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ZADANIE PODSTAWOWE

Schody śllmakowate — wejście na most nowo otwartej trasy mostowej.

ANTONI RADLIŃSKI

TAN w jakim władze Pol­
ski Ludowej przejęły za­
kłady chemiczne w 1945 r. 
nie rokował lekkiego star-
tu ‘do dalszego rozwoju. 
Wielkie zadania odbudowy 

spadły na stosunkowo skromny ze­
spół ludzki. Przedwojenna kadra 
techniczna i administracyjna zosta­
ła podczas wojny i okupacji mocno 
przerzedzona. Przyrost, nowych sił 
w pierwszym okresie zahamowany 
był z powedu przerwy wojennej w 
działalności szkolnictwa.

Odbudowa przemysłu wymagała 
również całego szeregu pomocy i

zakładów. W wyniku wielkiego wy­
siłku podejmowanego z ogromnym 
entuzjazmem i ofiarnością znaczna 
ilość fabryk rozpoczęła pracę już 
w 1945 r. Resztę uruchomiono szyb­
ko, tak, że w 1947 r. na ogólną 
ilość 167 zakładów, tylko 20 najbar­
dziej zniszczonych nie było czyn­
nych.

Plan 3-letni został w przemyśle 
chemicznym wykonany przedtermi­
nowo i przekroczony o blisko 2%. 
Zostały zrealizowane jego założenia, 
a tym samym stworzone mocne 
podstawy do wielkich, poważnych

stania-, istniejących mocy produkcyj- 
■nych, względnie ich nieznacznej roz­
budowy oraz intensyfikacji produk­
cji, natomiast w drugiej połowie 
planu 6-letniego zaciążyły w pro-
dukcji opóźnienia uzyskaniu

usług, z zewnątrz, a te kolei,
szczególnie w pierwszych latach, 
dostępne były w bardzo ograniczo­
nym zakresie.

W tych szalenie ciężkich wa­
runkach rozpoczęła się odbudowa, 
prowadzona z niesłychanym entu­
zjazmem i poświęceniem. Temu po­
święceniu zawdzięczamy, .|e już -w . 
1949 r. wartość produkcji ‘.polskiego 
przemysłu chemicznego stanowiła 
153.% w stosunku do wartości pro­
dukcji z 1938 r.

Dotychczasowy rozwój naszego 
przemysłu chemicznego można po­
dzielić na 3 okresy różniące się wy­
raźnie natężeniem wysiłku inwesty­
cyjnego i efektami produkcji:

1) okres lat 1945—1946 1 3-letnlego pla­
nu odbudowy (1947—1949),

2) okres planu 6-letnlego (1950—1955),
3) okres planu 5-letniego (1956—1960).

Natychmiast po wyzwoleniu, za­
łogi fabryk samorzutnie przystępo­
wały do odbudowy i uruchomienia

zadań, jakie 
chemicznego

W okresie 
tość rocznej

na odcinku przemysłu 
postawił plan 6-letni. 
planu 6-letniego war- 

produkcji globalnej, w
cenach niezmiennych, przemysłu 
chemicznego (podległego M. . B.
Chem.) wzrosła: ....... .

w stosunku do 1949 r. —
, nie, ■ . . 4

1 sióśunku. - 3o‘ 
6-krothie. ’

3,4 krot-

Dyhamika przyrostu 'produkcif w; 
poszczególnych lataćH' planu/ ,6-10£c 
niego kształtowała się następująco:

rok 1950 — 
„ 1951 —
„ 1953 — 
„ 1953 —
,, 1954 — 
„ 1955 —

30,4% 
30,8% 
24,2% 
16,9% 
15,2%
16,3%

Od 1953 roku widoczne

ZDZISŁAW PARYZIŃSKI — Nowe spojrzenie na głównego księgowego 
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Efektywność handlu zagranicznego 
na Węgrzech
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arówno bardziej retrospek­
tywne jak i perspektywi­
czne spojrzenia na naszą 
gospodarkę, którym wyoit- 
nie sprzyjały ostatnie dni, 
nie powinny na dłuższy

okres przysłaniać naszych aktual­
nych zagadnień i problemów. War­
to więc chyba poświęcić również 
nieco uwagi prawdopodobnym efek­
tom wykonania obecnej pięciolatki 
i wnioskom z nich wynikającym. 
Do jej bowiem zakończenia pozo­
stało niespełna półtora roku i nie­
które odchylenia od założeń plano­
wych rysują się dosyć wyraźnie.

jak metanol 
nik ftalowy, 
tyczny, ' fenol

syntetyczny, bezwod-
kwas octowy synte- 

syntetyczny, stylon,

Obliczenia przeprowadzone 
podstawie podjętych-dotychczas

na 
de-

cyzji w sprawie regulacji płac oraz
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niższy o kilkaset tysięcy, niż przy­
jęto w planie 5-letnim, poziom za­
trudnienia, co zwiększa ilość osób 
pozostających na utrzymaniu pra­
cujących członków rodzin.

Ostatecznie więc należy chyba 
przyjąć, że wynikający z dotych­
czasowych decyzji w sprawie regu­
lacji plac i ze stanu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej po­
ziom dochodów realnych, wypada­
jący średnio na członka rodziny, 
kształtować się będzie w 1960 r. 
na poziomie założonym w planie 
5-letnim. Na przekroczenie zaś tego 
wskaźnika w głównej mierze mogą 
wpłynąć decyzje w sprawie regula­
cji płac, które ewentualnie zosta­
ną dopiero podjęte oraz powodze­
nie wysiłków zmierzających do ak­
tywizacji pozarolniczych rezerw si­
ły roboczej.

Niestety, jeżeli chodzi o ten ostat-

przyrostu produkcji z nowych po­
ważniejszych inwestycji.

Poważne znaczenie miało również 
skierowanie głównego tempa inwe­
stycji na przemysł obronny i ciężki 
przemysł chemiczny.

Realizacja planu 6-letniego nie 
rożłoz.yla się równomiernie na 
wszystkie przemysły podlegle resor­
towi. Szereg przemysłów nie tylko

nie osiągnął poziomu produkcji

azotox, barwniki szlachetne. Kilka­
krotnie powiększono produkję opa­
nowanych już asortymentów jak np. 
nawozów sztucznych, włókien sztucz­
nych, wyrobów gumowych, farma­
ceutyków.

Obecny piań 5-letni na lata 1956— 
1960 kontynuuje linię rozwojową 
realizowaną w okresie planu 6-let­
niego: budowę narodowego przemy­
słu chemicznego, opartego na bazie 
krajowych zasobów surowcowych.

Najważniejsze kierunki tego pia­

Perspektywy wykonania pięciolatki

Próba
przewidzianego w planie na rok 
1955, lecz również nie wykonał 

■ ustalonej sumy zadań na lata 1959— 
1955. Powyższe zwłaszcza dotyczy 
przemysłu syntezy chemicznej, kwa­
su siarkowego, nieorganicznego,
włókien sztucznych i organicznego. 
iSj^/l^taeh .planu 6-letniego oddano 

•' ■'^^ruŚhu 'szereg naszych zakładów 
/ jalć/ty/zów z produkcją kwasu siur- 

• kowegó, o zdolności 90 tys. ton. rok,
•• Jelenia.Góra — włókno cięte, o zdol- 
..nośpi, 18 tys. ton. rok, Gorzów —

włókno stylonowe, Kędzierzyn — 
nawozy azotowe o zdolności 240 t
NHa/dobę, Tarchomin penicyli-

nu są następujące:Ijak najpełniejsze wykorzysta­
nie krajowych surowców mi- 
, nęralnych oraz poważne po­

większenie stopnia zagospodarowa­
nia półproduktów organicznych ze 

. smoły węglowej;

rozwinięcie na skalę, przemy-2 rozwinięcie na skalę, prze: 
slową produkcji opartych na
wie'kiej syntezie organicznej.

. w celu uzyskania ’ kauczuku synte­
tycznego, mas plastycznych, zmięk- 
czaczy itp.;

jest
znaczne zmniejszenie tempa rozwo­
ju przemysłu chemicznego. Zjawi­
sko to należy przypisać temu, że 
w pierwszych latach uzyskaliśmy 
większe efekty z lepszego wykorzy-

na, Dębica — opony oraz poważnie 
rozbudowano kombinaty w Oświę­
cimiu, Tarnowie, Rokicie, fabrykę 
sody w Krakowie, fabryki kwasu 
siarkowego, włókien sztucznych, 
barwników, farmaceutyków i inne.

Uruchomiono w dużej skali pro-

3 poważne zwiększenie produk­
cji nawozów sztucznych, środ­
ków chwasto- i owadobój­

czych, włókien sztucznych i synte­
tycznych, barwników, środków 
leczniczych oraz artykułów pow­
szechnego użytku.

dukcję takich artykułów, które
przedtem nie były produkowane, DOKOŃCZENIE NA STR. 3
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GRZEGORZ PISARSKI

obserwowanej tendencji w zroś u 
wydajności pracy wskazują, że po­
ziom średniej płacy realnej robot­
ników' i pracowników umysłowych 
będzie w 1960 r. o około 35 do 37 
proc, wyższy niż w 1955 r. Ozna­
czałoby to, że podstawowe zadanie 
planu 5-letniego, którym jest wzrest 
płac realnych zostanie przekroczone'- 
o kilka procent. ł

Obawiać się jednak • należy, że 
wzrost dochodów realnych przypa­
dających na członka rodziny nie 
wzrasta w takim stopniu jakby to 
wynikało ze wzrostu płac realnych. 
Jest on bowiem niwelowany przez

kowe ząhr- mu’. *.. 
woju produkcji. A 
kim, terenowym*, ó 
pracy nie ząpó'A; 
szych zmian - jy 
ności poza roi. • 
podobne wydayry, 

, istotnych zmia.;»"' 
' cy można było "' 
■wzrost zatrudnię ■ 
■ westycje zaś zv ■ 
uchwałami w s; •; 
nictwa (rozbudów

wowane odcin- 
$ dynamiki rpz 
^przemyśle lek- 
*7" spółdzielczości 
/iiją poważniej- 
A’ inieniu lud-

i ' ej, aby bez 
\.■/■j-unkach pra- 
ije planowany 

a handlu. In- 
izone żrostatnlmi 

rozwpju rol-

szyn rolniczych i
7Siu :na- 
y sztucz­

nych), ze względu charak­
ter, sprzyjać będlą %atz, I' przepły­
wowi ludności ze miasta,
a nie wzrostowi zai.irhrorta w ro­
dzinach robotniczychKiedy będą ubranka szkol­

ne?
— Dlaczego macie tyl­

ko dwa rozmiary mun­
durków?

— Doprawdy, nie u- 
mlecie handlować. Pełno towarów, 
ale nie ma tych, które są potrzebne 
— gdzie są mundurki?

Ekspedientki rozpaczają — rozpo­
czął się sezon, a sklepy nie otrzy­
mały jeszcze zamówionych ilości 
mundurków szkolnych. Klienci się 
denerwują, narzekają na zaopatrze­
nie. Czy fabryki odzieżowe nie mo­
gą pojąć, że chodzi o towar sezo­
nowy i mundurki już- powinny być 
na rynku? , ।.

Istotnie, dlaczego przemysł odzie­
żowy, który od dwóch blisko lat 
ogranicza wykorzystanie swoich mo­
cy produkcyjnych z braku zamó­
wień, nie zapewnia terminowych 
dostaw poszukiwanego towaru?

W Zjednoczeniu Przemysłu Odzie­
żowego bezradnie rozkładają ręce. 
Brak tkanin. Przemysł wełniany 
dostarczy. materiały mundurkowe 
dopiero w drugiej połowie sierpnia. 
Fabrykom produkującym ubranka 
szkolne grozi postój.

A więc w tym roku, podobnie jak 
w latach ubiegłych, część mundur­
ków szkolnych dotrze na rynek z 
dużym opóźnieniem. Zlej tradycji 
wadliwego zaopatrzenia rynku w u- 
branka, towar bynajmniej nie luk­
susowy, nie mogły przezwyciężyć 
nawet interpelacje posłów w sejmie.

Przemysł odzieżowy, aby w pełni 
zaopatrzyć rynek w ubranka szkol­
ne, na początku tego foku zwięk­
szył zamówienie na tkaniny mun­
durkowe o 600 tys. m;b. Przemysł 
wełniany nie wykonał jednak na 
czas tego dodatkowego zamówienia. 
Jest to tym bardziej zastanawiające, 
że przemysł wełniany przekroczył 
plan I półrocza br. o 1 min. m.b. 
tkanin. Gzy w tej liczbie nie mogły 
znaleźć się materiały zamówione 
przez konfekcję? Szczególnie, że w

przemyśle 1 w handlu nagromadzi­
ły się poważne zapasy tkanin..i

„WINOWAJCA"

Zjednoczenie Przemysłu Wełnia­
nego — Północ w najmniejszym 
stopniu nie poczuwa się do winy. 
Aby wykonać dodatkowe zamówie­
nie konfekcji należało zwiększyć w 
planie udział „czterdziestek" na nie­
korzyść tkanin zgrzebno-czesanko- 
wych z 60 proc, wełny. Obie tkani-

może odmówić im wypłat. W naj­
lepszym wypadku nie wypracują 
funduszu zakładowego. Z winy?

W tym roku bardziej niż kiedy­
kolwiek Zjednoczenie odczuło u- 
jemne skutki sztywnego planowa­
nia, nie uwzględniającego możli­
wości minimalnych zmian w war­
tości produkcji. Na giełdzie towa­
rowej handel nie „obłożył" zamó­
wieniami wielu tkanin, przeważnie 
wysokoprocentowych, jednak prze­
mysł — jako się rzeklo — nie ma

Tak wypada nazwać brak wyprze­
dzenia w produkcji dostawcy.

BEZ WYPRZEDZENIA
Dwa razy w ciągu roku mają 

miejsce giełdy towarowe, na któ­
rych przemysł odzieżowy prezentu­
je przedstawicielom handlu kolek­
cję fasonów konfekcji, przygotowy­
waną dó produkcji w następnym 
półroczu. Handel aprobuje nie tyl­
ko fasony, równocześnie uzgadnia z 
przemysłem odzieżowym kolory i

tych umowach — nie godzą-Tsię na 
przyjęcie zamówionej konfekcji na­
wet wtedy, gdy tkanina, z jakiej ją 
wykonano różni się minimalnie od­
cieniem od wybranej przez przed­
stawicieli wojewódzkich hurtowni 
handlu odzieżą. fDla zmniejszenia 
możliwości cofnięcia zamówienia 
handlu pracownicy fabryk odzieżo­
wych odbywają tournee po 17 wo­
jewódzkich miastach i zabiegają o 
zgodę hurtowni na wykónanie za­
mówienia z materiałów, którymi

Wzrost możliwości zatrud-ię^-ta 
ludności rolniczej W przemyśle 
sprzyjać natomiast będzie zwięk­
szeniu dochodów realnych ludności 
rolniczej. W tym samym' kierunku 
dzalać też będą niewątpliwie ostat­
nie decyzje w sprawie tworzenia 
funduszu rozwoju rolnictwa. Posta 
nowienie zatem planu 5-letniego 
analogicznym jak w mieście wzroś­
cie dochodów realnych ludnoś' 
rolniczej powinno zostać wykona:-\ 
z nieznaczną nadwyżką i to róv 
nież w przeliczeniu na głowę lu 
ności chłopskiej, pomimo że d 
tychczas zatrudnienie w rolnictw • 
kształtuje się na wyższym pozion _ 
niż przewidywano w planie 5 '-t'-' 
nim.

NADWYŻKI I NIEDOBORY

BARBARA WIŚNIEWSKA

ny podobne wyglądem, różnią się 
zasadniczo ceną.

Właśnie ceną, a Zjednoczenie o- 
bowiązuje przecież narodowy plan 
gospodarczy, który dokładnie, bar­
dzo szczegółowo określa ilość, asor­
tyment i wartość produkcji. Przy­
jęcie dodatkowego zamówienia prze­
mysłu odzieżowego wymagało więc 
korekt planu, na co potrzebna jest 
zgoda resortu. Ministerstwo Prze­
mysłu Lekkiego uznało konieczność 
dostosowania się do potrzeb rynku, 
nic pomyślało jednak o równoczes­
nej zmianie rocznego planu wartoś­
ci produkcji Zjednoczenia. Ponagle­
nia nie dały rezultatu. Jakie to mo­
że mieć skutki dla Zjednoczenia nie 
trudno się domyśleć. Poza tym 
przedsiębiorstwa wprawdzie obowią­
zują plany operatywne ustalane co 
kwartał, ale wysokość funduszu 
płac uzależniona jest od wartości 
produkcji. Te przedsiębiorstwa, któ­
re będą realizpwać dodatkowe za­
mówienia z konieczności wykonają 
produkcję mniej wartościową i bank

możliwości skorygowania Ich war­
tości planu. W trudnej sytuacji 
Zjednoczenie usiłowało przynaj­
mniej wywalczyć zmianę planu o 
różnicę wartości, jaką wprowadza­
ły owe nieszczęsne tkaniny mun­
durkowe z 40% wełny. Czy wobec 
tego wypada dziwić się opóźnieniu 
dostaw dla przemysłu odzieżowego?

Nie wątpię, że Czytelnicy skwitują 
to pytanie oburzeniem. I słusznie. 
Zjednoczenie mogło targować się z 
resortem o zmianę wskaźników, ale 
równocześnie powinno wykonywać 
tę ważną ze społecznego punktu 
widzenia produkcję. Rzecz w tym, 
że przemysł wełniany formalnie 
jest w porządku. Tkaniny dodatko­
we — zgodnie z zamówieniem — 
dostarczone będą w II półroczu. A 
gdyby przemysł wełniany już od 1 
lipca rozpoczął sukcesywne dosta­
wy dla konfekcji przede wszystkim 
zaskoczyłoby to... przemysł odzieżo­
wy. W przemyśle włókienniczym 
panuje bowiem chroniczna choroba,

■wzory m. In. spódnic, ubrań, odzie­
ży dziecięcej i młodzieżowej. Tka­
niny te wybierane są z kolekcji 
wzorów przygotowanych przez prze­
mysł wełniany. Dopiero na podsta­
wie zamówienia handlu przemysł 
odzieżowy składa w przemyśle weł­
nianym szczegółowe zapotrzebowa­
nie na tkaniny w II półroczu. Z ko­
lei przemysł wełniany ustala z prze­
mysłem czesankowym harmonogram 
dostaw przędzy wełnianej. Nie ma 
wyprzedzenia produkcji u dostaw­
ców. Dlategą. w pierwszym dniu II 
półrocza powstają luki w zaopa­
trzeniu przemysłu pracującego bez­
pośrednio na zamówienie handlu. 
Z materiału, który dopiero jest 
tkany, przemysł konfekcyjny nie 
może szyć odzieży. Aby jednak nie 
dopuścić do unieruchomienia fa­
bryk przyjmuje tkaniny zastępcze. 
To jest te materiały, które znajdu­
ją się w magazynach zakładó.w 
przemysłu wełnianego.

Nasycenie rynku, sprawia, że .han­
dlowcy — opierając się na zawar-

aktualnie dysponuje przemysł "weł­
niany. W obawie przed gromadzę- 
niem remanentów odzieży — po­
nadnormatywne . zapasy pociągają 
za sobą konieczność płacenia wyso­
kich odsetek od kredytów banko­
wych, co uniemożliwia wypracowa­
nie funduszu zakładowego.

W I kwartale br. przemysł odzie­
żowy otrzymał 1 949 tys. m. b. tka­
nin zamówionych zaś „zastępczych'" 
ponad 328 tys. m.b. . Z tym oczy­
wiście, że największe nasilenie tka­
nin zastępczych wystąpiło w stycz­
niu. Pod koniec kwartału, a zwła­
szcza półrocza udział tkanin za­
stępczych jest niewielki.

Przyczyna stosowania tkanin za­
stępczych? Przemysł wełniany nie 
ma prawa podejmować produkcji, 
na którą nie ma zamówienia. Za­
sada pracy ściśle na zapotrzebowa­
nie rynku nie ma jednak pokrycia 
w praktyce. Fabryki nie mogą stać,

Już przedstawiona prognoza 
kształtowania dochodów realnych 
ludności w końcu obecnej 5-latki 
wskazuje, że założone w planie roz­
miary produkcji globalnej i wyni- 

- ki finansowe działalności gospodar- 
- czej zostaną, ogólnie biorąc, wyko- 
. nane lub przekroczone.

Jeżeli chodzi o rozmiary produk- 
■ cji globalnej przemysłu, to na pod­

stawie dotychczasowych wyników 
nawet zakładając na lata 1959 — 
1960 pewien spadek dynamiki roz­

woju w porównaniu z latami 1956- 
1958 można się spodziewać przekro­
czenia założeń 5-latki w granicach 
4—5 procent.

Znacznie jedna!- wyższe tędzlz 
prawdopodobnie m -ekroczenie. mia­
nowanej wartości ’ produkcji' h-br 
konsumpcyjnych, \ środkó^Ji.vj-- 
twarzania. Wśkaz'i i na to <-’^wla- 
ne już odchyleni,." w plac - i- 
trudnlenia oraz cl aychczas< -1v licz­
ne niedobory w produkcji podsta­
wowych wyrobów przemysłu cięż­
kiego, jak również przekroczenia
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Dochód narodowy USA i Anglii

Kto, gdzie

wiąże się z faktem, że stosunkowo 
więcej aktywów jest w rękach wiel­
kiego businessu, w rękach wielkich 
kompanii.

W tym miejscu warto podkreślić, 
iż nie należy jednakże przeceniać 
różnic w podziale kapitału w obu 
tych krajach. A to dlatego, że róż­
nice powstają głównie w wyni­
ku podziału tzw. konsumpcyjnych 
dóbr trwałego użytku (domy, samo­
chody itp.), a nie dóbr kapitałowych 
w dosłownym tego znaczeniu (kapi­
tał produkcyjny!. Dane porównaw­
cze co do podziałów’ aktywów kor­
poracji (patrz m. in. tabl. 2), które 
w tym czy innym stopniu odzwier-

ORZECZIMICTWO
ROZLICZENIE POMIĘDZY USPOŁECZNIONYMI PRZEDSIĘBIOR­

STWAMI W RAZIE SKIEROWANIA PRACOWNIKÓW JEDNEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA DO WYKONYWANIA CZYNNOŚCI W INNYM

• PRZEDSIĘBIORSTWIE.

• Kolegium arbitrażu Głównej Ko- 
• misji Arbitrażowej ustaliło na po- 
• siedzeniu w dniu 11 lutego 1959 r. 
• (nr sprawy KI. 1/58) następujące 
• wytyczne orzecznictwa arbitra- 2 żowego w przytoczonej w tytule 
• sprawie:
• Jeżeli przedsiębiorstwo uspołecz-

i dlaczego?
cledlają rLch kapitału produkcyjne- • niT-e skierowa,to zatrudnionego u ■ 2 siebie pracownika do wykonywania

• czynności w innym przedślębior- 
2 stwie uspołecznionym pod kierow-

go, wskazują, że koncentracja ka­
pitału produkcyjnego w obu tych 
krajach nie różni się w sposób za­
sadniczy,

HENRYK FLAKIERSKI

ORÓWNAN1E stopnia nie- 
równomierności podziału 
dochodów różnych krajów 
(nawet wysoce rozwinię­
tych) napotyka z wielu 
względów na trudności.

Różne organizmy gospodarcze po­
siadają różną strukturę produkcji, 
cen; powstają komplikacje przy 
określaniu wielkości posiadanego 
majątku różnych grup społecznych, 
ze względu na trudności natury 
wskaźnikowej.

Niemniej jednak rozwój statystyki 
oraz pewna unifikacja metod staty­
stycznych w różnych krajach — poz­
walają już teraz na dokonanie po­
równań umożliwiających przybliżo­
ną odpowiedź na pytanie: w którym 
z tych dwóch krajów — w Amery­
ce czy Anglii — mamy do czynienia 
z większą nierównością podziału do­
chodów.

Dotychczas-w zachodniej literatu­
rze panował na ogół pogląd, iż USA 
są krajem o stosunkowo najmniej­
szej nierównomierności podziału do­
chodów, o stosunkowo najmniejszej 
koncentracji dochodów. Pogląd ten 
w świetle ostatnich badań, wydaje 
się co najmniej wątpliwy *). Naj­
prawdopodobniej wiąże się on z na­
stępującym schematem myślowym: 
w tym kraju, gdzie dochód narodo­
wy na jednego mieszkańca jest 
większy, automatycznie istnieje tak­
że mniejsza nierównomiemość w 
podziale dochodów.

niemalże we wszystkich krajach 
kapitalistycznych (wyjątek stanowią: 
Australia, Nową Zelandia i od nie­
dawna Ang’lia). Zjawisko to jest w 
USA pogłębione niejednorodnością 
rasową ludności tego kraju. Wy­
starczy powiedzieć, że */3 ludności 
farmerskiej w USA stanowią Mu­
rzyni, którzy mają niskie dochody; 
połowa farmerów murzyńskich na 
południu kraju uzyskała w 1953 r, 
roczny dochód poniżej 1000 doi.

Spośród Murzynów rekrutuje się 
także duża część niewykwalifikowa­
nych robotników (1/3 ogółu), którzy 
będąc w gorszej sytuacji na rynku 
pracy w związku z niższym wy­
kształceniem i dyskryminacją raso­
wą przy przyjmowaniu do pracy, 
zmuszeni są przyjmować * najgorzej 
płatne zajęcia.

Anglia natomiast będąc krajem o 
jednorodnej niemal strukturze raso­
wej nie posiada w zasadzie takich 
gi-up ludnościowych, którym można 
by było zaproponować płacę niższą 
od istniejącego minimum. I z tego 
powodu relatywna sytuacja niższych 
grup dochodowych jest w tym kra­
ju lepsza niż'w USA;

Gorsza sytuacja niższych grup do­
chodowych w USA niż w Anglii 
wiąże się także z większym bezro­
bociem jak i mniejszym zasięgiem 
ubezpieczeń społecznych w szczegól­
ności dla starych ludzi. W związ­
ku z tym w USA większa ilość sta­
rych ludzi jest na utrzymaniu swo­
ich dzieci niż w Anglii, co zwiek-

Przyjrzyjmy się najpierw; jak 
kształtuje się w obu tych krajach 
udział najniższych grup dochodo­
wych w ogólnych dochodach osobi­
stych, Następnie zajmiemy się nie­
którymi aspektami podziału mająt­
ku (kapitału w szerokim sensie) 
między różna grupy dochodowe i 
społeczne.

Dochód realny oraz spożycie na 
głowę ludności są w USA 1,5 — 2,2 
razy większe niż w Anglii. Jeśli 
zaś chodzi o dochody przypadające 
na jedną rodzinę przed opodatko­
waniem, to stosunek ten jest nawet 
jeszcze większy (co wynika z nie­
jednakowej ilości osób wchodzą­
cych w skład rodziny w obu kra­
jach). Niemniej rozpiętość w po­
dziale dochodów osobistych jest w 
USA większa hiż w Anglii, co ilu­
strują następujące dane2):

TABELA 1

sza ilość rodzin zaszeregowanych 
niższych grupach dochodowych;

PODZIAŁ KAPITAŁU
Dla wyrobienia sobie poglądu

w

o

Grupy dziesiętne 
rodzin •) według 
rozmiarów docho­

dów

Pręcent dochodu (po 
opodatkowaniu) 

otrzymywany przez 
każdą grupę dziesięt­

ną ludności

I
USA 

28 
15 
13

5

Anglia 
26 
1* 
13 
11 
10

9
10

5 5
2

•) Chodzi tu w zasadzie o tzw. Jednost-
kę konsumpcyjną (Spending units), przez 
którą statystyka zachodnia rozumie gru­
pę ludzi żyjących pod jednym dachem 
i łączących swoje dochody dla celów 
wspólnego wydatkowania. Praktycznie 
biorąc wszyscy obywatele od 18 lat oraz 
małżeństwa jeśli tylko otrzymują do­
chód powyżej określonego minimum (w 
USA 15. doi. tygodniowo, w AnglU — 50 
funtów rocznie) są traktowani jako sa­
modzielne jednostki konsumpcyjne.

Wszystkie te jednostki podzielono na 
10 różnych części (grup dziesiętnych) we­
dług wysokości dochodów. Podział ten 
jest oparty na Metodzie Lorenza (Krzywa 
Łoręnza). Numerem 1 oznaczono grupę 
jednostek o najwyższych dochodach, a 
numerem 10 — o najniższych.

Trzeba jednakże podkreślić, że — 
jąk to widać z powyższej tabeli — 
różnice w podziale dochodów osobi­
stych w obu tych krajach, general­
nie biorąc, nie są zbyt duże i wyra­
żają się przede wszystkim w udzia­
le najniższej grupy dochodowej w 
globalnych dochodach osobistych:

O nieco większej ńierównomler- 
ności podziału dochodów osobistych 
w USA niż w Anglii świadczy tak­
że i to, że w tym kraju stosunko­
wo większa ilość rodzin (spending 
units) ma niższe dochody; Tak np. 
w Anglii tylko 4,5% rodzin dyspo­
nuje najniższymi dochodami, pod­
czas gdy w USA 8,3%. Pewne róż­
nice w tym zakresie — aczkolwiek 
nie tak znaczne — występują także 
I przy najwyższych ^dochodach;

Nie bez znaczenia dla relatywnie 
gorszej sytuacji niższych grup do-», 
chodowych w USA niż w Anglii jest 
większy ciężar gatunkowy rodzin 
farmerskich (w USA około 4 min, 
w Anglii — 350 tys.), których do- 
chody są w Stanach Zjednoczonych 
zazwyczaj o około 50% niższe od.do- 
chodów przeciętny b w całym kraju;

Niższe dochody ludności farmer­
skiej /są na ogół. prawidłowością

charakterze nierówności ekonomicz­
nej w danych krajach, nie wystar­
czy jednakże zbadanie stopnia nie­
równości podziału dochodów osobi­
stych. Należy także rzucić okiem na 
stopień koncentracji kapitału w rę­
kach różnych grup dochodowych; 
Albowiem o sytuacji ekonomicznej 
poszczególnych grup, jednostek, o 
ich pozycji społecznej w warunkach 
kapitalizmu, w niemałym stopniu 
decyduje nie tylko wielkość docho­
dów ale i wielkość posiadanego ka­
pitału, nieruchomości, akcji itp.

Według opinii Goldsmitha ’) i In­
nych badaczy tej problematyki4) 
szacunki co do wartości aktywów 
netto (po potrąceniu zobowiązań) 
dla różnych grup dochodowych 
przytaczane przez coroczne rządowe 
przeglądy w USA i w Anglii są po­
ważnie zaniżone. Szczególnie doty­
czy to aktywów płynnych, które są 
zaniżone co najmniej o '/s.- Biorąc 
jednak pod uwagę, że w obu kra­
jach natężenie procesu ukrywania 
w'elkości rzeczywistych aktywów 
jest mniej więcej jednakowe, po­
równania oparte na oficjalnych rzą­
dowych danych pozwalają trafnie 
określić, w którym kraju mamy do 
czynienia z większą „demokratyza­
cją kapitału".-

Według oficjalnych danych ’) w 
USA około 85% rodzin (spending 
units) posiada w jakiejś postaci 
aktywa netto, 4% nie posiada żad­
nych aktywów i 11% rodzin posiada 
aktywa ujemne. W Wielkiej Bry­
tanii natomiast tylko 66% rod?.in 
posiada majątek netto, 21% rodzin 
nie posiada nic, zaś pozostałe 13% 
rodzin posiada ujemne aktywa. Po­
za tym na uwagę zasługuje fakt, że, 
koncentracja aktywów w \vyższych 
grupach dochodowych jest prawie 
dwa razy większa w Anglii niż w 
USA;

Liczby te, aczkolwiek należy Je 
traktować z dużą dozą sceptycyzmu 
są dostatecznie wiarygodne, aby na 
ich podstawie stwierdzić, iż włas­
ność jest znacznie słabiej skoncen­
trowana w USA niż w Anglii, że 
podział kapitału jest tam bardziej 
równomierny;

Większą równomierność podziału 
kapitału w USA łączy się z faktem, 
iż w kraju tym większy procent 
obywateli posiada tzw. aktywa rze­
czowe (domy, farmy, samochody, 
przedsiębiorstwa itd.) niż to ma 
miejsce w Anglii'). Różnice nato­
miast w podziale aktywów-linanso- 
wych (akcje, obligacje, depozyty 
wszelkiego rodzaju, papiery ubez­
pieczeniowe itp.) w obu tych kra­
jach są znacznie mniejsze, o czym 
świadczą dane z tabeli 27),

Ciekawie przedstawia się także 
podział aktywów między różne gru­
py zawodowe i społeczne w obu 
krajach.

W USA znacznie większy procent 
niewykwalifikowanych robotni kow, 
drobnych urzędników i sprzedaw­
ców oraz bezrobotnych posiada do­
datnie aktywa. Tak np. w USA 
około 40% niewykwalifikowanych 
pracowników (głowy rodzin) po­
siada własne domy, w Anglii tylko 
16%; 50% tej kategorii pracowni­
ków posiada samochody, podczas gdy 
w Anglii tylko 1%.

Trzeba jednakże podkreślić, że w 
obu tych krajach różnice w posia­
daniu płynnych aktywów, przez pra­
cowników tej kategorii oraz wszyst­
kich pracowników fizycznych są zni­
kome. Ponadto udział pracowników 
fizycznych i farmerskich w ogól­
nych aktywach, w szczególności w 
aktywach finansowych, jest nadzwy­
czaj nikły i nie różni się zasadni­
czo w obu krajach, co świadczy nie­
zbicie, iż tzw. „demokratyzacja ka­
pitału" — wbrew opinii wielu bur- 
żuazyjnych ekonomistów — jakośnie 
bardzo następuje.

Zasługuje również na uwagę fakt, 
że udział finansowych aktywów w 
ogólnych aktywach netto jest nie­
malże we wszystkich grupach do­
chodowych i zawodowych w Anglii 
większy niż w USA. Wiąże się to 
ze starą angielską tradycją przecho­
wywania oszczędności w postaci 
płynnych aktywów (łatwo zbywal­
nych). Tradycja ta zarówno w prze­
szłości, jak i obecnie przyczyniła 
się do gromadzenia kapitału w spe­
cjalnych instytucjach oszczędnościo­
wych. Tendencja ta była — i jest — 
wzmacniana przez angielski system 
podatkowy, który szczególnie silnie 
preferuje osoby inwestujące w hgo 
rodzaju aktywach.

Nie jest też wykluczone, że więk­
szy ciężar gatunkowy płynnych akty­
wów w Anglii niż w USA wiąże 
się z mniejszymi możliwościami 
alternatywnych lokat oszczędności. 
W Anglii sprzyja on jednakże więk­
szej koncentracji kapitału s), ponie­
waż ten rodzaj aktywów jest z sa­
mej swojej istoty mniej równomier­
nie podzielony między różne grupy 
dochodowe niż aktywa rzeczowe 
(domy, farmy itp.).

Większej równomierności podzia­
łu kapitału (aktywów netto) w USA 
niż w Anglii nie można, jak to 
niektórzy czynią, tłumaczyć po pro­
stu większą ilością kapitału w tym 
kraju, gdyż stosunek kapitału do 
dochodu jest w obu tych krajach 
mniej więcej jednali owy, przy 
czym w wielu przypadkach jest on 
nawet w Anglii wyższy. Słaosza 
„demokratyzacja kapitału" w Anglii

Aczkolwiek 
własność jest 
nie podzielona 
— nie możemy 
że nierówność

generalnie biorąc 
bardziej równomier- 
w USA niż w Anglii 
jednakże powiedzieć, 
ekonomiczna jest w

tym ostatnim kraju większa, ponie­
waż w Anglii dochody osobiste są 
bardziej równomiernie podzielone 
(szczególnie tyczy się to niższych 
grup dochodowych). Wprawdzie i 
w tej dziedzinie różnice nie są zbyt 
duże, tym niemniej jednak równo­
ważą one nieco większą równomier­
ność podziąlu własności, która ma 
miejsce w USA. Nie należy bowiem 
zapominać, iż większa równomier­
ność podziału aktywów w USA nie 
jest rezultatem mniejszej koncen­
tracji produkcyjnego kapitału, lecz 
dóbr konsumpcyjnych trwałego użyt­
ku. Szerszy zasięg rozmieszczenia te­
go rodzaju dóbr wśród niższych grup 
dochodowych w USA, wiąże się z 
wyższą stopą życiową. Wraz ze 
wzrostem stopy życiowej9) w An­
glii — a jak pokazują dane tempo 
tego wzrostu jest w tym kraju wyż­
sze niż w USA — różnice w charak­
terze podziału dóbr konsumpcyjnych 
trwałego użytku będą w obu tych 

’ krajach coraz bardziej maleć.
Większa równomierność podziału 

dochodow osobistych w Anglii przy 
większej koncentracji aktywów net­
to, implikuje także, że nie‘ma bez­
pośredniej, automatycznej zależności 
między tymi wielkościami, że cha­
rakter podziału kapitału nie jest po 
prostu funkcją charakteru podziału 
osobistych dochodów.

2 nictwem tego ostatniego, a czyn- 
• ności te nie mają charakteru świad- 2 czepia określonych usług pomiędzy 
• tymi przedsiębiorstwami, komisja 
• arbitrażowa powinna rozstrzygać 2 powstałe w związku z tym spory na 
• podstawie zawartej w tej sprawie 
• umowy.

• Jeżeli strony nie’ ustaliły zasad 2 rozliczeń z tytułu powyższej umo- 
• wy — komisja arbitrażowa winna 
2 rozstrzygać spór przy iiwzględrie- 2 niu okoliczności danego przypadku 
• w sposób chroniący działanie roz- 
2 rachunku gospodarczego, to jest za- 
• bezpieczający obie strony zarówno 
• przed ponoszeniem nieuzasadnio-

nych strat, jak 1 przed uzyskiwa­
niem nieuzasadnionych korzyści/ 
W braku podstaw do przyjęcia in­
nych zasad rozliczeń komisja ar­
bitrażowa zasądzi na rzecz przed- • 
siębiorstwa, które skierowało pra­
cownika do innego przedsiębior­
stwa, zwrot rzeczywistych wydat­
ków związanych z wykonywaniem 
przez jego pracowników czynności 
w innym przedsiębiorstwie (wyna­
grodzenie za pracę, koszty ubezpie­
czenia społecznego, koszty delega­
cji).

Komisja arbitrażowa nie powinna 
odmawiać przyjęcia wniosków w 
sprawie rozpoznania sporów o usta­
lenie treści umowy dotyczącej skie­
rowania pracowników do wykony­
wania czynności w innym przedsię­
biorstwie, jeżeli obie strony zwrócą 
się o ustalenie treści takiej umowy. 
O ile jednak strony porozumiał}' się 
co do faktu skierowania pracowni­
ków, a spór dotyczy zasad rozlicze­
nia, komisja arbitrażowa rozpozna 
spór na wniosek jednej ze stron; 
Spór taki rozpoznawany będzie w 
trybie przewidzianym dla sporów 
przedumownych,

• SKUTKI CÓFNIĘCIA ZAMOW^HA

• Zakłady Wytwórcze M. wnioskiem 
• z dn. 22.111.1958 r. domagały się od 
• Okręgowej Komisji Arbitrażowej 
• zasądzenia na ich rzecz od Zakla- 2 du Mechanicznego K. 697 000 zł ty- 
• tułem kary umownej z powodu cof- 
2 nięcia przez ten Zakład zamówie- 
2 nia przed ustalonym terminem do- 
• stawy.
• Pozwany Zakład nie uznał żąda- 
• nia wniosku oświadczając, że zamó- 
• wienie zostało złożone w oparciu 2 o wytyczne jednostki nadrzędnej a 
• następnie anulowane, ponieważ jed- 
• nostka ta zmieniła wytyczne do pia- 2 nu produkcyjnego wymienionego 
a Zakładu na r. 1958 w związku -z 
• ograniczeniem możliwości ekspor- 
2towych za granicę. Jednocześnie po- 
• zwany Zakład wniósł o przypo- 
2 zwanie do sporu wspomnianej jed- 
2 nostki nadrzędnej (Zjednoczenia).
• Okręgowa Komisja Arbitrażowa
•oddaliła wniosek w całości.

PRZED TERMINEM DOSTAWY.

Główna Komisja Arbitrażowa

TABELA 2

Procent rodzin (spending unita) 
posiadających różnorodne aktywa 

(w 1954 r.)

AKTYWA RZECZOWE 
Domy.......................................  
Inne realne dobra . . . . 
Farmy, przedsiębiorstwa, sa. 

mochody . . ..................

USA Anglia
« 22

9 ZIFCDEA GOSPODARCZE

FINANSOWE AKTYWA
Jakiekolwiek aktywa płynne 

(depozyty, papiery rządo­
we lip.) ........ 

Akcje przemysłowe . . . . 
Papiery ubezpieczeniowe . .

dotyczy roku 195»

66 U

10 ♦)
W ■ -

S*

69
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czowych wynikają prawdopodobnie tak­
że z różnic tradycji, w rozwoju stosun­
ku do własnośsi w obu tych krajach. 
W Anglii około 20% wszystkich obywa­
teli mieszka w domśch, w tym czy In­
nym stopniu uspołecznionych, podczas 
gdy w USA tylko 1%.

’) American Economic Review Murch 
1959 sir. 62, tabl. 9.

') W Anglii górnych 10% ludności po­
siada około */* wszystkich płynnych 
aktywów kraju, w USA około ’/■.

’) Różnice w posiadaniu dóbr kon­
sumpcyjnych trwałego użytku będące re­
zultatem różnic w realnych dochodach
różnych grup dochodowych, wraz ze
wzrostem poziomu realnych dochodów 
(po osiągnięciu określonego punktu) ma­
leją coraz bardziej. Co innymi słowy 
oznacza., że rozpiętość realnych docho­
dów różnych grup dochodowych maleje 
wolniej niż rozpiętość w posiadaniu dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytkowania.

Doniosła decyzja
Dotychczas Jednym z głównych dyskusyjnych problemów 

następnego planu pięcioletniego przemysłu chemicznego 
była rozbudowa polskiej petrochemii. Bezsporna była ko­
nieczność stworzenia tej gałęzi przemysłu chemicznego. Róż­
nice poglądów występowały odnośnie sposobu realizacji 
lego programu. Dyskusja na powyższe tematy prowadzona 
była nie tylko w kręgu zainteresowanych fachowców i dzia­
łaczy gospodarczych, ale także na lamach prasy. Między inny­
mi w Nr 13 „Życia Gospodarczego" zamieszczony był artykuł 
M. Jankowskiego pt. „Problemy petrochemii", który jasno 
naświetlił najkorzystniejsze możliwości realizacji początkowe­
go etapu rozwoju tej gałęzi przemysłu. Artykuł koncentrował 
się głównie na omówieniu dwu alternatyw rozbudowy pol­
skiej petrochemii:

1. Budowa tylko jednego dużego ośrodka petrochemicznego 
przy nowej rafinerii ropy naftowej w Płocku z uruchomie­
niem w 1965 r.

2. wcześniejsze rozpoczęcie stosunkowo niewielkiego obiektu 
petrochemicznego w Blachowni Śląskiej w opardu o istnie­
jące zaplecze materialno-techniczne z podjęciem produkcji 
już w roku 1963.

Problemy powyższe zostały w ostatnich dniach definityw­
nie rozstrzygnięte przez władze gospodarcze po wszechstron­
nym ich zbadaniu. Mianowicie postanowiono, że program roz­
woju petrochemii należy realizować wg alternatywy drugiej. 
Oznacza to podjęcie także budowy obiektu petrochemicznego 
w Blachowni, co pozwoli na wcześniejsze uzyskanie produkcji 
chemicznej, opartej na bazie etylenu, bez potrzeby forsowa­
nia jej w Kombinacie .Płockim. Dzięki temu prace w Płocku 
W początkowym okresie będą mogły koncentrować się głów­
nie na problemach produkcji opartej o bazę propylenu. 
Gwarantuje to. wykonanie założonego programu produkcji 
petrochemicznej dla roku 1965.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że budowa Blachowni nie 
tylko nie będzie kolidowała z budową Kombinatu Płockiego, 
lecz pozwoli na racjonalniejsze rozłożenie w czasie urucha­
miania poszczególnych oddziałów oraz będzie niejako szkolą

* kadr technicznych dla Płocka.
Decyzja ta Baje także poważne efekty ekonomiczne, wyra- ■ 

tające się w oszczędnościach w nakładach Inwestycyjnych 
rzędu 20 proc., to jest ponad 260 min zł. Ponadto wartość 
wcześniej uruchamianej produkcji w Blachowni wyraża się 
kwotą 450 min zł. z czego nk. 260 min zł stanowi czysty zysk.

Budowa ta powinna więc zamortyzować się w ciągu dwu- do 
trzech lat, co jest zjawiskiem niczwyk ; korzystnym w na­
szej gospodarce. (MZ)

e

rozpatrując odwołanie powoda o- 
rzeczeniem z dnia 27 listopada 1958 
r. "nr XV-494/58 zatwierdziła 
zaskarżone orzeczenie Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej. Główna Ko­
misja Arbitrażowa stanęła na sta­
nowisku, że odbiorca, który przed 
ustalonym terminem dostawy cof-

nąl zamówienie, nie jest obowiązany 
do zapłacenia dostawcy kary prze­
widzianej w g 73 ust. 2 pkt. 1 Ogól­
nych warunków dostawy w obrocie 
krajowym (Mon. Poi. z 1956 r. Nr 
89, poz. 1016), natomiast dostawca 
może z tego tytułu dochodzić od­
szkodowania na ogólnych zasadach 
prawa (§ 63 Ogólnych warunków 
dostawy 1).

Zdaniem Głównej Komisji Arbi­
trażowej, § 63 Ogólnych warunków 
dostawy!) według którego, jeżeli od­
biorca zawiadomi dostawcę przed 
ustalonym terminem dostawy, że 
dostawy nie przyjmie, to w tym 
przypadku obowiązany jest. zapo­
cić dostawcy odszkodowanie w wy­
sokości ustalonej na ogólnych zasa­
dach prawa — jest przepisem szcze­
gólnym, wyłączającym stosowanie 
postanowień Ogólnych warunków 
dostawy, z i wartych w § 73 i następ­
nych. o karach, występujących obok 
lub w miejsce odszkodowania2).

Skoro zaś powód nie zaofiarował 
dowodów na okoliczność, że wsku­
tek cofnięcia zamówienia poniósł 
jakąś szkodę, Główna Komisja Ar-
bitrażowa 
Okręgowej 
oddalające

zatwierdziła orzeczenie 
Komisji Arbitrażowej, 
zgłoszone roszczenie.

właSciwoSci komisji ARBITR AZOWYCH 
DANIE NIERUCHOMOŚCI

• Cukrownia A. złożyła w Okrę- 
a gowej Komisji Arbitrażowej wnio- 
• sek o usunięcie Gminnej Spółdziel- 
• ni „Samopomoc Chłopska" B. z pla- 
• cu oddanego cukrowni przez Mi- 
• nistra Rolnictwa w zarząd i użyt- 
2 kowanie. Pozwana, która na spor- 
• nym placu wybudowała magazyn, 
• odmówiła wydania placu powodo- 2 wej Cukrowni, zasłaniając się umo- 
• wą dzierżawną o plac oraz wydaną 
• jej uprzednio przez Prezydium Wo- 
a jewódzkiej Rady Narodowej szcze- 
• golową lokalizacją na budowę ma- 2 gazynu.
• Okręgowa Komisja Arbitrażowa J odrzuciła wniosek ■wyjaśniając, iż 
• nie jest właściwa do rozstrzygania 
• sporów o priorytet gospodarczy.
• Rozpatrując odwołanie/ powódo- 
• wej Cukrowni, Główna Komisja Ar- 
J bitrażowa orzeczeniem z dnia 28 
• listopada 1958 r. nr 1-4/58 uchyliła 
* orzeczenie Okręgowej Komisji Ar- 
2 bitrażowej i nakazała stronie po- 
• zwanej wy danie Cukrowni objętej 
• sporem nieruchomości.
• W uzasadnieniu swego orzeczenia 2 Główna Komisja Arbitrażowa pod- 
• kreśliła, że przekazanie Cukrowni 
• spornej nieruchomości przez M’ni- 2 stra Rolnictwa na podstawie art. 
• 3 ust. 1 dekretu z dnia 26 kwiet- 
• nia 1949 r. o nabywaniu 1 prze- 
2 kazywaniu nieruchomości niezbęd- 
• nych dla realizacji narodowych pla- 
• nów gospodarczych (jednolity tekst: 
2 Dz. U. z 1952 r. Nr 4, poz. 31) dało 
• jej prawa zarządcy i użytkownika,

W SPORACH O WY-

a tym samym prawa przewidziane 
w art. 28 i nast; prawa rzeczowego, 
w szczególności zaś prawo korzy­
stania z placu z wyłączeniem innych 
osób.

W myśl art. 3 ust. 2 powołanego 
wyżej dekretu — umowy i inne ty­
tuły prawne, mające za przedmiot 
używanie lub użytkowanie przeka­
zanej nieruchomości, mogą być nie­
zwłocznie rozwiązane lub uznane za 
wygasłe. (...)

Uzyskana przez pozwaną lokali­
zacja na budowę magazynu na spor­
nym placu nie zmieniła istoty rze­
czy, bowiem lokalizacja jako de­
cyzja w sferze planowania prze­
strzennego nie może zastąpić praw­
nego tytułu do zarządu i użytkowa­
nia nieruchomości. (...).

Równocześnie Główna Komisja 
Arbitrażowa wypowiedziała nastę­
pujący pogląd prawny w kwestii 
dopuszczalności drogi postępowania 
arbitrażowego w sporach o wydanie 
nieruchomości:

Spór o wydanie nieruchomości 
nie jest sporem o priorytet gospo­
darczy, lecz cywilnym sporem win- 
dykacyjnym z zakresu prawa za­
rządu i użytkowania nieruchomości 
i w tej sytuacji brak prawnej pod­
stawy do odmówienia pomocy pra­
wnej w jej odzyskaniu. Właściwość 
komisji arbitrażowej w tym przed­
miocie określa art. 2 dekretu z dnia 
5 sierpnia 1949 r. o państwowym 
arbitrażu gospodarczym (Jedn. tekst 
Dz. U. z 1958 r. Nr 29, poz. 132).

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

USTAWA O PASZPORTACH

2 W nr 36 Dziennika Ustaw oglo- 
2 szona została ustawa z dnia 17 
• czerwca 1959 r. o paszportach (poz. 
2 224).
• Dokumentem, na którego podsta- 
• wie obywatel Polski może udać się 
2 za granicę, jak też powrócić do 
• kraju, jest paszport lub — w okre- 2 słonych przypadkach — wkładka 
> paszportowa do dowodu osobistego. 
• Cudzoziemiec przebywający na ob- 
2 szarze PRL i nie posiadający pasz- 
• portu obcego państwa może udać 
• się za granicę na podstawie doku- 
2 mentu podróży. Paszporty, mogą być 
• indywidualne i zbiorowe.
• ' W zasadzie każdy obywatel ma 
2 prawo otrzymać paszport, jeżeli 
• przedłoży wymagane dokumenty, 
• uiści należną opłatę oraz dopełni 
2 ciążących na nim obowiązków wo- 
• beć ' Państwa lub jedriostek gospo- 
2 darki -uspołecznionej.. Niemniej jed- 
• nak, organ właściwy do wydawania 
• paszportów może ddmówić wyda- 2 nia. paszportu- m. in. jeżeli osoba 
• ubiegająca się o paszport w czasie 
• swego pobytu ża granicą ; działała 
2na szkodę'interesów PRL, albo za- 
• chowaniem swym naraziła na szko- 
• dę dobre imię Polski, jeżeli prze-

ciwko wydaniu paszportu przema­
wiają ważne względy państwowe 
lub społeczne itd. W powyższych 
przypadkach paszport już wydany 
może być unieważniony 
przed opuszczeniem kraju.

Paszport indywidualny wydaje sie 
na okres do jednego roku, jednak 
ważność jego można przedłużać na 
czas do 5 lat od daty jego wysta­
wienia. Paszport zbiorowy i wkład­
kę paszportową do dowodu osobi­
stego wydaje się na okres do 3 
miesięcy.

Posiadacz paszportu 1 wkładki pa­
szportowej obowiązany jest w cią­
gu tygodnia po przybyciu z za­
granicy złożyć je organowi, który 
je wydał lub który jest właściwy 
ze względu na miejsce zamieszkania 
posiadacza jednego z powyższych 
dokumentów. Naruszenie tego obo­
wiązku podlega ukaraniu w trybie 
karno - administracyjnym grzywną 
do tysiąca złotych. Obowiązek zło­
żenia paszportu nie dotyczy posia­
dacza paszportu konsularnego, prze­
bywającego w kraju czasowo,

Opracował: (

JOZEF ZIELIŃSKI



Dorobek
i® nie tylko orofeek.OKOŁO 800 zakładów- za­

trudniających blisko 600 ty­
sięcy ludzi i dających nro- 
dukcję o wartości rocznej 
sięgającej 28 miliardów 
złotych, a więc stanowiącej 
pokaźną część naszego dochodu na­

rodowego — oto co stanowi o wiel­
kiej roli polskiego górnictwa. Na 
rolę tę składa się wiele czynników 
będących dorobkiem minionego pięt­
nastolecia. Generalnyjn podsumo­
waniem tych osiągnięć zajęła się 
niedawno Państwowa Rada Górni­
ctwa. A że sprawy te, tak ważne 
dla całej gospodarki, niewątpliwie 
zainteresują Czytelników naszego 
pisma — warto przynajmniej po- 
krótce je tu przedstawić.

PRAWO GÓRNICZE

Nasze złoża kopalin, które za 
Piastów i Jagiellonów były własno­
ścią monarchów, a od roku 1576 
(pacta conventa) należały do wła­
ścicieli gruntów znajdujących się 
nad złożami, by po roku 1789 (dzia­
łalność Staszica, Druckiego-Luuec- 
kiego) stać się własnością odkryw­
ców — w myśl prawa górniczego 
z roku 1930 (dotyczącego tylko tzw. 
zasadniczych surowców: węgla, rud 
metali, siarki) miały być „zastrze­
żone dla państwowej wyłączność i ‘, 
jednak pozostały w rękach obcych 
i rodzimych kapitalistów. Dopieio 
w oparciu o ustawę z 3.1.1946 -- 
racjonalizującą m. in. wszystkie Ko­
palnie i nadania górnicze — opra­
cowano nowe polskie prawo górni­
cze ogłoszone w maju 1953 roku.

Prawo to przewiduje, że tylko pańs‘wo 
nioż.e prowadzę poszukiwania z'óż ko­
pa! n i eksploatować je, a Jedynie w 
uzasadn'cnych społecznymi potrzebami 
wypadkach spółdzielnio lub osoby pry- 
wktnj mogą wydobywać niek óre su- 
rowco (np. budowlane) pad nadzorem 
terenowych organów wiedzy państwowej. 
Dalszym osiągnięciem tego prawa jest 
us awewa zasad:-, planowanej dz a’alno- 
ó I w dzedzinie poszukiwan a z óż ko­
palin I ich eksploatacji. Ponadto pra­
wo gornirze ogranicza 'wpadanie z'oż"m 
przez przedsiębiorstwa wymogami bez- 
pieczeńs wa oraz ochrony złóż 1 po­
wierzchni.

Inne postanowienia tego prawa (zasady 
prawidłowości techniki górniczej, kwa- 
lifikacli personelu ilp.) mniej nas tu 
interesują, warto Jednak dodać, że np. 
w odróżnieniu od postanowień z roku 
1930, k óro nakazywały przedsiębiorstwom 
górniczym, aby wypłacały osobom po- 

szkodow.znym wskutek robót górniczych 
odszkodowana pieniężne — nowe pra­
wo, w trosce o u rzymanie na terenach 
eksploaacji zasobów mieszkaniowych, 
przemysłowych.,,, urządzeń,- użyteczności 
publicznej — przyjmuje jako zasadę od- 
szkodowanię^ -.-ty postaci , nąpfawien'a w 
na-urze (wyjątki dotyczą szkód' rolni­
czych).

Działacze naszego górnictwa chlu­
bią się tym, że jest to pierwsze so­
cjalistyczne, prawo górnicze. Socja­
listyczne — bo zakłada zasadę ogól­
nonarodowej własności złóż i ko­
palń, planowej eksploatacji, osiąga­
nia wyższych stanowisk wyłącznie 
pod warunkiem odpowiednich kwa­
lifikacji fachowych. , Pierwsze i 
polskie — bo nie miało żadnych 
wzorów (radziecka ordynacja gór­
nicza pochodzi z okresu NEP-u) i 
jest rezultatem samodzielnego wy­
siłku polskiej myśli ekonomicznej 
i prawniczej,

BAZA SUROWCOWA

Mimo szeregu błędów i niedo­
ciągnięć — ccepa działalności naszej 
służby geologicznej w minionym 
piętnastoleciu musi wypaść .dodat­

ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNE

W roku 1938 z 54 czynnych u nas 
kopalń wfęgla kamiennego o zdolno 
ści produkcyjnej ocenianej na ok. 
52 min ton wydobyto tylko 38.1 
min ton (9 kopalń było wtedy nie­
czynnych) natomiast na terenie o- 
becnych Ziem* Zachodnich 23 ko­
palnie wydobyły w tymże roku 31,3 
min ton. Kopalnie przejęte przez 
nas w roku 1945 były na skutek 
rabunkowej eksploatacji poważnie 
zdewastowane (straty oszacowano na 
604 min dolarów), ale już w roku 
1948 przekroczyliśmy przedwojenną 
produkcję z tych obszarów docho­
dząc w roku 1958 do rocznego wy­
dobycia w wysokości 95 min ton 
i przekraczając tym samym teore­
tyczne zdolności produkcyjne nie­
których zakładów. Niestety, towa­
rzyszył temu spadek wydajności 
pracy, która dopiero w ciągu ostat­
nich d.wógh, lą?,,Rąnoyynig,,.ząęzęla 
rosnąć. , ,

Dalszemu’ ^^ęicszajUu" z<roln<>Śći pro­
dukcyjnej naszego przemysłu węgła ka­
miennego — o blisko jedną trzecią w 
s c-sunku do wydobycia z roku 1958 — 
suży zakończona już budowa 8 kopalń 
gtębmowych oraz rozpoczęta budowa 
pęciu dalszych. 'Jak również budowa i 
uruchamianie nowych kopalń płytkich, 
upadowych i odkrywek. Ponadto uru­
chomiliśmy do końca 1958 roku 26 no­
wych poziomów wydobywczych (obecnie 
kończy się budowę dalszych 10-ciu), 80 
urządzeń wyciągowych, 13 sor.ownl, ma­
gistralę piaskową l.p.

Jeśli chodzi o węgiel brunatny — 
w roku 1938 jego wydobycie na Zie­
miach Zachodnich wynosiło 5,4 min 
ton (na terenie Polski — tylko 0.02 
min) natomiast w roku 1958 osiąg­
nęliśmy roczną produkcję w wyso­
kości 7,5 min ton. O poważnych 
inwestycjach w tej gałęzi górnictwa 
świadczy choćby fakt, że w roku 
1965 produkcja węgla brunatnego 
ma wynieść 27 min ton,, czyli pię­
ciokrotnie więcej niż ną tych sa­
mych terenach przed wojną.

nio." Po reaktywowaniu ‘ Instytutu 
Geologicznego w roku 1945 i powo­
łaniu geologicznych służb przemy­
słowych — w roku 1950 przy pomo­
cy radzieckich ekspertów, dokonano 
próby oceny krajowej bazy surow­
cowej a w dwa lata później powo­
łano do życia Centralny Urząd 
Geologiczny koordynujący wszystkie 
prace geologiczne W kraju (gru- • 
pujący I. G. i 10 innych przedsię­
biorstw).

Łącznie z przedsiębiorstwami re­
sortowymi (zatrudniającymi 17 tys. 
osób, w tym 2 tys. kwalifikowanych 
fachowców') wykonano 3,5 min me­
trów bież, wierceń geologiczno-po­
szukiwawczych osiągając ostatnio 
rocznie wielkość około 100 razy (!) 
wyższą od osiągniętej w roku 1938. 
Ustalono i realizuje się plan prac 
z zakresu kartografii geologicznej 
opracowując ogólne i szczegółowe 
mapy bądowy geologicznej, po raz 
p;erwszy jednolite dla całego kraju,

Dzięki tej trudnej działalności zasoby 
niekróiych złóż udokun mtowanych 
(pierwsza kolumna liczb) i dodatkowo sza- 
cowMych (druga kolumna) przedstawiają 
się następująco:

węgiel kamienny — 20+ 11 + (per­
spektywiczne) 44 mld ton,

węgiel brunatny — 1,8 + 2 mld ton 
(w tym rejon Konina — 630 min ton),

siarka — 110 min ton (nowo odkryte 
m. Górami Swiętokrz. a Roztoczem).

Wzrost wydobycia rudy żelaznej zo­
stał osiągnięty przez budowę dziesięciu 
nowych kopalń o zdolności produkcyjnej 
1.4 min ton rocznie, a więc większej od 
całego wydobycia na obecnych terenach 
Polski w roku 1938 (1,1 min t.). Obecnie 
kończy się budowę dalszych 7 kopalń. 
Wydobyclo rud cynkowo-olowianych na 
tychże terenach zwiększyliśmy w s o- 
sunku do roku 1938 z 0,9 min ton do 
1.95 min ton w roku ubiegłym.

Wydobycie rud miedzi, rozpoczęto do­
piero w roku 1950, po zbudowaniu ko­
palu eksploatujących nowo oukry.e złoża 
pozwoli nam zaopatrywać w ten cenny 
surowiec wielo innych krajów, a zw a- 
szcza dość ubogie pod tym względem 
kraje naszego obozu. Również nowo od­
kryte złoża siarki — najboga sze w Euro­
pie i prawdopodobnie trzecie w świecie 
— umożliwiają nam osągndęcie Już w 
1965 roku pozycji jednego z najpoważ­
niejszych producentów tego surowca.

Poza tym kilkakrotnie zwiększy­
liśmy zdolności produkcyjne przy 
wydobyciu surowców materiałów 
budowlanych i drogowych, materia­
łów ogniotrwałych, topników, soli 
i in.

POSTĘP TECHNICZNY

Zwiększenie zdolności produkcyj­
nych naszego górnictwa jest w po­
ważnym stopniu rezultatem posiepu 
technicznego, jaki dokonał się w 
tej gałęzi na przestrzeni minionych 
piętnastu lat. Nie miejsce tu na 
bliższe omawianie tych spraw, war­
to jednak przynajmniej wymienić 
główne kierunki zachodzących zmian.

Najważniejsza z nich — to syste­
matyczne dążenie do mechanizowa- 
nia szczególnie pracochłonnych pro­
cesów roboczych. Mechanizuje się 
więc przede wszystkim samo wy­
bieranie złoża węglowego, tj. jego 
urabianie i ładowanie, stosując w 
tym celu coraz więcej różnego tvpu 
wrębiarek, kombajnów, ładowarek 
itp. Poważnie również rozwinęła s’ę 
technika podziemnego transportu iu- 
dzi, materiałów i urobku (ostatnią, 
coraz szerzej stosowaną innowacją 
jest hydrauliczny transport węgla), 
a niedawno przedsięwzięto pierwsze 
poczynania mające na celu automa­
tyzację szeregu czynności.

O postępie technicznym w naszym gór­
nictwie najwymowniej św adczy fakt, że 
sama tylko krajowa produkcja maszyn 
górniczych jest dziś około 40-krotnio (!) 
■wyższa niż w roku 1938 przy czym opa­
nowaliśmy umiejętności wytwarzania 
kilku tysięcy nowoczesnych typów ma­
szyn, urządzeń i różnego rodzaju sprzę­
tu eliminując w coraz większym stop- 
nu dostawy z łmpor u i zaczynając 
własny eksport (w roku 1958 — za 29 5 
min rubli). Rzecz przy tym znamienna, 
że w przeciwieństwie do innych gałęzi 
przemysłu ciężkiego — przemysł budo­
wy maszyn górniczych produkuje kilka- 
dziesiąt tysięcy różnego typu części za­
miennych w ilości całkowicie zaspoka­
jającej bieżąco potrzeby.

Poważne są również osiągnięcia 
w zakresie obudowy wyrobisk gór­
niczych (np. zastępowanie obudo­
wy drewnianej stalową), systemów 
podsadzania wyrobisk, oświetlenia 
kopalń, sygnalizacji 1 łączności, 
itd. itd., a wszystkie te przedsię­
wzięcia czynią pracę górnika nie 
tylko lżejszą ale i bezpieczniejszą.

SZKOLNICTWO - NAUKA - 
WYDAWNICTWA

Oczywiście, szybkie temgo postę­
pu technicznego w naszym górni­
ctwie byłoby nie do pomyślenia bez 
odpowiedniego rozwoju szkolnictwa 
górniczego i nauki. Tym celom słu­
żyła przede wszystkim znaczna roz­
budowa istniejącej już przed woj­
ną Akademii Górniczej oraz powo-

DOKONCZENIE ZE STR. 1

Dotychczasowe wyniki świadczą, 
że zadania obecnego planu 5-letnie- 
go będą w pełni realizowane.

Zadania pierwszych lat planu 
5-letniego są zrealizowane nastę­
pująco:

1 rok 1956 — 102,1% wykonania planu 
1 11,5% przyrostu produkęji

rok 1957 — 104,1% wykonania planu 
1 15,3% przyrostu produkcji

rok 1958 — 103,7% wykonania planu 
1 16,9% przyrostu produkcji.

Rozwój produkcji podstawowych 
wyrobów przedstawia tabela 1.

W latach 1950—1955 na inwestycje 
w przemyśle chemicznym wydatko­
wano ogółem 10.292 mld zł, W sumie 
tej partycypowały przemysły: syn­
tezy chemicznej 36,6%, włókien 
sztucznych 15%, nieorganiczny 14,1%, 
organiczny „Erg" 9,2%.

Nakłady inwestycyjne zostały 
skoncentrowane na następujących 
głównych obiektach: ZPA Kędzie­
rzyn, Z. Ch. "Oświęcim, ZPA Tar­
nów, ZWS Jelenia Góra, ZP Org. 
„Rokita11, ZWS Szczecin, ZS Jani­
kowo, ZWS Gorzów.

W latach 1956—1958 w dalszym 
ciągu poważnie inwestowano w 
przemyśle chemicznym. W tych 
trzech latach wydatkowano na in­
westycje około 10 mld zł. W okre­
sie tym nastąpił wzrost udziału in­
westycji w kopalnictwie surowców 
chemicznych (siarka). Udział na­
kładów w kopalnictwie wzrasta z 
4,6% w okresie planu 6-letniego do 
13,1% w roku 1958.

Ilość nowo uruchomionych w skali 
przemysłowej asortymentów przed­
stawia się w latach 1950—58 nastę­
pująco: 53 (1950), 62 (1951), 108
(1952), 140, (1953), 164 (1954), 133
(1955), 147 (1956), 198 (1957), 282
(1958). W roku 1957 została urucho­
miona na skalę przemysłową pro­
dukcja polichlorku winylu. W ro­
ku 1958 podjęto produkcję polisty­
renu. W roku bieżącym uruchomio­
no produkcję kauczuku syntetycz­
nego.

W wyniku 15-lętniej działalności 
polski przemysł chemiczny osiągnie 
w 1959 r. wartość produkcji 19,7 
mld zł według cen porównywalnych 
i 24,8 mld zł w-cenach zbytu. War­
tość ta stanowi blisko 6% całej war­
tości przemysłu polskiego.

W wyniku rozbudowy wzrasta 
również zatrudnienie w jednostk ich 
podległych resortowi przemysłu che­
micznego. W przemyśle chemicz­
nym pracowało w 1958 r. 183 tvs. 
osób w tym 54 tys. kobiet. Stanowi 
to przeszło 2-krotny wzrost w sto­
sunku do 1949 r. Wydajność pracy 
jednego zatrudnionego w grupie 
łanie do życia w minionym 15-leciu: 
Politechniki Śląskiej z Wydziałem 
Górniczym, G.łównęgo .. instytutu

O .rozwoju samego tylko wyższego szkolnictwa górniczego świadczą m. in. 
następująco dane:

studentów 
samodz. pracowników naukowych 
pomocn. pracowników naukowych

dyplomów Inżynierskich 
przewodów doktorskich

Zarówno na obu wymienionych 
uczelniach jak i w Głównym Insty­
tucie Górnictwa (zatrudniającym 
blisko tysiąc osób), przeprowadza się 
wiele badań naukowych z za­
kresu górnictwa. I tak np. w 
dziedzinie geologii odkryto i doku­
mentalnie rozpoznano szereg złóż 
surowcowych, w dziedzinie eksploa­
tacji złóż poważnie rozwinięto ba­
dania nad mechaniką górotworu (co 
pozwala na ustalenie warunków wy­
bierania węgla pod miastami), w 
zakresie hydromechanizacji dopro­
wadzono do znacznego ulepszenia

1 5 
przemysłu

przemysłowej wzrosła w batach 
1949—1958 przeszło 2-krotnie.

☆

Pomyślna realizacja planu roku 
bieżącego jest padstawą przewidy­
wania, że obecny plan 5-letni zo­
stanie przed terminem z nadwyżką 
wykonany.

Zostaną stworzone warunki dla 
dalszej szybkiej rozbudowy prze­
mysłu chemicznego w ciągu najbliż­
szych 7 lat.. Produkcja przemysłu

TJ

1938
/w tys. ton/

19+9 1959 ^^222 ' 
1938

%1252 
1949

nawozy sztuczne 
w Hg* 73 1+7 440 603 299

kwas siarkowy 180 276 600 353 217

soda kalcynowana 87 120 463 532 386
soda kaustyczna 28 5+ 158 564 * 293
chlor ■ 4 5 45 11 razy 900
jedwab sztuczny 6 9 19,5 325 217
włókna cięta 3,2. 15 43 13 razy 330
tworzywa sztuczne - 2,* +0 - 17 razy

TABELA 2.

Asortyment

/ w tys. ton /

1958 1930 1965
siarka - 50 400
kwas siarkowy x 572 657 114b
nawozy sztuczne 380 480 840
kauczuk — 20 50
tworzywy sztuczne 28 5& 185
włókna sztuczne 66 83 113

Górnictwa, Instytutu Mechanizacji 
Górnictwa, Instytutu Metali Nieże­
laznych, Inątytutu Naftowego i Jn.

1937 1937/38
370 

16
27

lata 1920—1938
571
5

rok 1958/59

2-987 
83

*46
lata 1945—1958

3 369
53

tej zapoczątkowanej w ZSRR me­
tody. Dzięki szczegółowym badaniom 
tąpań udało się zmniejszyć ilość 
spowodowanych nimi wypadków o 
ok. 70%. Szereg podobnych osiąg­
nięć można zanotować w dziedzinie 
walki z pożarami, wentylacji ko­
palń (w niektórych działach tej nau­
ki zajmujemy przodujące miejsce w 
świecie), ich zagazowania, mecha­
nicznej przeróbki węgla, projekto­
wania kopalń, ekonomiki i organi­
zacji pracy itd. itd.

Wszystkie te prace naukowo-badawcze 
spowodowały duży rozwój piśmiennictwa

I a t 
chemicznego

chemicznego w 1965 r. wzrośnie 2.8 
razy w stosunku do 1958 r. i prze­
szło dwukrotnie w stosunku do 
1960 r. Rozwój produkcji najważ­
niejszych asortymentów przedstawia 
tabela 2.

Liczby te wskazują, że tempo 
wzrostu przemysłu chemicznego w 
najbliższym 7-leciu nie będzie mniej­
sze od dotychczasowego i zapewni 
pełne pokrycie potrzeb naszej gos­
podarki w podstawowe artykuły 
chemiczne.

ANTONI RADLIŃSKI

-A 1.

górniczego. Podczas gdy w okresie przed­
wojennym ukazało się u nas zaledwie 
kilkanaście tytułów dotyczących górni­
ctwa —. samo, tylko Wydawnictwo Gór­
niczo-Hutnicze od roku 195Ó wydało 301 
pozycji nie licząc podręczników szkol­
nych. poradników, słowników itp. (w tym 
ukaza’o się dotychczas 20 woluminów 
wielotomowego dzela zbiorowego „Gór­
nictwo", 57 tomików „Biblioteczki gór­
niczej". 50-cio arkuszowy „Ilustrowany 
górniczy słownik encyklopedyczny" 3 
woluminy 4-lomowego „Poradnika gór­
nika" opracowywanego przez 106 auto­
rów). Sprawom górnictwa są poświęco­
ne mies'ccznikl „Przegląd Górniczy", 
„Wiadomości górnicze" 1 „Nafta", kwar­
talniki „Archiwum Górnictwa" i „RW 
i metale nieżelazne" oraz „Zeszyły nau­
kowe" Akadem’1 Górniczo-Hutniczej i 
Politechniki Śląskiej.

Wiele można by jeszcze mówić np; 
o 70-ciu zasadniczych szkołach i 
technikach górniczych, które w cią­
gu 15 lat opuściło około 95 tysięcy 
absolwentów; o 690-ciu punktach 
szkolenia wewnątrzzakładowego > 
różnych innych formach wiązania 
nauki z przemysłem. Wydaje się 
jednak, że już przytoczone wyżej 
fakty wystarczająco świadczą o tym, 
jak bardzo więź ta jest owocna.

W. G.

BBSŁgMHBMCim l WMIWI —W—UW 11 LU J.JHJ. UdLLSłowo „deglomeracja11 poja­
wia się coraz częściej w 
dyskusjach, ,artykułach
prasowycn, a jeszcze częś­
ciej w poważnych plani­
stycznych opracowaniach 

ekonomistów i techników.
-Wyraz ten pojawił się w wyniku 

szybkiego procesu uprzemysłowie- 
.nia kraju Zrodzony z pojęcia go­
spodarki rozwijającej się żywioło­
wo, wykorzystany jeshw coraz szer­
szym- zakresie do planowej gospo­
darki w zakresie usuwania dyspro­
porcji w rozwoju ’ poszczególnych 
województw i rejonów kraju.

Dziś pojęcie to wiąże się ze Śląs­
kiem. Być może, że jutro wiązać się 
będzie z m. st. Warszawą, Łodzią, 
Krakowem, Poznaniem.

>1«
Po raz pierwszy problem deglo- 

meracji został wyraźnie posiaw.ony 
w uchwale Rady Ministrów z 6.VI. 
1953 r. w sprawie planów zagospo­
darowania Śląska. Ministerstwa by­
ły zobowiązane tą uchwałą Rady 
Ministrów do opracowania planów 
rozwoju przemysłu, uwzględniają­
cych deglomerację zakładów prod. 
Uchwała ta w tym zakresie w ogó­
le nie została wykonana, a przeciw­
nie — wytworzyła się atmosfera 
przeciwna deglomeracji.

W latach 1950—1953 W województwie 
katowickim wybudowano 56 r.c. wy cli du­
żych zakfadfew przemysłowych i rozbudo­
wać.! rkolo 330 diiżyćh zakładów, a w la­
tach 1561—1965 dalszej ©owain rJ rozbu­
dowie ulegnie przemysł węglćWję i kopal­
nictwo rud żelaznych w rybnickim; okrę-. . 
Kii węglowym i, częstochowskim ękręgu 
rud .żelaznych. Stworzona W ten sposób 
zostaną dwa wielkie okręgi: prze- 
mvslowe. przewidywane" przez minister­
stwa nakl'dy na ..inwestycje przemysło­
wa w latach 1961—1065 dla województwo, 
katowickiego, nie Ucząc \:of>alń .1 hvt, 
wynieść mają okeM 31 miliardów, zł. W 
WVnlku realizacji tych przewidywań nle- 
d >bór siły robcczej ludn.oSci puz.irolnl- 
caej no terenie u oj. Katowickiego w r. 
1S15. ma wynieść nkul.o 13¾ tysięcy osób,, 
w tvni okęio so tys. mężczyzn, przy za­

łożeniu przez resorty koniecznego wzro­
stu zatrudnienia o około 190 tys. osób. 
Dodać do tego trzeba, że istnieje poważ­
ny niedobór zatrudnienia w usługach, 
przy ogólnym słabym tempie rozwoju 
usług w województwie. Ten zarys obra­
zu sytuacji na Śląsku byłby niepełny, 
gdyby pominąć problem komunikacji, a 
zwłaszcza dojazdów do pracy w Górno­
śląskim Okręgu przemysłowym.

Na pól miliona zatrudnionych w prze­
myśle na terenie GOP 80 tysięcy pracąw- Czynna deglomeracja

© "W ’ ® Xi bierny opor
WINCENTY KAWALEC

nlków codziennie dojeżdża do pracy z 
siedziby swego zamieszkania. Stanowi to 
17,5 proc, zatrudnionych w przemyśle. 
Prócz tego dojazdy do pracy poza prze­
mysłem wynoszą dziennie 41 tysięcy na 
203 tysięcy Zatrudnionych. Koncentracja 
wielkiego przemysłu w Katowicach, By­
tomiu Itp. stwarzd sytuację taką, że’ do 
Katowic dojeżdża do pracy 22 tys., wy­
jeżdża 10 tys. osób itp. Kolej w tych wa­
runkach przewozi tylko około 40 proc, 
pracowników. Poważną część .pracowni­
ków przewożą resorty własnymi środka­
mi komunikacyjnymi. Górnictwo dyspo­
nuje np. 370 Jednostkami przewozowymi, 
hutnictwo 200 itp. Stwarza to olbrzymie 
koszty 1 nieekonomiczne wykorzystanie 
taboru komunikacyjnego.

*

Analizując ten obraz» Komisja 
Śląska wystąpiła z propozycjami 

.podjęcia dość radykalnych kroków,, 
zabezpieczających dalszy rozwój 
Śląska w prawidłowym kierunku*)

•) O pracach Komisji Śląskiej plsallś- 
"my w nr 25 Z. G.

Najważniejszym i najtrudniej­
szym problemem staje się deglome­
racja. Niepokój budzi zwłaszcza 
przewidywana w latach 1959—1965 
koncentracja nakładów inwestycyj­
nych, na przemysł bezpośrednio nie 
związany z bazą surowcową Śląska. 
Budzą wątpliwości np. hakłady na 
rozwój kilku fabryk spożywczych, 

fabryk wyrobów drzewnych, gu­
mowych, kosmetycznych itp.

Aby wprowadzić prawidłową, 
planową akcję deglomeracji Śląska 
przewiduje się podjęcie uchwały 
Rady Ministrów, określającej kry­
teria deglomeracji biernej i czyn­
nej, w oparciu o które odpowiednie 
resorty, rady narodowe itp. prowa­
dzić mają dalszą politykę inwesty­
cyjną na Śląsku.

Akcją deglomeracyjną objęty zo­
stanie GOP, Rybnicki Okręg Wę­
glowy oraz okręg Bielsko - Biała.

Generalne kryterium deglomera­
cji biernej polega na niedopuszcze­
niu do budowy lub rozbudowy tych 
wszystkich zakładów przemysło­
wych, biur projektowych i insty­
tucji, które ze Śląskiem nie są 
związane lub są uciążliwe dla oto­
czenia, stanowią przeszkodę w pla- 
nowynt zagospodarowaniu miast itp.

Kryterium deglomeracji czynnej 
polega na przenoszeniu poza Śląsk 
tych zakładów, których działalność 
nie jest dla Śląska nieodzowna.

Rozbudowywane natomiast być 
powinny w szerszym zakresie niż 
dotychczas zakłady usługowe, ko­
munalne, socjalno - kulturalne itp.

Zahamowany w ten sposób zosta­

nie rozwój Inwestycji, które nie mu­
szą być koniecznie lokalizowane na 
terenie Śląska. Potrzeby, aktywiza- 
cyjne innych województw, jak kie­
leckiego, łódzkiego, krakowskiego 
wymagają, aby tara rozwijać te ga­
łęzie przemysłu,, które mogłyby 
współdziałać z przemysłem Śląska.

Sprawy deglomeracji są niezwy­
kle skomplikowane.

Każda decyzja musi być badana 
oddzielnie, z uwzględnieniem zło­
żonej specyfiki przemysłu śląskie­
go. Dlatego też i propozycje Komi­
sji Śląskiej mogą być zmieniane i 
poprawiane. Nie powinien jednak 
ulec zmianie kierunek przyjęty dla 
deglomeracj i Śląska, Doraźne, pier­
wsze efekty w. sprawach deglome­
racji Śląska wyrażone zmniejsze­
niem nakładów na przemysł,, nie 
związany bezpośrednio ze Śląskiem 

o około 2 miliardów zł, zmniejsze­
niem zatrudnienia o około 7 tysięcy 
osób, uzyskanie około 1 tysiąca izb 
mieszkalnych itp. nie są specjalnie 
duże.

Efekty liczyć jednak należy w 
procesiedługofalowym, trudnym 
do wyliczenia w efektach ekono­
micznych.

Będzie to zmniejszenie i ulepszenie 
przewozów osobowych, polepszenie 
sytuacji mieszkaniowej, zwiększe­
nie usług i ■ zaopatrzenia dla Śląska, 
zwiększenie wydajności pracy, zdro­
wotności ludności itp., a przede 
wszystkim nieangażowanie dla po­
trzeb bezpośrednio ze Śląskiem nie 
związanych środków finansowych, 
materiałowych, mocy wykonawczej 
przedsiębiorstw "budowlano-monta­
żowych itp.

Problem jest trudny, ale do roz­
wiązania jego stanąć muszą nie tyl­
ko władze terenowe, ale przede 
wszystkim ministerstwa. Tymcza­
sem w ministerstwach na ogół nie 
ma potrzebnego dla tych spraw zro­
zumienia.

Wystąpiła na przykład w resor­
tach tendencja do ukrywania inwe­
stycji pod pojęciem rozbudowy za­
kładów. Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, zgłoszone wpierw 
wnioski resortów ha inwestycje, 
zmieniają się na , rbzbudowę zakła­
dów, a ponieważ ustalono, że mo­
dernizacja Zakładów winna być 
przeprowadzona — również na mo­
dernizację zakładu, ■

Wytworzyła się Również sytuacja, 
że resorty przystępują do rozbudo­
wy zakładów nie , związanych ze 
Śląskiem w ramach! inwestycji zde­
centralizowanych, nie objętych kon­
trolą centralną.

Wszystkie posunięcia deglomerar 
cyjne mają przede wszystkim na 
celu stworzenie lepszych warunków 
dla rozwoju podstawowego przemy­
słu Śląska, jakim jest przemysł wę­

glowy. Najmniej zrozumienia dla 
potrzeb deglomeracji wykazuje jed­
nak ten resort.

Symptomem tego stanowiska jest spra­
wa likwidacji na Śląsku tartaków tego 
resortu. Resort górnictwa zarządza na 
Śląsku 9 tarlakami, które przecierają ro­
cznie około 350 .tys. m sześć, drzewa, 
sprowadzanego głównie z województwa 
koszalińskiego i olsztyńskiego. Jedynie 
około 10 proc.- surowca tartacznego po­
chodzi z województwa katowickiego. 
Przedstawiane wielokrotnie przez władze 
terenowe i Komisję Śląską resortowi 
górnictwa propozycje likwidacji tarta­
ków w GOP, a pozostawienie jedynie 
tych, które przecierają drzewo z woje- 
■wództwa katowickiego — nie zostały 
przez resort przyjęte.

Resort rozbudowuje w dalszym cią­
gu tartaki, np. w tartaku w Kohlerze za­
inwestowano już 17 milionów zł i prze- 
wlduje się dalsze inwestowanie 15 milio­
nów zl.

Likwidacja tych tartaków dałaby o- 
szczędn,ości w przewozach na około 2500 
wagonów rocznie, zwolnienie siły robo­
czej z tartaków do innych prac, a poz­
woliłaby na rozbudowę przemysłu w 
województwach szczególnie tego potrze­
bujących, tj. w koszalińskim i olsztyń­
skim. Likwidacja kilku tartaków byłaby 
zapoczątkowaniem rozpoczęcia deglome­
racji czynnej na Śląsku. Względy pew­
nej przyzwoitości wymagają, aby tę ak­
cję rozpoczął resort, dla którego prak­
tycznie robi się cilą akcję deglomera- 

■ cj'jną. Czy ta „nieustępliwość" nic świad­
czy o niezrozumieniu, a może nielicze­
niu się z zasadami ogólnej polityki?

Sprawa likwidacji kilku tartaków 
przez Min. Górnictwa uważana jest 

za pewien symbol stanowiska resor­
tów. Żetknąłem się z powszechnym 

na Śląska zdaniem: po ćo cała 
akcja, jeżeli nie można zlikwidować 
takiego absurdu gospodarczego, jak 

przewożenie nieobrobionego difzewa 
na Śląsk, zamiast go obrobić na 
miejscu, w województwach najbar­
dziej w Polsce zaniedbanych’ ' '



PODJĘTA 12 maja 1059 r. 
uchwala Rady Ministrów w 
sprawie rewizji finansowo- 
księgowej w państwowych 
jednostkach organizacyj­
nych stanowi od dawna 
oczekiwany akt prawny, który m, in. 

reguluje zakres czynności i sytuację 
prawną gł. księgowego.

Zachowując tradycyjny termin 
(główny księgowy) uchwała na 
pierwszy plan wysuwa zadania w 
zakresie kontroli wewnętrznej. Z sa­
mej konstrukcji uchwały wynika, 
że główni księgowi, obok księgo­
wych rewidentów i biegłych księgo­
wych, stanowią istotny element sy­
stemu kontroli. Przyjęcie koncepcji: 
główny księgowy-kontroler pociąg­
nęło za sobą szereg konsekwencji.

Pierwszą z nich jest rozgranicze­
nie czynności kontrolnych od bez­
pośredniego, operatywnego kierowa­
nia. Gł. księgowy, którego podsta­
wowym obowiązkiem jest kontrola, 
nie powinien w zasadzie wykonywać 
funkcji bezpośredniego zarządzania 
sprawami przedsiębiorstwa, ponie­
waż ogranicza to efektywność jego 
działania jako kontrolera, Dalszą 

Nowe spojrzenie
na gińwnego księgowego

konsekwencją jest specyficzne usy­
tuowanie gł. księgowego w hierar­
chii służbowej przedsiębiorstwa.

Zakres i waga zagadnień wykony­
wanych przez gł. księgowego w peł­
ni uzasadniają podniesienie go do 
rangi zastępcy dyrektora. Jednak 
zast. dyrektora w określonych przy­
padkach pełnić może faktycznie 
funkcje dyrektora (np. podczas 
nieobecności dyrektora), co znowu 
jest nie do pogodzenia z funkcjami 
kontrolnymi gł. księgowego. W 
związku z tym stanowisko gł. księ­
gowego pod względem hierarchii 
służbowej i uposażenia — zrównane 
zostało ze stanowiskiem zastępcy 
dyrektora, nie jest on jednak jego 
faktycznym zastępcą, ponieważ ze 
względu na specjalny charakter je­
go czynności nie może zastępować 
dyrektora w kierowaniu przedsię­
biorstwem. Konsekwencją podnie­
sienia gł. księgowego do rangi 
zast. dyrektora jest mianowanie i 
odwoływanie go przez kierownika 
jednostki nadrzędnej, na wniosek 
dyrektoi .1 przedsiębiorstwa.

Wprawdzie zgodnie z dotychczas 
obowiązującymi zasadami gł. księ­
gowy również powinien być miano­
wany i odwoływany przez kierow­
nika jednostki nadrzędnej, a w sa­
mym przedsiębiorstwie podporząd­
kowany bezpośrednio dyrektorowi, 
jednak w praktyce miały miejsce 
często odstępstwa od tej zasady. 
Częste były zwłaszcza przypadki 
podporządkowania gł. księgowego 
nie dyrektorowi, ale jego zastępcy 
w oparciu o przepisy, rozszerzające 
uprawnienia dyrektora przedsiębior­
stwa w zakresie ustalania struktury 
organizacyjnej przedsiębiorstwa.

Podstawowym obowiązkiem gł. 
księgowego jest nadzorowanie syste­
mu kontroli wewnętrznej w całym 
przedsiębiorstwie oraz wykorzysta­
nie danych ewidencji do wszech­
stronnej analizy i oceny działalno­
ści gospodarczej przedsiębiorstwa. 
Wykonywanie tych funkcji wymaga 
dokładnej znajomości ekonomiki 
przedsiębiorstwa i jego organizacji, 
niezależnie od wiadomości facho­
wych w zakresie organizowania i 
prowadzenia księgowości.

A więc gł. księgowy — to ekono­
mista, organizator i jednocześnie 
kierownik ewidencji w przedsię­
biorstwie. Funkcje jego wykraczają 
poza bezpośrednie kierowanie ze­
społem pracowników księgowości.

Powstaje pytanie, czy ludzie peł­
niący obecnie funkcje gł. księgo­
wych są w pełni przygotowani do 
wykonywania tych odpowiedzial­
nych zadań. Z pewnością istnieje 
poważna ilość gł. księgowych, któ­
rzy takie kwalifikacje posiadają. 
Wyższe studia ekonomiczne i wie­
loletnią, praktyka w przedsiębior­
stwach, znajomość problematyki 
branżowej pozwoli im na względnie 
ezybkie przestawienie się na wyko­
nywanie nowych zadań.

Następna kategoria, to gł. księgo­
wi, którzy, aby wykonywać nowe za­
dania, będą musieli uzupełnić swo­
je teoretyczne i praktyczne kwalifi­
kację. Kategoria ta, to potencjalni 
gł. księgowi. I ostatnia grupą, to 
U, któfiy nie potrafią, albo nie 
chcą wyjść poza czynności rejestra­
cyjne. W związku z tym w pew­
nych przypadkach może okazać się 
konieczne dokonanie niezbędnych 
przesunięć personalnych.

Jednak tendencją naturalną bę­
dzie proces rozszerzania i uzupeł­
niania kwalifikacji dotychczasowych 
gł. księgowych, ich „ekonomizacja" 
a nie odwrotny: uzupełniania kwa­
lifikacji z dziedziny księgowości 
przez ekonomistów innych specjal­
ności, po to, aby obsadzić nimi sta­
nowiska gt . księgowych; Przyjęcie 
koncepcji gł. księgowego - kontrole­
ra oraz rozgraniczenie czynności 
kontrolnych od operatywnego zarzą­
dzania nie wyklucza możliwości 
podporządkowania gt księgowemu 
czynności wykraczających poza nor­
malny, uchwalą określony zakres je­
go obowiązków. Ustawodawca stoi

w tym przypadku na wyraźnie an- 
tydogmatycznym stanowisku wy­
chodząc z założenia, że w określo­
nych warunkach może okazać się 
bardziej racjonalne podporządkowa­
nie gł. księgowemu niektórych czyn­
ności o charakterze operatywnego 
zarządzania, niż tworzenie dla nich 
odrębnych komórek organizacyjnych.

Dotyczy, to z reguły mniejszych 
przedsiębiorstw o skomprymowanej 
strukturze Organizacyjnej oraz prze­
de wszystkim łączenia i podporząd­
kowania gł. księgowemu zagadnień 
finansowych.

W żadnym jednak wypadku, nie 
można powierzać gł. księgowemu 
bezpośredniego i osobistego sprawo­
wania dyspozycji środkami finan­
sowymi lub materialnymi, np. peł­
nienie funkcji kasjera czy magazy­
niera. Intencją uchwały jest ochro­
na gł. księgowego przed obciąża­
niem go, zwłaszcza w małych 
przedsiębiorstwach takimi funkcja­
mi, które całkowicie wykluczyłyby 
możliwość wykonywania kontroli. 
Istnieje bowiem zasadnicza różnica 
pomiędzy podporządkowaniem mu 
kasjera, a zleceniem osobistego peł-
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nienia funkcji kasjera. Zakres kon­
troli wewnętrznej powierzony ■ gł. 
księgowemu został w uchwale do­
kładnie sprecyzowany, co jest nie­
wątpliwym jej plusem w porówna­
niu z uchwalą o prawach i obo­
wiązkach gl. księgowych z 20 stycz­
nia 1950 r. A więc kontrola wew­
nętrzna obejmuje kontrolę wstępną 
— przed realizacją czynności kontro­
lowanych, oraz kontrolę bieżącą — 
po realizacji czynności kontrolowa­
nych.

Za celowość i gospodarność po­
dejmowanych czynności i decyzji 
odpowiedzialny jest dyrektor przed­
siębiorstwa. Ponieważ uchwała nie 
nakłada na gł. księgowego obowiąz­
ku kontroli operacji gospodarczych 
z punktu widzeniaaich zgodności z 
planem, domniemywać należy, że w 
tym zakresie przysługuje gł. księ­
gowemu prawo opiniowania. Takie 
rozwiązanie w warunkąch zwiększo­
nych uprawnień i odpowiedzialno­
ści przedsiębiorstwa i jego dyrekto­
ra, wyrażających się m. in. w fak­
cie zatwierdzania przez dyrektora 
przedsiębiorstwa planu techniczno- 
ekonomirzno-finansowego wydaje się 
jak najbardziej słuszne i uzasadnio­
ne.

Dalszym obowiązkiem gł. księgo­
wego jest zorganizowanie księgowo­
ści, kalkulacji i sprawozdawczości 
finansowej, i to w taki sposób, aby 
w pełni zabezpieczona była ochrona 
mienia społecznego, kontrola wyko­
nywania zadań planowych oraz 
stworzenie przesłanki do skuteczne­
go działania wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego. Gł. 
księgowy instruuje, kieruje zespołem 
podległych sobie pracowników, od­
powiedzialny jest za terminowe spo­
rządzanie zewnętrznych i wewnętrz­
nych sprawozdań finansowych, za 
należyte zabezpieczenie i przecho­
wywanie ksiąg, dokumentów księgo­
wych i sprawozdań finansowych.

Gł. księgowy zobowiązany jest do 
zorganizowania prawidłowego obie­
gu dokumentów, będących podsta­
wą ewidencji księgowej. Jakość i 
terminowość księgowości zależne są 
od jakości i terminowości spływu 
dokumentacji źródłowej, stąd też w 
pełni uzasadnione są uprawnienia 
gł. księgowego w tym zakresie. Gł. 
księgowy obowiązany jest ponadto 
do wykonywania kontroli wszyst­
kich jednostek organizacyjnych co 
do prawidłowości i rzetelności spo­
rządzania sprawozdania i obiegu 
dokumentacji źródłowej. Nie jest 
natomiast zobowiązany do organizo­
wania systemu kontroli .oraz usta­
lania treści samej dokumentacji 
źródłowej, co — jak należy domnie­
mywać — stanowi obowiązek dy­
rektora przedsiębiorstwa. Nie jest 
więc jednak odpowiedzialny za 
ujawnione w toku kontroli wew­
nętrznej braki i nieprawidłowości, 
o ile nie wynikają z braków same­
go systemu kontroli, do nadzorowa­
nia którego powołany został gł. księ­
gowy. Postawienie kropki nad „i“ 
co do obowiązku i trybu zorganizo­
wania w przedsiębiorstwie 'systemu 
kontroli wewnętrznej byłoby z 
•pewnością celowe, ponieważ brak 
takiej dyrektywy ograniczyć może 
w konkretnych przypadkach efek­
tywność działania głównego księgo­
wego jako kontrolera.

Dalsza sfera działalności gł. księ­
gowego — to opracowywanie analiz 
ekonomicznych stanu majątkowego 
i wyników finansowych przedsię­
biorstwa w oparciu o ewidencję 
księgową oraz wewnętrzną i zew­
nętrzną sprawozdawczość finanso­
wą. Szczególny nacisk połażony ze­
stalana dokonywanie analiz wyniko­
wych ko:.ztów własnych, na porów­
nywanie kalkulacji wstępnych z kal­
kulacjami wynikowymi w sumach 
globalnych i w elementach kosztów, 
analizowanie przyczyn stwierdzo­
nych odchyleń oraz wysuwanie 
wniosków dotyczących podjęcia 
środków zaradczych i wskazujących 
możliwości zwiększenia ekonomicz­
nej efektywności działania.

Prowadzenie nowoczesnego przed­
siębiorstwa wymaga szeregu szcze­
gółowych i aktualnych-danych do­
tyczących Odzwierciedlanych w ewi­
dencji Procesów i zjawisk gospodar­

czych. Siadaniem gł. księgowego jest 
takie zorganizowanie ewidencji w 
przedsiębiorstwie, by byłą ona w 
stanie .udzielić wiarogodnej odpo­
wiedzi na pytania ze strony kierow­
nictwa przedsiębiorstwa, a z drugiej 
strony odpowiednio prezentować 
materiały analityczne i sprawozdaw­
cze księgowości, zwracając uwagę 
na momenty istotne dla kierowania 
przedsiębiorstwem.

Gł. księgowy działa jako kontroler 
na zalecenie dyrektora przedsiębior­
stwa i jest przed nim za to odpo­
wiedzialny. Gł. księgowy nie jest 
ustanowiony po to, aby kontrolować 
dyrektora. Nie zmniejsza to bynaj­
mniej jego odpowiedzialności z ty­
tułu przestrzegania obowiązujących 
przepisów, za które zarówno gł. 
księgowy i jak i dyrektor są odpo­
wiedzialni.

Charakter wykonywanych funkcji 
kontroli, ewidencji i analizy ekono- 
mtcznej nie wymaga, by gł. księgo­
wy z mocy prawa upoważniony był 
do reprezentowania przedsiębior­
stwa, do podpisywania oświadczeń 
woli w imieniu przedsiębiorstwa. 
Gł. księgowy nie zarządza przed­

siębiorstwem, me powinien też w 
związku z tym zaciągać zobowiązań 
w imieniu przedsiębiorstwa. Obej­
muje to także dysponowanie ra­
chunkami bankowymi. Z uchwały 
nie -wynika obowiązek zgłaszania 
do banku podpisu gł. księgowego 
jako osoby upoważnionej do dyspo­
nowania rachunkami bankowymi, 
jednak dokumenty będące podstawą 
obrotów i rozliczeń z bankami mu­
szą być poddane kontroli wstępnej 
przez gł. księgowego i podpisane na 
dowód jej przeprowadzenia.

Należy jednak przyjąć, że w przy­
padkach podporządkowania gł. księ­
gowemu komórki finansowej jest on 
upoważniony do dysponowania ra­
chunkiem bankowym. Uregulowanie 
sprawy podpisu gł. księgowego an­
tycypuje w pewnym zakresie no­
welizację dekretu o przedsiębior­
stwach, jest ono jednak konsekwen­
cją przyjętej koncepcji „modelu" 
gł. księgowych.

Jak wspomniano gł. księgowy 
sprawuje funkcje kontrolne na zle­
cenie dyrektora przedsiębiorstwa. 
Nie wyklucza to jednak możliwości 
powstawania rozbieżności zdań po­
między nim a dyrektorem. Gł. księ­
gowy ma obowiązek odmówić pod­
pisu dokumentów nierzetelnych lub 
dotyczących operacji sprzecznych z 
obowiązującymi przepisami. Osta­
teczną instancją w sprawie wykład­
ni obowiązujących przepisów jest 
dyrektor przedsiębiorstwa i on wy­
daje wiążącą gł. księgowego decy­
zję. Dyrektor, w przypadku gdy w 
dalszym ciągu podtrzymuje zakwe­
stionowaną przez gl. księgowego de­
cyzję, daje powtórnie pisemne po­
lecenie, które główny księgowy obo­
wiązany jest wykonać. Kwestiono­
wany przez siebie dokument zaopa­
truje wówczas klauzulą o złożonym 
zastrzeżeniu z ewentualnym omó­
wieniem i uzasadnieniem zajętego 
stanowiska.

Uchwała nie zobowiązuje gł. księ­
gowego do zawiadamiania jednost­
ki nadrzędnej, ani innych- władz o 
różnicy zdań w zakresie interpre­
tacji przepisów. Pełna odpowiedzial­
ność ciąży na dyrektorze, a konse­
kwencje decyzji łamiących, obowią­
zujące przepisy spadają na dyrekto­
ra w momencie ujawnienia ich w 
toku rewizji dokumentarnych wy­
konywanych przez księgowych-re- 
widentów, względnie rewizji i kon­
troli innych uprawnionych do tego 
organów. Z kolei rewidenci, którym 
znany jest tryb rozstrzygania roz­
bieżności zdań między dyrektorem 
a głównym księgowym z pewnością 
w pierwszym rzędzie poddadzą wni­
kliwym badaniom wszystkie kwe­
stionowane przez gł. księgowego 
przypadki. Oczywistą jest rzeczą, 
że spory pomiędzy dyrektorem a gł. 
księgowym dotyczyć mogą tylko in­
terpretacji' przepisów, w żadnym 
przypadku główny księgowy nie 
jest obowiązany, ani nie ma prawa 
wykonywać poleceń, których wyko­
nanie nosiłoby cechy przestępstwa.

Ta forma uregulowania bardzo 
drażliwej a -jednocześnie istotnej 
kwestii wydaje się być całkiem 
prawidłowa i sprzyjająca współdzia­
łaniu dyrektora i gł. księgowego. 
Odpowiedzialność za naruszenie po­
rządku prawnego ponoszą zarówno 
gł. księgowy jak i dyrektor, z tym 
że główny księgowy ma możliwość 
zwolńić się z niej w drodze sprze­
ciwu wykonania polecenia niezgod­
nego z obowiązującymi normami 
prawnymi.

Uchwała wprowadza gł. księgo­
wego również w zakładach działa­
jących według zgsad pełnego wew­
nętrznego rozrachunku gospodarcze­
go w ramach przedsiębiorstwa wie­
lozakładowego, niezależnie od gł. 
księgowego w zarządzie przedsię­
biorstw. Wszelkie postanowienia 
dotyczące gł. księgowych przedsię­
biorstw dotyczą odpowiednio gł. 
księgowych zakładów.

Nowa uchwała obejmuje zakresem 
swojego działania również gł. księ­
gowych zjednoczeń. Zjednoczenia, 
niezależnie od kierownictwa i koor­
dynacji pracy podległych i zgrupo­
wanych w zjednoczeniu przedsię­
biorstw, wykonują bezpośrednio 
określone funkcje gospodarcze. Wy-

Biegły księgowy 
i jego 
społeczna rola

STEFAN FRENKEL -Sto’ dwadzieścia tysięcy o- 
sób zatrudnia w Polsce a- 
parat finansowo-księgowy. 
W tej liczbie znakomita 
większość spełnia funkcje 
pomocniczo-techniczne, a 
tylko 20 tysięcy w mniejszym lub 

większym stopniu odpowiada wy­
maganiom, jakie się stawia głów­
nym księgowym. Z tego znacznie już 
węższego grona fachowców wybra­
no 5000 nazwisk i wpisano je na 
pierwszą listę państwową, obejmu­
jącą bleglych-księgowych.

Wpis ten jest związany z ogłoszo­
ną ostatniego dnia czerwca uchwa­
łą Rady Ministrów z 12 maja br. 
o rewizji finansowo-księgowej. Re­
guluje ona szereg spraw z zakresu 
pracy księgowości w przedsiębior­
stwach państwowych i instytucjach 
oraz ostatecznie definiuje prawa i 
obowiązki głównego księgowego 
(patrz artykuł Z. Paryzińskiego)

Jednym z najważniejszych posta­
nowień tego aktu prawnego jest u- 
stalenie, że w zasadzie w każdym 
przedsiębiorstwie państwowym co­
rocznie przeprowadzana będzie 
rewizja finansowo-księgowa (w in­
stytucji budżetowej co najmniej raz 
na dwa lata) i weryfikacja bilansu. 
Dokonywać tego będzie specjalna 
komisja weryfikacyjna, powołana 
przez zjednoczenie spośród najbar­
dziej zainteresowanych instytucji. 
W komisji- takiej będą więc brali 
udział: przedstawiciel zjednoczenia, 
przedstawiciel banku finansujące­
go dane przedsiębiorstwo lub wlaś 
ciwego oddziału finansowego, fa­
chowiec danej branży oraz jeden 
lub dwóch biegłych-księgowych. Ci 
właśnie biegi i-księgowi, wybrani z 
listy państwowej, reprezentujący 
równocześnie czynnik fachowy od 
strony problemów księgowości oraz 
z punktu widzenia specjalizacji 
branżowej, przeprowadzają rewizję 
ksiąg oraz analizę bilansu — za­
równo pod względem prawidłowo­
ści formalnej, jak i z punktu wi­
dzenia gospodarności kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Wyniki swej re­
wizji biegli-księgowi przedstawiają 
komisji weryfikacyjnej, która po­
dejmuje- odpowiednią • uchwałę o 
przyjęciu bilansu lub konieczności 
jego poprawienia, o środkach, jakie 
należy przedsięwziąć, aby uspraw­
nić gospodarkę zakładu. oraz o 
wielu innych sprawach dotyczących 
dalszej pracy przedsiębiorstwa.

Po zakończeniu pracy komisji 
weryfikacyjnej w zjednoczeniu 
odbywa się narada, na której roz­
patruje się wnioski zgłoszone przez 
komisję. Opierając się na tych 
wnioskach kierownictwo zjednocze­
nia wydaje odpowiednie zarządze­
nia. równocześnie jednakże stosuje 
bodźce ekonomiczne dla kierow­
nictwa analizowanego przedsiębior­
stwa. Przyznaje bądź nagrody (nie­
zależnie od wszelkiego rodzaju in- 
rażnie podkreśla się gospodarczy 
charakter funkcji zjednoczenia w 
przeciwieństwie do administracyj­
nego charakteru centralnego zarzą­
du.

Nowy projekt ustawy o przedsię­
biorstwach przewiduje w związku z 
tym objęcie zjednoczeń ustawą o 
przedsiębiorstwach. Wszystko to 
stanowiło przesłanki do ustanowie­
nia stanowiska gł. księgowego rów­
nież w zjednoczeniach. Tryb miano­
wania i odwoływania gł. księgowe­
go w zjednoczeniach jest analogicz­
ny do trybu przyjętego dla tych 
czynności w stosunku do gł. księ­
gowych w przedsiębiorstwach. Jest 
więc on mianowany 1 odwoływany 
przez jednostkę nadrzędną i podpo­
rządkowany bezpośrednio dyrekto­
rowi zjednoczenia. Ponieważ, zwła­
szcza w zakresie podporządkowania 
gł. księgowego bezpośrednio dyrek­
torowi, w praktyce występowały od­
chylenia od tej słusznej zasady, 
powzięcie uchwały wprowadza w 
pełni uzasadnioną jednolitość. Cha­
rakter zjednoczenia, wykonywaja- 
cego' funkcje kontroli i nadzoru w 
stosunku do przedsiębiorstwa, a 
jednocześnie pewne funkcje gospo­
darcze bezpośrednio, powoduje po­
dział obowiązków i zadań gł. księ­
gowego na sprawowanie nadzoru 
nad pracą gł. księgowych w przed­
siębiorstwach i na wykonywanie 
funkcji gł. księgowego w stosunku 
do bezpośredniej działalności gospo­
darczej zjednoczenia. Tak więc gł. 
księgowy sprawuje nadzór nad ra­
chunkowością i kontrolą wewnętrz­
ną wykonywaną przez gł. księgo­
wych przedsiębiorstw. Opracowuje 
i wydaje branżowe instrukcje w za­
kresie branżowych planów kont, a- 
nalityki i kalkulacji kosztów, tech­
niki księgowości itp. Ponadto zaj­
muje się sprawą badania sprawoz­
dawczości finansowej okresowej i 
rocznej oraz sporządzania zbior­
czych sprawozdań. Bezpośrednio 
spełnia funkcje gł. księgowego w 
stosunku do działalności własnej 
zjednoczenia oraz do funduszów 
scentralizowanych rozliczeń z bud­
żetem itp.

Nowa uchwała jest jeszcze jed­
nym ogniwem w łańcuchu .porząd­
kowania naszej gospodarki.

nych premii) za dobrą pracę, bądź 
stosuje sankcje karne, aż do zwol­
nienia ze stanowiska włącznie.

Wyniki analizy bilansu, dokona­
nej przez komisję weryfikacyjną, 
oraz decyzje zjednoczenia z tym 
związane, przedstawiane są na­
stępnie samorządowi robotniczemu 
na zebraniu w zakładzie. W opar­
ciu o tę analizę odbywa się dysku­
sja, w której niemałą rolę odgry­
wa aparat księgowości. Dyskusja ta 
pozwala na poznanie wszystkich 
mocnych i słabych stron zakładu 
z gospodarczego punktu widzenia. 
Niewątpliwie powinna się ona 
przyczynić do usunięcia szeregu 
istniejących mankamentów oraz do 
usprawnienia pracy przedsiębior­

stwa.
Wprowadzony został także obo­

wiązek ogłaszania bilansów przed­
siębiorstwa w wyznaczonych do te­
go celu pismach, w tym również w 
pismach lokalnych (tymczasem do­
tyczyć to będzie mniejszych przed­
siębiorstw, przede wszystkim za­
kładów przemysłu terenowego,, ale 
w późniejszym okresie obejmie 
wszystkie przedsiębiorstwa pań­
stwowe).

Tak więc, wprowadzone uchwałą 
Rady Ministrów rewizje finansowo- 
księgowe mieć będą znacznie szer­
szy zasięg, niż przeprowadzane do­
tychczas rewizje, mające na celu 
kontrolę prawidłowości naliczenia 
funduszu zakładowego. Dotyczyć o- 
ne będą całokształtu działalności 
gospodarczej badanego przedsię­
biorstwa i w ten sposób ujawniać 
będą zarówno dobre metody pracy', 
jak i jej niedomagania. Niezmier­
nie ważny jest charakter, jaki u- 
chwała nadała tym rewizjom. Jest 
to charakter swego rodzaju spo­
łeczny, albowiem w skład komisji 
weryfikacyjnych wchodzić będą lu­
dzie reprezentujący różne instytu- 
tucje, nie . zainteresowane bezpo­
średnio w rewidowanym przedsię­
biorstwie. Poza tym publiczna dy­
skusja wyników rewizji przed gre­
mium samorządu robotniczego czy­
ni z niej instrument społecznego 
oddziaływania na kierownictwo 
przedsiębiorstwa.

Nie bez znaczenia jest także 
fakt, że biegli-księgowi, w niczym 
nie związani, z badanymi przedsię­
biorstwem, będą absolutnie nieza­
leżni. Zapewnia to szereg postano­
wień uchwały.

Po pierwsze, niezależnie od nor­
malnego swego uposażenia, otrzy­
mywać oni będą z tytułu wpisu na 
państwową listę biegłych-księgo­
wych comiesięczne wynagrodzenie 
w wysokości jednego tysiąca zło­
tych za gotowość wykonywania na 
żądanie odpowiednich władz rewi­
zji finansowo-księgowych (praca ta 
będzie oczywiście odrębnie wy­
nagradzana). Wynagrodzenie to mo­
że być wypłacane również na wy­
padek zwolnienia danego księgowe­
go z jego stanowiska w przedsię­
biorstwie. Stwarza to u takiego 
księgowego poczucie niezależności 
materialnej i uodparnia go na 
wszelkie wpływy zewnętrzne.

Po drugie, warunkiem wpisu na 
listę państwową jest wysoki poziom 
etyczny i moralny kandydata oraz 
możliwość skreślenia go z listy w 
razie popełnienia jakiegokolwiek 
przekroczenia. Zarówno przyjęcie 
kandydata jak i jego skreślenie 
z listy opiniowane są przez Sto­
warzyszenie Księgowych, a więc 
instytucję o charakterze par exce- 
lence społecznym. Wpisanie na li­
stę — niezależnie od strony ma­
terialnej — jest z pewnością du­
żym zaszczytem dla księgowego,
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a — maszyny, urządzenia, sprzęt, transportery;
b — surowce i materiały do produkcji;
c — artykuły rolno-spożywcze;
d — artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemyslo* 

wego.

skreślenie zaś z listy na pewno sta 
nowić będzie plamę na jego hono­
rze. Ten czynnik moralny mieć 
więc będzie wielkie znaczenie dla 
stworzenia' odpowiedniej atmosfery 
w komisji weryfikacyjnej, w któ­
rej pierwsze skrzypce grać będzie 
oczywiście biegły-księgewy.

Pięć tysięcy biegłych-księgowych 
— to liczba niedostateczna jeszcze 
dla sprawnego przeprowadzenia co­
rocznych rewizji wszystkich przed­
siębiorstw państwowych. Dlatego 
też przewiduje się rozszerzenie jej 
o dalsze nazwiska najodpowiedniej­
szych do tej pracy ludzi. Do roku 
1962 wpisywać się będzie na listę 
na wniosek Stowarzyszenia Księgo­
wych według uznania Minister­
stwa Finansów. Po tym jednak ter­
minie kryteria wpisu zostaną znacz­
nie zaostrzone. Każdy ubiegający 
się o wpis będzie musiał mieć nie 
tylko wieloletnią praktykę, ale 
również wyższe wykształcenie e- 
konomiczne. Będzie musiał rów­
nież zdać specjalny egzamin pań­
stwowy.

Udział Stowarzyszenia Księgo­
wych w decyzjach co do wpisu i 
skreślenia z listy biegłych-księgo­
wych oraz częściowe ich unieza­
leżnienie materialne zbliżą zawód 
księgowego do pojęcia wolnego za­
wodu. Tytuł księgowego przestanie 
być pojęciem identyfikującym go 
z rejestratorem zapisów księgo­
wych, a stanie się odzwierciedle­
niem osoby godnej zaufania i po­
wołanej do pełnienia funkcji dzia­
łacza gospodarczego i społecznego.

Powagę tego tytułu zwiększa jesz 
cze sporządzenie listy państwowej, 
obejmującej 200 nazwisk ekspertów 
branżowych. Będą to ludzie, którzy 
przez wiele lat pełnili obowiązki 
księgowych w określonych przedsię­
biorstwach i branżach gospodar­
czych, tam nabyli wielką praktykę 
i znajomość danej branż}' (niezależ­
nie od wysokich kwalifikacji w 
księgowości), obecnie zaś przeważ­
nie z racji swego wieku przestali 
pracować. Nie ma najmniejszego 
powodu, aby państwo miało rezy­
gnować z możliwości wykorzystania 
kwalifikacji i wielkiego doświad­
czenia tych ludzi. Przez wpisanie 
ich na listę ekspertów branżowych 
nakłada się na nich' obowiązki wy­
konywania specjalnych zleceń rzą­
dowych, sprowadzających się za­
zwyczaj do przeprowadzenia badań 
określonych zagadnień w określo­
nych dziedzinach gospodarczych. 
W oparciu o wryniki takich badań 
rząd będzie mógł podejmować de­
cyzje ekonomiczne, niejednokrotnie 
podstawowego znaczenia. Za goto- 
wrość do wykonywania tych zleceń 
w’pisani na listę eksperci otrzymy­
wać będą odpowiednie wynagro­
dzenie, traktowane jako dodatek do 
otrzymywanej renty. Przeprowa­
dzane analizy ekonomiczne będą 
honorowane oddzielnie. podobnie 
jak prace zlecone. Przewiduje się, 
że lista ekspertów branżowych z 
upływem czasu zostanie rozszerzo­
na — ewentualnie do 500 osób.

Uchwała Rady Ministrów o re­
wizji finansowo-księgowej może 
mieć doniosłe znaczenie dla naszego 
życia gospodarczego. Wszystkie 
objęte nią przedsięwzięcia powin­
ny przyczynić się nie tylko do u- 
sprawnienia gospodarki w przed­
siębiorstwach, ale i do zapobieżenia 
marnotrawstwu i nadużyciom, któ­
re — niestety — ciągle jeszcze ma­
ją miejsce. Efekty tej uchwały 
będą o tyle skuteczniejsze, o ile jej 
społeczny charakter będzie w pra­
ktyce realizowany, o ile jej intencje 
zostaną przez wszystkich, mających 
ją wprowadzić w życie, należycie 
zrozumiane.

Handel 
zagraniczny

Krzywa wzrostu obrotów 
handlu zagranicznego jest 
znacznie mniej stroma niż 
trend rozwojowy jakiejkol­
wiek innej dziedziny go­
spodarki polskiej. Były na­
wet okresy, kiedy obroty 
handlowe spadały w zesta­
wieniu z rogiem poprzed­
nim (oczywiście w cenach 
porównywalnych). Wynika­
ło to z nied-jccnlania zna­
czenia wymiany międzyna­
rodowej. Na szczęście okres 
ten mamy Już za sobą i u- 
becnie — jak świadczy o 
tym program na lata 1939 
— 63 — przewiduje się 
znacznie szybsze niż po­
przednio tempo wzrostu o- 
brniów handlowych z za­
granicą.

Korzystnym natomiast 
zmianom uległa strukturą 
handlu zagranicznego, 
zwłaszcza eksportu. Pod­
czas gdy przed wojną, a 
nawet jeszcze na początku 
planu 6-lethlego, maszyny 
i urządzenia stanowiły 
drobny ułamek wartości 
naszego wywozu, w ostat­
nich latach udział ich wie­
lokrotnie się zwiększył — 
za cenę zmniejszenia udzia­
łu surowców (głównie wę­
gla) w całości wywozu. 
Świadczy to o daleko posu­
niętej fazie naszej indu­
strializacji oraz o postępie 
teclriwwnym, jaki został 
wprowadzony do naszego 
przemysłu maszynowego.

(J)
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Właściwa reklama we właściwej pranie
głoszenia prasowe coraz więcej zajmują 

■ miejsca na szpaltach naszych gazet. W wie- 
lu dziennikach ogłoszenia pochłaniają od 

20 do 30 proc, miejsca. Na ogłoszenia, i reklamę 
w prasie wydaje się wiele złotych rocznie.

Mam jednak pewne wątpliwości czy kierunki 
rozwoju reklamy prasowej są najbardziej ra­
cjonalne.

Rażącym mankamentem prasowej informacji 
handlowej jest ograniczenie jej w wielu przy­
padkach do ogłoszeń i ofert interesujących pra­
wie wyłącznie kierowników przedsiębiorstw. 
Zazwyczaj bowiem kolumna ogłoszeń w dowol­
nie wybranym dzienniku, to przede wszystkim 
ogłoszenia o przetargach na wykonanie robót 
przemysłowych, względnie anonse o upłynnieniu 
zbędnych urządzeń fabrycznych, materiałów itp. 
Drugą pod względem wielkości zajmowanego 
miejsca pozycją są tzw. ogłoszenia drobne 
o wszelkiego rodzaju odprzedaży indywidunal- 
nej. Oczywiście zarówno pierwszy jak i drugi 
typ ogloszeri jest potrzebny. Nie mogą one jed­
nak dominować w prasie, a zwłaszcza w prasie 
przeznaczonej dla szerokich rzesz czytelników. 
Prowadzi to bowiem do prawie zupełnego bra­
ku zainteresowania kolumnami ogłoszeń ze stro­
ny przeciętnego czytelnika.

Przyzwyczailiśmy się już wprawdzie do ogło­
szeń reklamujących radioodbiorniki. Niedawno 
rozwinięto skuteczną reklamę wyrobów Iniar- 
skich. Od czasu do czasu widzimy w prasie ogło­
szenia propagujące kosmetyki, zegarki, telewi­
zory, wyroby jubilerskie. Ale na tym właściwie 
kończy się reklama artykułów konsumpcyjnych. 
Stanowi ona nieznaczny margines ogłoszeń pra­
sowych. Nic też dziwnego, że u przeciętnego 
czytelnika kolumny ogłoszeniowe faktycznie nie 
wywołują zainteresowania.

Jeżeli zaś chcemy owo zainteresowanie wywo­
łać, to trzeba dostosować reklamę prasową do 
potrzeb odbiorcy gazet. Osiągnąć to można po­
przez szeroką informację o wszystkich sprawach, 
jakie mogą interesować przeciętnego czytelnika, 
jako codziennego nabywcę artykułów konsump­
cyjnych i usług, pozostawiając ogłoszenia skie­
rowane do przedsiębiorstw pismom fachoioym, 
tj. przetargi na roboty budowlane — „Funda­
mentom", anonse o nadwyżkach materiałowych 
czy wolnych mocach produkcyjnych — „Życiu 
Gospodarczemu", „Gazecie Handlowej". „Rze­
mieślnikowi" czy „Gospodarce Materiałowej" itp.

Co zaś interesuje przeciętnego czytelnika „Ży­
cia Warszawy” czy „Expressu Wieczornego”?

Na kolumnach ogłoszeń czytelnik chętnie oglą­
dać będzie informacje jak, gdzie i za ile można 
szybko nabyć potrzebne mu w danej chwili to­
wary, względnie usługi. Co to byłaby za wygoda 
gdyby np. z „Expressu Wieczornego" można się

Mundurki 
w urzędowym uniformie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie mogą czekać na zamówione 
tkaniny. Zbyt wielkie straty przy­
niosłoby gospodarce unieruchamia­
nie fabryk odzieżowych w każdym 
półroczu na okres 6 tygodni — tyle 
trwa cykl produkcyjny w przemy-, 
śle wełnianym,

Inna sprawa, że przemysł weł­
niany przekracza plany produkcyj­
ne i ma wszelkie szanse, aby zmniej 
szyć do minimum dostawy tkanin 
zastępczych dla konfekcji. Prze­
szkodą nie do pokonania jest brak 
zapasów przędzy, Normatywy przę­
dzy nie są dotrzymywane nawet 
w połowie i przemysł zamiast 
wcześniej wykonać zamówione 
„czterdziestki" robi „setki", bo dys­
ponuje właśnie przędzą czesanko­
wą. Podziemne źródła, jakimi jest 
brak bodźców do wykonania tkanin 
mniej wartościowych sprzyjają 
tworzeniu mitu o trudnościach o- 
•biektywnych, powodują uciekanie 
przemysłu od tkanin mało atrakcyj­
nych z punktu widzenia interesów 
przedsiębiorstw i Zjednoczenia. 
Najczęściej chodzi właśnie o mate­
ria!}’ poszukiwane na rynku.

Prowadzi to oczywiście do za­
chwiania równowagi asortymento­
wej,

FIKCJE
Giełdy towarowe — to niewątpli­

wie ustępstwo przemysłu na rzecz 
tworzącego się rynku konsumenta. 
Giełdy jednak nie są w stanie o- 
peratywnie, zgodnie z kierunkiem 

zapotrzebowania rynku oddziaływać 
na przemysł. Handlowcy mogą de­
cydować o kolorach i wzęrach tka­
nin, jednak zmiana struktury asor­
tymentowej napotyka na zdecydo­
wany sprzeciw przemysłu krępowa­
nego sztywnymi pląn.ąjni,. Poza tym 
nawet ograniczone możliwości de­
cydowania handlu o . produkcji na­
potykają na opory. Przede wszyst­
kim — najładniejsze wzory 1 inte­
resujące zestawienia kolorystyczne 
są zwykle, albo bardziej praco­
chłonne, albo wymagają większej 
ilości surowców. Zwiększenie w pro­
dukcji przemysłu udziału tkanin 
wymagających lepszych Turowców 
podważa plan ilościowy, jako że 
obowiązuje przemysł zasada „kilo­
gram przędzy — 2 metry tkanin". 
Od bardziej pracochłonnych wzo­
rów przemysł broni się w obawie 
przed niewypracowaniem funduszu 
zakładowego. Z kolei zwiększenie 
produkcji tanich tkanin na rzecz 
droższych rujnuje plan wartościo­
wy — oferowanie np. atrakcyjnych 
60 proc, materiałów na jesionki mo­
głoby zmniejszyć zamówienia han­
dlu na tkaniny ze 100% wełny,

Tego braku bodźców w przemy­
śle, przy niedotrzymywaniu norma­
tywów przędzy, nie są w stanie 
przezwyciężyć giełdy towarowe. Na­
wet wtedy, gdy handel nie zamawia 
wszystkich tkanin, jakie oferuje 
przemysł — Zjednoczenie i tak nie 
zmniejszy produkcji niechodliwych 
według zdania handlu towarów. O- 
bawa przed niewykonaniem planu

było dowiedzieć gdzie najszybciej można podze- 
lować buty, uprać, sukienkę albo uszyć ubranie. 
Ile daremnego chodzenia można by uniknąć 
gdyby nasze gazety solidnie informowały o to­
warach znajdujących się aktualnie w sklepach. 
Nie każdy rodzi się towaroznawcą, a stosunko­
wo niskie zarobki wymagają nie lada kwalifi­
kacji, ażeby móc je racjonalnie wydatkować. 
Umiejętności te w jakiejś mierze powinni, po­
pularyzować właściwie zorganizowana reklama 
prasowa.

Postulowane kierunki rozwoju reklamy pra­
sowej znajdują uzasadnienie nie tylko w po- 
trżebie pomocy konsumentowi w wyborze to­
waru. Daleko bardziej poważną rolę może ona 
spełnić jako czynnik kształtujący strukturę po­
pytu, która przy obecnej strukturze cen przy­
sparza nam wiele kłopotów, dając razem z tra­
dycyjną słabością do „jadła i napoju", przesad­
nie wyolbrzymiony popyt na artykuły żywno­
ściowe. Nie nauczyliśmy się bowiem jeszcze, 
wzorem innych krajów, racjonalnie kształtować 
struktury spożycia.

Prawdę mówiąc nie ma w tym nic dziwnego. 
Dotychczas poza regulacją cen, którą jak wia­
domo niełatwo jest przeprowadzać nie podej- • 
muje się szerszej świadomej działalności, która 
miałaby na celu złagodzenie dysproporcji mię­
dzy strukturą popytu i podaży.

Aby towar trafił do konsumenta trzeba tego, 
ostatniego zapoznać z nowościami i przekonać, 
że są one dla niego bardziej potrzebne niż inne 
wyroby. Reklama prasowa może tu wiele do­
pomóc. Musi ona jednak radykalnie zmienić 
swój charakter, musi zwrócić się frontem do 
konsumenta.

Aby postulat ten doczekał się realizacji ko­
nieczne jest bardziej świadome niż dotychczas 
kształowanie kierunków rozwoju reklamy w po­
szczególnych dziennikach. Można to zapewne 
osiągnąć poprzez „ odpowiednie zróżnicowanie 
cen ogłoszeń w zależności od charakteru pisma 
i ogłoszenia, np. wprowadzając niskie ceny za 
ogłoszenia w prasie codziennej, informujące sze­
roki ogół społeczeństwa o ważnych dla niego 
sprawach, a wysokie — za ogłoszenia skierowane 
do kierowników przedsiębiorstw. Odwrotnie zaś 
ceny kształtowałyby się w pismach fachowych. 
Można też pomyśleć o formach ściślejszej współ­
pracy ogniw Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go i resortów wytwarzających towary na po­
trzeby rynku z redakcjami gazet.

Która z tych form będzie bardziej celowa 
i skuteczna, powinni wypowiedzieć się fachow­
cy. Sprawy nie można jednak pozostawiać włas­
nemu biegowi. ER-JOT.

rocznego Ilościowego, wartościowego 
1 asortymentowego jest silniejsza 
niż ryzyko przed kontynuowaniem 
produkcji na magazyn.

W ogóle z oporami, niemniej han­
del przyjmuje i tkaniny zastępcze 1 
odzież produkowaną z tkanin zas­
tępczych. Pozornie tylko jest nieza­
leżny od przemysłu, jako że i w 
handlu obowiązują plany obrotu. A 
w samym handlu również brak 
bodźców sprzyjających zwiększeniu 
nacisku na przemysł, wykorzystania 
wszystkich możliwości giełd towaro­
wych. Efektowne towary pobudzają 
apetyt konsumentów, tworzą nówy 
kierunek zapotrzebowania rynku. A 
co począć np. z flauszami, gdy mod­
ny staje się loden? Nie ma dość roz­
budowanego systemu obniżek cen 
na ładne, dobre, ale modne w ubieg­
łym sezonie materiały... Każda no­
wość wprowadzona na półki skle­
powe przedłuża termin upłynnienia 
„starych" tkanin, zwolnienia kredy­
tów bankowych. Dość częste uspra­
wiedliwienie nie najszczęśliwszego 
wyboru handlu jak „tego żąda kon­
sument", jest niczym innym jak za­
mazywaniem istoty rzeczy. Zwłasz­
cza, że rola handlu polega nie na 
ślepym podporządkowaniu żądaniom 
rynku prowincjonalnego, ale także 
na świadomym kształtowaniu sma­
ku odbiorcy. Kłam twierdzeniom o 
„żądaniach konsumentów" zadają 
powiększające się z roku na rok re­
manenty tkanin i odzieży, produko­
wanych ściśle na zamówienie han­
dlu,

. Giełdy — przy słusznych założe­
niach — będą pogłębiały nieporozu­
mienia pomiędzy przemysłem i han­
dlem. Dopóki obydwaj kontrahenci 
będą krępowani zarządzeniami, o- 
pracowanymi w innej sytuacji ryn-

DOKONCZENIE ZE STB. 1

planów produkcji 1 spożycia szeregu 
dóbr konsumpcyjnych;

Trudne obecnie do nadrobienia opóź­
nienia w -wykonaniu zaplanowanych na 
5-latkĘ inwestycji w górnictwie i hutnic­
twie sprawiają, Ze produkcja węgla, rud 
żelaza 1 miedzi, surówki i stall surowej 
oraz wyrobów walcowanych będzie w 
1960 r. o kilka do kilkunastu procent niż­
sza niż przewidywał plan 5-letni. Opóź­
nienia w uruchomieniu produkcji loko­
motyw spalinowych i elektrycznych 
wtkazują, że i na tym odcinku założenia 
pięciolatki nie będą wykonane.

Pomyślne natomiast wyniki wierceń 
poszukiwawczych wskazują na możli­
wość kilkuprocentowego przekroczenia 
planu wydobycia ropy naftowej oraz na 
bardzo poważne przekroczenie planu wy­
dobycia gazu ziemnego. Pomyślny roz­
wój przemysłu stoczniowego wskazuje, 
że i na tym odcinku pięcioletnie plany 

Próba prognozy
produkcji zostaną o kilkanaście procent 
przekroczone. "

Przekroczenie planowanej na pię­
ciolecie wartości produkcji przed­
miotów spożycia będzie niewątpli­
wie wysokie.

Sądząc po dotychczasowych wynikach 
nastąpi około 30 proc, przekroczenie pla­
nu produkcji mięsa, co odpowiada w 
przybliżeniu około 6 mld zł. Znaczne 
przekroczenia założeń pięciolatki zapo­
wiadają się również, sądząc po najbliż­
szych perspektywach rozwoju i dotych­
czasowych osiągnięciach, w produkcji 
telewizorów, rowerów 1 wyrobów farma­
ceutycznych.

Narastające trudności zbytu wskazują, 
że poniżej założeń pięciolatki kształto­
wać się będzie produkcja radioodbiorni­
ków, a opóźnienia w uruchomieniu i 
rozbudowie przemysłu motoryzacyjnego 
wskazują, że produkcja motocykli, sku­
terów, motorowerów 1 samochodów oso­
bowych również nie osiągnie poziomu 
zaplanowanego tna bieżące pięciolecie. 
Obawiać się też należy, że zapowiada­
jący się ponadplanowy wzrost plonów 
buraka cukrowego nie zdoła w pełni wy­
równać opóźnień w zwiększeniu powierz- 
eltni upraw i do wykonania planu pro­
dukcji cukru zabraknie parę procent. 
O ile nie zostaną oczywiście przedsię- 
wzięje odpowiednie kroki zapobiegaw­
cze.

NIEPRZEWIDZIANA 
INTENSYFIKACJA

Przyjęty w planie 5-letnim wzrost 
powierzchni zasiewów o 300 tys. ha, 
sądząc * po dotychczasowych trud­
nościach i kosztach zagospodarowa­
nia odłogów na terenach zniszczo­
nych i słabo zaludnionych (np. Bie­
szczady), nie będzie wykonany. Po­
mimo tego dotychczasowe wyniki 
produkcji rolnictwa wskazują, że 
5-Ietni pian rozwoju jego produkcji 
zostanie wykonany. Głównie jednak 
dzięki wyższym niż przewidywano 
plonom z hektara i rozwojowi ho­
dowli (średnie plony 4 zbóż z ha 
w latach 1957 — 1958 prawie osiąg­
nęły już poziom założony na 1960 r., 
a plony z ha buraka cukrowego 
przekroczyły w 1958 r. poziom pla­
nowany na 1960 r.)..

W tym miejscu zauważyć należy, 
te przedstawiony wzrost plonów o- 
siągnięty został przy niewykonaniu 
kowej, gdy problem polegał na za­
pewnieniu masy towarowej, a jej 
jakość i asortyment odgrywały trze­
ciorzędną rolę. Pierwsze ustępstwa 
uczynione na rzecz tworzącego się 
coraz wyraźniej rynku konsumen­
tów — giełdy — wymagają następ­
nych kroków. Sama forma nie zmie­
ni treści. W przemyśle pracującym 
bezpośrednio, na zaopatrzenie ryn­
ku, w przemyśle podlegającym pra- 
wom mody — nie można dokładnie 
ustalać symboli tkanin, jakie będą 
produkowane za rok. Utrzymywanie 
ścisłych planów w przemyśle, obo­
wiązujących niezależnie od zmian 
następujących na rynku w ciągu ro­
ku grozi bublami. To chyba jasne.

Półśrodki w rodzaju uchwały 
KERM-u, wprowadzającej pewne ul­

planu w na­
wozy sztuczne, których zużycie 
kształtuje się dotychczas na pozio­
mie dużo niższym od założeń pię­
ciolatki. Wydaje się też, żę wyko­
nanie zadań . pięciolatki w dziedzi­
nie produkcji rolnej możliwe jest 
przy 20 do 30 proc; niższych dosta­
wach nawozów sztucznych niż pla­
nowano,

Okazuje się więc, że w planie 
5-letnim nie zostały w pełni doce­
nione możliwości intensyfikacji rol­
nictwa, związane z wyzwoleniem 
inicjatywy 1 wykorzystaniem rezerw 
gospodarki «chłopskiej, w wyniku 
nowej polityki rolnej; ■

Charakterystycznym tego przykładem 
jest też zapowiadające się na bieżącą 

pięciolatkę znaczne przekroczenie planów 
skupu (zwłaszcza żywca i mleka) przy 
bardzo nieznacznym tylko przekroczeniu 
planu produkcji globalnej rolnictwa. Na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń 
można np. przyjąć, że przy przekrocze­
nia w pięciolatce planu produkcji żyw­
ca o 10 do 13 proc, plan skupu zostanie 
przekroczony o około 30 proc., a przy 
wykonaniu planu produkcji mleka w 100 
proc., plan skupu postanie przekroczony 
o około 30 proc.

W tym miejscu zaznaczyć należy, 
że przedstawione przewidywania 
opierają się na założeniu, że rozwój 
produkcji roi Aj odbywać się bę­
dzie w dotychczasowych warun­
kach, Zwiększenie więc dostaw na­
wozów i w ogóle- poprawa zaopa­
trzenia rolnictwa w ramach two­
rzonego obecnie funduszu rozwoju 
rolnictwa powinny wpłynąć na 
osiągnięcie wyników lepszych niż 
można obecnie pi%ewidywać,

ODCHYLENIA W STRUKTURZE 
SPOŻYCIA

Przedstawione odchylenia w wy­
konaniu planu 5-letniego oraz nie­
przewidziany spadek cen wielu eks­
portowanych przez nas artykułów 
decyduje o nieco odmiennej niż 
przewidywano w planie strukturze 
spożycia ludności, którego ogólny 
wzrost jest treścią omawianego na 
początku wzrostu dochodów real­
nych ludności,- ।

Na pierwszym miejscu należy tu 
umieścić o kilka procent na głowę 
ludności wyższe od założonego w 
planie na rok 1960 spożycie mięsa 
i tłuszczów zwierzęcych, które już 
w ub. roku przekroczyło spożycie 
zaplanowane na 1960 r. Również- 

’ spożycie" tłuszczów roślinnych po­
winno przekroczyć w 1960 r. o parę 
procent założenia przyjęte w planie. 
5-letnim. Prowadzić to może oczy­
wiście do niższego niż założono w 
planie 5-letnim na 1960 r. spożycia 
takich artykułów jak mąki, kasze 
i ziemniaki;

Znacznie większy od założonego 
w planie 5-letnim eksport masła 
gi dla handlu przy zakupie nowo­
ści, nie są w stanie stworzyć tamy 
przed zalewem niechodliwych towa­
rów i wykorzystywaniem drogiego, 
importowanego surowca na — co tu 
ukrywać — buble. Główne przyczy­
ny zachwiania równowagi asorty­
mentowej tkwią w sferze produkcji. 
Są one tak silne, że zwiększenie na­
cisku handlu nie może ich prze­
zwyciężyć. Nie mówiąc już o tym, 
że brak zamówień handlu na tka­
niny nie prowadzi do zmniejszania 
produkcji w przemyśle. Wykonanie 
planu to swoiste „być albo nie być" 
dla przemysłu.

Przemysł, przy braku surowcowe­
go zabezpieczenia pozwalającego 
na szybkie zmianj’ produkowanego 
asortymentu i obowiązujących go 

sprawia, Se w roku 1960 spożyci® 
na głowę ludności mleka i przetwór 
rów mlecznych może się kształto­
wać nieco niżej niż przewidzieli 
autorzy pięciolatki, pomimo wspom­
nianego, znacznego wzrostu skupu 
mleka. Pobieżne szacunki wskazują 
jednak, że podany wzrost skupu 
mleka nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości. W wielu okolicach zna­
czna część pełnowartościowego mle­
ka, w wyniku niedorozwoju prze­
mysłu mleczarskiego wciąż jeszcze 
jest zjadana przez Inwentarz ży­
wy;

Dosyć późno podjęte decyzje w 
sprawie poprawy warunków hodo­
wli drobiu sprawiają, że dostawy 
jaj na potrzeby rynku wewnętrzne­
go będą się prawdopodobnie kształ- 

towaly w 1960 r; poniżej założeń 
planu 5-letniego,

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie lud­
ności w artykuły przemysłowe, to 
poza spożyciem tkanin i odzieży, na 
które pobyt w ostatnim czasie 

wzrasta stosunkowo powoli, można 
się spodziewać w 1960 r. dosyć po­
ważnych przekroczeń dostaw prze­
widzianych na ten rok w planie, 
5-letnim,

Zakładany na br. rozwój przemysłu 
obuwniczego powinien pozwolić na 
przekroczenie ,o kilka procent w 1960 r. 
planu spożycia obuwia. Rozwój produk­
cji i importu telewizorów, pralek, ma­
szyn do szycia, rowerów, motocykli, 
skuterów i motorowerów oraz samochor 
dów osobowych, przy nikłym eksporcie 
tych artykułów, powinien równie# za 
pewnie znaczne przekroczenie planowa­
nej w 5-latce wielkości dostaw na 1960 r. 
Natomiast trudności związane z produk­
cją elektrycznych lodówek domowych ” 
sprawiają, że dostawy ich na rynek we­
wnętrzny będą się chyba kształtować 
znacznie poniżej założeń planowych. Po­
dobnie zresztą jak odbiorników radio­
wych. W tym ostatnim przypadku niższe 
od planowanych dostawy wiążą się głów­
nie z niższą niż przewidywano w 5-latce 
chłonnością rynlni na ten artykuł.

W sumie jednak bilansując prze­
kroczenia i niedobory w stosunku 
do założeń planu 5-letniego w za­
kresie dostaw na potrzeby ludności 
zauważyć należy, że fundusz spoży­
cia osiągnie w przybliżeniu poziom 
założony w 5-latce i będzie w 1960 
r. o 45 — 46 proc, wyższy niż w 
1955 r. Tak, że lepsze od założo­
nych w planie 5-letnim wyniki pro­
dukcyjne wykorzystane zostaną 
głównie na rozszerzenie założonych 
na bieżącą 5-latkę nakładów inwe­
stycyjnych.

W zestawieniu z obserwowanymi 
na wielu odcinkach braKami środ­
ków na sfinansowanie zaplanowa­
nych inwestycji oraz opóźnieniami 
w Ich realizacji stwierdzić chyba 
należy, że tradycyjnym już zwy­
czajem i w bieżącej 5-latce ocena 
kosztów inwestycji i ich efektyw­
ności nie była zbyt dokładna.

GRZEGORZ PISARSKI

sztywnych planach, zawsze będzie 
starał się ograniczyć możliwości 
wyboru handlu.

Bez uruchomienia w przemyśle 
bodźców sprzyjających elastycznemu 
reagowaniu na zmiany zachodzące 
na rynku — najlepsze chęci będą 
nadal przypominać nieporadne drep­
tanie w miejscu, w kole zakreślo­
nym nieżyciowymi przepisami i sta­
rymi nawykami. Remanenty w dal­
szym ciągu będą wzrastać, a kon­
sumenci nie przestaną wyrzekać na 
nieudolność przemysłu i handlu. A 
winna jest chyba... zła wróżka. Czy 
można liczyć, że czarodziejskie mo­
ce przezwyciężą dziwaczny krąg u- 
tworzony z oddziaływania sprzecz­
nych z sobą sił?

BARBARA WIŚNIEWSKA

Książka dla dyrektorów^ kierowników^ majstrów

Problemy pracy w cywilizacji maszynowejF) roblem człowieka w nowoczesrf^ cywilizacji 
; maszynowej jest doniosły. Szczególnie doniosły 

w naszym ustroju.• Nasza wiedza o człowieku 
w przemyśle, jego pracy, stosunkach i warunkach, 
możliwościach i hamulcach wzrostu wydajności jest 
jednak bardzo uboga. Więcej wiemy o przedmiotach 
mąrtwych: maszynach, urządzeniach, materiałach. Są 
nawet pecjalne czasopisma zajmujące się gospodarką 
materiałowa, magazynową itd. O wiele mniej uwagi 
poświęcamy pracy ludzkiej. Dlatego z dużą .wdzięcz­
nością trzeba przyjąć prace wydawane przez Książkę 
i Wiedzę w ramach „biblioteki o pracy ludzkiej". Na 
pólkach księgarskich znaleźć już mbżna antologie pt. 
„Wiedza o pracy ludzkiej" oraz prace S. Strumilina: 
„Problemy wydajności pracy". Wydawnictwo zapo­
wiada wydanie w najbliższej przyszłości pracy 
G. Friedmanna pt. „Człowiek a mechanizacja, przemy­
słu". Książka ta stanowi drugą część trylogii nauko­
wej G. Fierdmanna pt. „Machinę et humanisme". Tej 
ostatniej, bardzo ciekawej pozycji, poświęcimy parę 
uwag.

G Fredmann omawia tu szereg doniosłych proble­
mów pracy człowieka we współczesnym, wielkim prze­
myśle. Wartość tej książki polega nie tyle na daniu 
szczegółowej odpowiedzi na pytania, które stawia so­
bie człowiek naszego stulecia, ile na postawieniu wie­
lu problemów, wskazania ich złożoności i potrzeby 
badań. Z tych samych powodów książka ta ma dużą 
wartość również dla nas. Najpierw jednak parę uwag 
o treści książki. %Praca G. Friedmanna składa się z trzech części 

będących jednocześnie trzema etapami rozwoju 
poglądów na zagadnienie stosunków’ między 

człowiekiem a maszynami oraz stosunków między 
ludźmi w przemyśle

Część pierwsza poświęcona jest naukowej ocenie 
tayloryzmu. Autor omawia niektóre aspekty fizjologii 
i psychologii pracy a więc np. zmęczenie, zewnętrzne 
warunki pracy (temperatura, wilgotność, wentylacja, 
oświetlenie, hałas, drgania itp.) dostosowanie maszyn 
do człowieka, źródła nieszczęśliwych wypadków 
w przemyśle itd.

Część druga — to problematyka „granic czynnika 
ludzkiego". Wchodzą tu zagadnienia: źródła monotonii 
pracy oraz środki zaradcze (płace, rytm pracy, przer­
wy,- zmiany w pracy, psychologiczna ocena pracy); 
dalej problematyka produkcji potokowej, automaty­
zacji, badania uzdolnień, sprawność zawodowa, szkole­
nie przemysłowe i kultura zawodowa.

Część trzecia — najciekawsza, bo dotyczy najnow­
szych zagadnień. Friedmann rozważa tu problem so­
cjologii i psychologii przemysłowej, głównie stosunki 
przemysłowe (industrial relations), stosunek robotni­
ków' do racjonalizacji, obserwacje psychologiczne, 
eksoerymenty w dziedzinie stosunków’ przemysłowych. 
Daje tu również podsumowanie całości rozważań, pró­
bę oceny perspektyw i wnioski.

Cechą książki jest bogactwo, duża skala i konkret­
ność poruszanej problematyki, wykorzystanie niemal 
wszystkiego co w omawianej problematyce napisano 
lub zrobiono w naszym stuleciu. Nie można więc 
w krótkich uwagach ani streścić tej pracy ani nawet 
wskazać na główne problemy. Sprawą, która przewija 
się przez całą niemal książkę jest naukowa organiza­
cja pracy: losy historyczne tayloryzmu,

' * .Znaczenie książki Friedmanna w naszych warun­
kach jest dwojakie. Panuje u nas duży chaos i igno­
rancja w dziedzinie znajomości dorobku wiedzy 

o pracy ludzkiej w naszych czasach. Spotkać można 

poglądy, nawet w pismach fachowych, stwierdzające, 
że podstawy naukowe tyloryzmu nie straciły na war­
tości. Inne poglądy odrzucają nie tylko kapitalistyczny 
charakter „filozofii" Taylora, lecz również technikę 
badawczą, konkretne metody.

Zdaniem Friedmanna, szczytowymi osiągnięciami 
tego systemu są: analiza ruchów i chronometrów (po­
miar czasu). Jednakże analiza Taylora posiada zasad­
nicze braki. Taylor rozpatruje zagadnienie wydaj­
ności wyłącznie z punktu widzenia inżyniera, którego 
mało interesuje fizjologia i psychologia pracy. Kryty­
ka tayloryzmu, którą przeprowadza Friedmann jest 
dość wszechstronna i ostra. Z pozycji naukowych do­
wodzi dużej jednostronności podejścia tayloryzmu 
do pracy ludzkiej; z pozycji społecznych: „faktycznie 
w większości wypadków chronometraż jest narzę­
dziem w rękach kierownictwa do osiągnięcia większe­
go zysku i zwiększenia wyzysku...".

„Lekkomyślne są opinie ,— pisze Friedmann 
które bronią systemu Taylora jako prawdziwie nau­
kowej teorii organizacji pracy w przemyśle... Krytyka 
tayloryzmu ujawniła cał$ złożoność człowieka, którą 
Taylor chciał rozmyślnie pominąć u robotnika, uwa­
żając ^o w znacznej mierze za czynnik mechaniczny. 
Obrona człowieka, jego fizycznej i moralnej całości, 
zagrożonej przez przeważający wpływ drugiej rewolu­
cji przemysłowej; podjęta zostaje przez kierunek, 
którego punktem wyjścia jest czynnik ludzki".

Książka Friedmanna dając krytyczny przegląd wie­
dzy o organizacji pracy i stosunkach w przemyśle ma 
w naszych warunkach doniosłe znaczenie.. Wartość 
tej książki polega głównie na pozytywnym wykładzie, 
pokazaniu całej złożoności problemów pracy w prze­
myśle, ukazaniu techniki badawczej, metod, sposobów, 
eksperymentów,' a więc bogactwa środków i narzędzi 

poznawczych, tak bardzo potrzebnych każdemu bada­
czowi lub kierownikowi przedsiębiorstwa czy zespołu 
ludzi. Środki te powstały na gruncie kapitalistycznej 
własności, która jednocześnie stanowi granice i prze­
szkody umożliwiające ich zastosowanie. W warunkach 
społecznej własności sytuacja ulega zmianie. Z jednej 
strony problemy zmęczenia monotonią prądy, inte­
gracji, wyzwolenia potencjału jednostki, zadowolenia 
z pracy — są tu równe albo o wiele bardziej doniosłe 
niż w gospodarce kapitalistycznej. Z drugiej zaś — 
zmiana charakteru własności likwiduje szereg obiek­
tywnych hamulców i przeszkód utrudniających wcie­
lanie tych zasad w życie. Nie dokonuje się to bez 
trudności i przeszkód ani w sposób bezpośredni i auto­
matyczny. Wymaga świadomego badania i działania 
opartego na znajomości całego dorobku współczesnej 
wiedzy o pracy, szczególnie socjologii i psychologii 
przemysłowej. Nasze dotychczasowe spojrzenie na 
omawiane problemy, np. na sprawę wydajności pracy 
jest często mechanistyczhe, bardzo wąskie i jedno­
stronne. Zwykle wyłącznie z pozycji inżyniera a nie 
fizjologa lub psychologa. ;

. Książka Friedmanna dając niemalże encyklopedycz­
ną wiedzę o czynniku ludzkim w przemyśle, będąca 
pierwszą tego rodzaju pozycją w języku polskim może 
w tym Względzie wiele zmienić. Szczególnie postawę 
dyrektorów, kierowników, majstrów, ukazując im 

ępłą złożoność zagadnień pracy i potrzebę badam 
A to jest chyba najistotniejsze. ,

MIECZYSŁAW KABAJ



KAZIMIERZ KISIELEWSKICłia5upnictwo (było 1 jest u 
nas synonimem prymityw­
nego i przestarzałego spo­
sobu wytwarzania, mimo iż 
w zasadzie obejmuje ono 
swym zakresem sposoby 

produkcji od .prostych form wyro­
bów ludowych, względnie przemysłu 
domowego (plecenie koszy, prymi­
tywne wyroby z drzewa) do artyku­
łów artystycznych i wyrobów me­
chanicznych (np. zabawki lub skła­
danie zegarków w Szwajcarii). Prze­
konanie to jest częściowo zrozumiałe, 
gdyż był okres, gdy zdawało się, że 
w miarę postępu technicznego i 
społecznego takie proste sposoby 
wytwarzania jak rzemiosło, prze­
mysł ludowy czy domowy będą zani­
kać, jako przestarzałe formy produk­
cji. Podobnie sądzono, iż chałupnic­
two jako jedna z tych form nie ma 
perspektyw rozwojowych w gospo­
darce socjalistycznej. Wbrew tym 
przewidywaniom chałupnictwo u- 
trzymało się, nie tylko w krajach 
kapitalistycznych, ale również w 
gospodarce uspołecznionej.

Rzecz jasna, że w gospodarce so­
cjalistycznej starano się przez uspo­
łecznienie zaopatrzenia i zbytu wye­
liminować zależność chałupnika od 
nakładcy. Obiektywnie trzeba jed­
nak stwierdzić, że zamierzenia te 
nie odniosły w pełni skutku, albo­
wiem mimo zmienionych stosunków 
gospodarczo-społecznych nie zmie­
niono w zasadzie' ustawodawstwa i 
form organizacyjnych chałupnictwa. 
Zasadniczym chyba błędem popeł­
nionym w tej dziedzinie było prześ­
wiadczenie, że wprowadzenie uspo­
łecznionego nakładcy w miectece 
prywatnego, uzdrowi automatycznie 
stosunki w systemie produkcji cha­
łupniczej.

Praktyka wykazała 1 nadal wyka­
zuje niewłaściwość takiego podejścia. 
Wystarczy wspomnieć, że na ogólną 
ilość chałupników ocenianą w Pol­
sce na koło 300 tys. w ramach spół­
dzielczości pracy i państwowego 
przemysłu drobnego zatrudnionych 
jest 43 480 (stan 31 X11 1957) — 
reszta pracuje bądź samodzielnie, 
bądź na rzecz nakładców i pośredni­
ków prywatnych. Tak na przykład 
w znanym ośrodku dziewiarskiej 

produkcji (chałupniczej w Tyńcu 
k. Krakowa ogólna wartość produk­
cji oceniana jest na 10 min. zł "rocz­
nie z czego tylko 3,5’min zł ujęte 
jest przez miejscową spółdzielnię 
pracy, reszta stanowi źródło obro­
tów pośredników rekrutujących się 
niemal z całej Polski, z reguły 
zresztą nielegalnych. Podobnie nie 
uregulowana została sprawa ubez­
pieczeń socjalnych chałupników, 
którzy w większości wypadków za­
trudnieni na podstawie „umowy o 
dzieło" nie podlegają ubezpiecze­
niom społecznym, a tym samym 
oni i ich rodziny nie korzystają ze 
świadczeń socjalnych. W zakresie 
warunków pracy i płacy nasuwają 
się nie mniejsze zastrzeżenia. Na 
przykład stawki wynagrodzenia obo­
wiązujące dla szeregu robót |są 
krzywdząco niskie. I tak przy tak 
zwanych „sztywnych kosztach wy­
twarzania" przyjmowanych w kal­
kulacji cen za wyroby chałupnicze, 
szwaczki otrzymują 3.30 zł za uszy­
cie koszuli flanelowej a 10 zł od 
koszuli po.pelinowej. Takich przy­
kładów można by mnożyć wiele, a 
wszystkie świadczą dobitnie, że pro­
blem chałupnictwa wymaga zasad­
niczych rozwiązań. Podobnie nie­
korzystnie przedstawiają się zagad­
nienia organizacyjne chałupnictwa. 
Pozornie istnieje szeroka sieć placó­
wek zaopatrzenia zbytu ujętych 
bądź w formie zrzeszeń chałupni­
czych przy (Związku Spółdzielni 
Pracy, bądź zespołów organizowa­
nych przez Ligę Kobiet, przy kół­
kach rolniczych itp. Pozornie tylko, 
gdyż w rzeczywistości organizacje 
te mają charakter nakładczy i wię­
cej dbają o zwiększenie produkcji 
i jej taniość, niż o zabezpieczenie 
Interesów chałupników.

Przedstawiona w dużym skrócie 
sytuacja chałupników w. mieście i 
na wsi dowodzi, iż chałupnictwo to 
nie tylko ekonomiczny problem, ale 
zagadnienie o akcentach społeczno- 
gospodarczych wymagające uregulo­
wania zarówno w zakresie ustawo­
dawstwa przemysłowego i socjalne­
go jak uporządkowania organizacji 
produkcji i zbytu w sposób odpo­
wiadający stosunkom obowiązują­
cym w gospodarce uspołecznionej. 
Mimo bowiem dużego uprzemysło­

wienia kraju, mimo poważnego u- 
społecznienia drobnej wytwórczości, 
problem zatrudnienia lokalnych nad­
wyżek siły roboczej szczególnie w 
przeludnionych wsiach, wymaga roz­
woju rzemiosła, przemysłu domowe­
go, ludowego wzgl. chałupnictwa. 
W szeregu "bowiem województw wy­
kazujących nadmiar zatrudnionych 
w rolnictwie jak w krakowskim, 
rzeszowskim czy lubelskim istnieje 
konieczność dodatkowego zarobko­
wania . ludności, podobnie jak w 
miastach i miasteczkach powsiaje 
■problem zatrudnienia kobiet, ren­
cistów i inwalidów, którzy z różnych 
względów nie mogą pracować w 
zwartych zakładach o normowanym 
czasie pracy.

Według obowiązujących przepi­
sów praca chałupnicza polega na 
wytwarzaniu przez chałupnika arty­
kułów różnego rodzaju z surowca 
powierzonego mu- przez nakładcę i 
ten warunek stanowi o istocie tej 
zarobkowości. Natomiast w prakty­
ce dnia codziennego utarło się okreś­
lać mianem „chałupnik" każdego 
drobnego wytwórcę zajmującego się 
zarobkowo produkcją w swoim 
mieszkaniu bez względu na rodzaj 
wykonywanych artykułów użyt­
kowych, artystycznych lub regional­
nych. Stąd też często utożsamia się 
pracę chałupniczą z przemysłem 
domowym czy ludowym, a nawet 
rzemiosłem albowiem pod wzglę­
dem technicznym nie ma między 
nimi zasadniczej różnicy. Oczywiście 
w praktyce codziennej powistaje z 
tego tytułu wiele nieporozumień dla 
władz przemysłowych i podatko­
wych, a często z nieścisłości przepi­
sów korzystają spekulanci i kombi­
natorzy. Jak z tego wynika, obowią­
zujące ustawodawstwo dotyczące cha­
łupnictwa położyło główny nacisk na 
określenie cech chałupnika — wy­
twórcy zamiast nakładcy, który w 
procesie produkcji nakładczo-cha- 
łupniczej. odgrywa decydującą rolę. 
Z punktu widzenia ekonomicznego, 
nakładca jako przedsiębiorca kie­
ruje produkcją, gdyż przyjmuje na 
własny rachunek zamówienia, dos­
tarcza surowce, wzory wyrobów i 
ustala cenę oraz zajmuje się zbytem 
produkcji. W tym systemie produk­
cji chałupnik jest robotnikiem, a za­

sadnicza różnica w stosunku do in­
nych sposobów wytwarzania polega 
na rozproszeniu zatrudnienia, gdyż 

■ pracownicy produkują w swoich 
mieszkaniach ‘ zamiast w zwartych 
pomieszczeniach jednego zakładu 
pracy. Dlatego też przy tej formie 
produkcji najważniejsze jest takie 
obwarowanie przepisami przedsię- 
biorcy-nakładcy (uspołecznionego 
lub prywatnego) aby one zabezpie­
czyły kontrolę produkcji ze strony 
państwa oraz uniemożliwiały wy­
zyskiwanie przez nakładcę przewagi 
ekonomicznej nad chałupnikiem. 
Tymczasem nasze ustawodawstwo 
oparte zostało w tej mierze na prze­
pisach sprzed 1939 r. wydanych dla 
ochrony legalnego rzemiosła i nie­
jako nie zwracają uwagi na obo­
wiązki nakładcy i jego decydujący 
udział w procesie produkcji nakład- 
czo-chałupn icze j.

Z tych więc względów należałoby 
rozpatrzyć możliwość wprowadzenia 
w miejsce pojęcia , praca chałupni­
cza" jako rodzaju za-obkowania, po­
jęcia systemu „produkcji nakładczo- 
chałupniczej" polegającej na wytwa­
rzaniu przemysłu w mieszkaniach 
lub innych pomieszczeniach drobnych 
wytwórców — chałupników z surow­
ców powierzonych przez nakładcę, 
na jego rachunek i według ustalo­
nych przez niego wzorów i ceny. W 
ten sposób udzielając zezwolenia 
(koncesji) na .prowadzenie tego ro­
dzaju produkcji wykluczy się tak 
często spotykaną anonimowość na­
kładców i zagwarantuje się ich obo­
wiązki wobec państwa i wobec za­
trudnionych chałupników.

Wprowadzając koncesje na wyko­
nywanie produkcji nakładczej nało­
ży się na nakładcę szereg obowiąz­
ków, jak ujawnianie liczby zatrud­
nionych chałupników, zgłaszanie ich 
do ubezpieczenia społecznego, szko­
lenia zawodowego itp. celem za­
gwarantowania dla nich i ich rodzin 
opieki socjalnej i społecznej. W za­
kresie warunków płacy należy dążyć 
przede wszystkim do ustalenia godzi­
wych stawek za robociznę, właści­
wych normatywów na surowce i 
właściwych cen za wyroby podlega­
jące skupowi.

I jeszcze jedna uwaga. Rady naro­
dowe a więc PRN wzgl. WRN po­

winny być uprawnione ido regulowa­
nia tych stosunków przez udzielanie 
zezwoleń na wykonywanie produkcji 
nakładczo-dhałupniczej, względnie 
zezwoleń na skup wyrobów przemy­
słu domowego lub ludowego w okre­
ślonych rejonach oraz do ustalania 
cen na wyroby według cennika 
maksymalnego.

Pozostaje do omówienia reforma 
organizacji produkcji tej niezorga- 
nizowanej drobnej wytwórczości. 
Prawdą jest, iż żadna samodzielna 
instytucja chałupnicza wytwórców 
przemysłu domowego i ludowego — 
jak dotąd — nie utrzymała się przy 
życiu.

Sprawy chałupnictwa niewątpliwie 
występują ostrzej na wsi niż w 
mieście, ale byłoby dużym uprosz­
czeniem problemu ograniczać go do 
chałupnictwa wiejskiego. Zapewne 
mają rację ci, którzy twierdzą, iż 
kółka rolnicze jako wiejskie orga­
nizacje gospodarcze są najbardziej 
powołane do zajęcia się tymi spra­
wami podobnie jak spółdzielczość 
pracy w odniesieniu do chałupnic­
twa i nakładctwa w mieście. Nie­
mniej odpowiedź na pytanie, które 
formy organizacyjne należy stoso­
wać, pozostaje do dyskusji, skoro 
jak dotąd żadna z tych instytucji 
nie objęła całego procesu produkcji 
i wymiany chałupnictwa.

Omawiając problemy chałupnic­
twa i związanych z nim przemysłu 
domowego i ludowego nie można 
pominąć perspektyw rozwojowych 
tych zarobkowości. Nie wszyscy mo­
że zdają sobie sprawę, iż wiele arty­
kułów codziennego użytku naby­
wanych w handlu pochodzi’ z tych 
źródeł wytwarzania. Dość wspom­
nieć, że w niektórych gałęziach 
drobnego przemysłu a zwłaszcza 
spółdzielczości 1/3 stanowi produk­
cja nakładczo-chałupnicza. Duże mo­
żliwości posiada .produkcja ekspor­
towa przemysłu ludowego, a głów­
nie artystycznego o cechach praw­
dziwej regionalnej sztuki ludowej. 
Wreszcie w dziedzinie zatrudnienia 
nadwyżek siły roboczej na wsi, cha­
łupnictwo stanowi źródło dodatko­
wego zarobkowania.

Podane w zarysie refleksje i wnio­
ski nie wyczerpują oczywiście sze­
rokiej problematyki chałupnictwa, 
niemniej mogą stanowić przyczynek 
do toczącej się dyskusji na ten 
temat. Reforma ustawodawstwa w 
tym przedmiocie jest pilna i nie­
zbędna. Chodzi jednak o to, aby tę 
inicjatywę podjęli działacze poli­
tyczni i gospodarczy oraz zaintere­
sowane organizacje gospodarcze i 
społeczne, aby w ten sposób przejść 
od dyskusji do konkretnych reform.

Sfery gospodarcze USA 

za rozszerzeniem stosunków 

handlowych z ZSRR
W końcu maja odbył się w Nowym 

Jorku 43 doroczny zjazd „National In- 
dustrial Conference Board*, w którym 
wzięli udział nie tylko przedstawiciela 
wielkich firm przemysłowych 1 handlo­
wych, ale również wybitni ekonomiści 1 
publicyści dokonujący w prasie amery­
kańskiej przeglądu życia gospodarczego.

Na tegorocznym zjeżdzie Bady Konfe­
rencji bodaj poraź pierwszy w dziejach 
tej instytucji w przemówieniach szere­
gu uczestników przebijała nuta obawy 
przed wzrostem potęgi gospodarczej 
Związku Radzieckiego.

Prezes Rady Konferencji John Sinclair 
mówiąc o zmianach w sytuacji gospodar­
czej świata oświadczył, iż w’ pierwszych 
latach po wojnie USA były faktycznie 
Jedyną potęgą z ogromnym niezrujnowa- 
nym przemysłem... W ostatnim jednak 
czasie, dominująca rola USA w świeci# 
podupadła.

W ostatnich 10 latach, udział USA w 
produkcji krajów kapitalistycznych z 

<5fi,2 proc, spadl do 46,4 proc. Podobnie 
ciężar gatunkowy USA w handlu świata 
kapitalistycznego z 23,3 proc, zmniejszył 
się do 18,6 proc.

Sprawa rozszerzenia stosunków handlo­
wych ze Związkiem Radzieckim wywo­
łała duże zainteresowanie wśród uczest­
ników zjazdu. Zagadnienie to wyczerpu­
jąco zostało rozpatrzone w przemówienia 
A. M. Stronga, doradcy do spraw mię­
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych.

Po ofercie złożonej prezydentowi Eisen­
howerowi przez Cliruszczowa — mówił 
Strong — rozważa się szeroko sprawę 
rywalizacji ekonomicznej z ZSRR, Jak 
również sprawę stosunków handlowych 
między Wschodem a Zachodem— Szereg 
wielkich organizacji handlu zagranicz­
nego wypowiada się za zwiększeniem 
handlu i zawarciem umowy handlowej 

• z ZSRR... Należy starannie przestudio­
wać ofertę Związku Radzieckiego... Han­
del towarami niestrategicznymi może 
przyczynić się do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego 1 doprowadzić do po­
lepszenia stosunków między krajami — 
zakończył swoje wywody ,Strong.

Jak wynika z powyższego, idea poro­
zumienia ze Związkiem Radzieckim znaj­
duje coraz więcej zwolenników w ame­
rykańskich kolach przemysłowo-handlo­
wych. (IIP!

Fundusz zakładowy w PGR
entralnym problemem w 

® ’ -PGR jest obecnie likwida-
S cja deficytowości i walka 
'Isk 1 o oszczędne i racjonalne

gospodarowanie. Zadanie 
takie zostało wysunięte 

przed dwoma laty, a ostatnio zna­
lazło aprobatę w Uchwałach III 
Zjazdu Partii, stając się tym sa­
mym wytyczną działania na najbliż­
szy okres. Uchwały zakładają wła­
śnie, źe całkowita likwidacja defi­
cytowości PGR nastąpi w roku go­
spodarczym 1959/60, a „w następ­
nych latach gospodarstwa' państwo­
we powinny przynosić wzrastające 
zyski, osiągane przede wszystkim w 
drodze stałego i wydatnego podno­
szenia poziomu produkcji". (N. D. 
Nr 4, str. 739). ■

Dla zrealizowania tych zadań 
przedsięwzięto już cały szereg środ­
ków. Do najważniejszych niewątpli­
wie należą:

1) likwidacja centralnych zarzą­
dów i zespołów PGR oraz 
wzrost samodzielności podsta­
wowych jednostek produkcyj­
nych;

2) podwyżka cen skupu artyku­
łów rolnych dokonana w 1957 
roku;

3) uchwała Rady Ministrów o do­
datkowym wynagrodzeniu dla 
nowo .werbowanych fachowców 
na stanowiska kierowników 
PGR;

4) nowe zasady tworzenia fundu­
szu zakładowego.

Dzięki tym posunięciom mamy 
już pewne rezultaty. O ile w 1955 r. 
a więc przed wszelkimi reformami, 
wszystkie PGR były deficytowe i 
przyniosły stratę w wysokości ro- 
nad 3,5 mld zł, o tyle w roku go­
spodarczym 1957/58 mieliśmy już 
około 16% gospodarstw rentow­
nych, a w bieżącym roku liczba ich 
wyniesie ponad 40%. Gospodarstwa 
nierentowne stanowią więc jeszcze 
niecałe 60% ogółu gospodarstw i 
przynoszą około 1,5 mld zł strat. 
W likwidacji tych strat dopomóc 
mają wyższe płace dla nowo werbo­
wanych kierowników gospodarstw 1 
nowe zasady tworzenia funduszu 
zakładowego.

Fundusz zakładowy w Państwo­
wych, Gospodarstwach Rolnych, po­
dobnie zresztą jak w przemyśle, za­
czął odgrywać poważniejszą rolę 
dopiero od 1957 r. Rozmiary fundu­
szu zakładowego wzrosły wtedy do 
110 min zł, co stanowiło prawie 
3% funduszu płac. Zasady tworze­
nia funduszu zakładowego w ren­
townych PGR-oparte były na odpi­
sywaniu określonego procentu od 
zysku planowego (40%) i. ponadpla­
nowego (50%), W gospodarstwach 
planowo deficytowych na fundusz 
zakładowy odpisywano 30% sumy, 
o którą zmniejszono planową stra­

łyby gospodarstwa posiadające 
czynne gorzelnie w sytuacji uprzy­
wilejowanej w stosunku do gospo­
darstw czysto rolnych. Nie po­
mniejsza się natomiast zysku bilan­
sowego o sumy dokonanych w da­
nym okresie nakładów wieloletnich, 
by nie stwarzać antybodźców roz­
woju gospodarczego.

Jeśli chodzi o podział funduszu 
zakładowego w PGR w roku gospo­
darczym 1959/60, to podobnie jak w 
przemyśle, 25% środków z tego 
funduszu przeznacza się na budow­
nictwo mieszkaniowe, a resztę na 
nagrody pieniężne i nagrody w na­
turze. Górna granica sum przezna­
czonych na nagrody wynosi 8,5% 
planowanego osobowego funduszu 
płac danego gospodarstwa-

Sprawą godną uwagi i ważną nie 
tylko dla rolnictwa jest idea dolnej 
granicy funduszu zakładowego i 
sposób premiowania personelu kie­
rowniczego. Przepisy o funduszu 
zakładowym w PGR przewidują, że 
nie może on wynosić mniej niż 2% 
funduszu płac. Jeśli odpisy z zysku 
nie zapewniają tej wysokości, to 
źródłem środków na fundusz za­
kładowy staje się wówczas budżet 
państwa. Odbiera to w pewnym 
sensie funduszowi zakładowemu 
charakter bodźca związanego z zys­
kiem, ale z drugiej strony, zabez­
pieczając odpowiednią wysokość te­
go funduszu, gwarantuje mu możli­
wość oddziaływania na załogę. Jest 
to sprawa bardzo istotna ala bodź­
ców materialnych, gdyż ich oddzia­
ływanie zaczyna się dopiero wów- 
fczas, gdy swoją wysokością potra­
fią przekroczyć próg świadomości 
robotnika i skierować jego działa­
nie w pożądanym kierunku. W in­
nym wypadku wyłożone środki nie 
przyniosą żadnych rezultatów.

Nie jestem pewien, czy najlepszą 
metodą jest akurat ustawowe za­
bezpieczenie dolnej granicy fundu­
szu zakładowego i dopłacanie z 
budżetu. W obecnych warunkach 
PGR jest to chyba konieczność. 
W przyszłości jednak, tak w prze­
myśle .jak i w rolnictwie należało­
by z jednej strony zabezpieczyć 
przedsiębiorstwu odpowiednią ren­
towność, a z drugiej — zastosować 
takie stawki odpisów na fundusz 
zakładowy, by wysokość nagród 
kształtowała się w granicach jed­
nomiesięcznego wynagrodzenia _ w 
skali rocznej. Mniejsze premie, jak 
to ’ już wykazała praktyka, są z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa 
środkami rzucanymi w błoto.

Druga sprawa to wysokość wy­
płat z funduszu zakładowego dla 
kierownika gospodarstwa. Przewi- 

' duje się, że nagroda dla kierowni­
ka nie może być niższa niż dwu­
krotna a wyższa niż czterokrotna 
średnia nagroda, dla stałego pra­
cownika gospodarstwa. Warto zwró­
cić 'na to uwagę, gdyż wydaje się, 
że kilkakrotnie wyższa nagroda dla 
kierownika przedsiębiorstwa niż dla 
robotnika nie powinna być tylko 
specyfiką rolnictwa. Od kierownika 
przedsiębiorstwa — ściślej, od per-

tę. W jednym 1 w drugim wypadku 
odpisywano ponadto 1% wartości 
faktycznej sprzedaży produkcji to­
warowej netto. ।

W roku 1958 prawie we wszyst­
kich działach gospodarki narodowej 
odstąpiono, jak wiemy, od premio­
wania za postęp w stosunku do pla­
nu i przyjęto zasadę premiowania 
(odpisywania na fundusz zakłado­
wy) za rzeczywisty postęp gospo­
darczy. W PGR zastosowano roz­
wiązanie kompromisowe. W roku 
gospodarczym 1958/59 odpisuje się 
tam na fundusz zakładowy 30% su­
my rzeczywistego zysku 1 20% su­
my, o którą poprawiono wynik w 
stosunku do planu. Obydwie stawki 
stanowią odpis’ zasadniczy. Odpis 
dodatkowy natomiast ma miejsce 
wtedy, gdy gospodarstwa osiągają 
wzrost produkcji towarowej netto 
w stosunku do poziomu ubiegłego 
roku gospodarczego. Wysokość od­
pisu dodatkowego wynosi 5% sumy 
tego wzrostu.

W wyniku wprowadzonych zmian 
rozmiary funduszu zakładowego w 
PGR mają wzrosnąć w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o blisko 100 min 
zł i wynosić będą w roku gospo­
darczym 1958/59 około 5% fundu­
szu płac.

Bieżący rok gospodarczy jest po­
nadto pierwszym rokiem, w którym 
PGR utworzą z zysku fundusz roz­
woju przedsiębiorstwa. Środki z te­
go funduszu przeznacza się na: fi­
nansowanie inwestycji zdecentralizo­
wanych, uzupełnienie środków obro­
towych i na pokrywanie ewentual­
nych strat w przyszłych okresach 
obrachunkowych.

W przemyślej w Innych działach 
poza rolnictwem rok 1959 nie przy­
nosi zasadniczych zmian w zakre­
sie tworzenia funduszu zakładowe­
go. Ustawa o funduszu zakładowym 
na rok 1958 została po prostu rozr 
ciągnięta i na rok 1959. W PGR 
natomiast przyjdą dalsze zmiany. 
W roku gospodarczym 1959/60 fun­
dusz, zakładowy będą mogły two­
rzyć tylko gospodarstwa rentowne.

Odpis na fundusz zakładowy bę­
dzie wynosił 30% zysku bilansowe­
go i 20% sumy, o którą fxiprawio- 
no wynik w stosunku do roku 1958- 
59 (a nie do planu — jak dawniej). 
Ponadto na fundusz zakładowy od­
pisywać się będzie 5% przyrostu 
wartości produkcji towarowej net­
to. Oblicza się, że rozmiary fundu­
szu zakładowego w PGR wzrosną 
w roku gospodarczym 1959/60 o dal­
sze 100 min zł i wynosić będą oko­
ło 7% funduszu plac.

Przy obliczaniu funduszu zakła­
dowego w PGR potrąca się zawsze 
— podobnie zresztą jak w przemy­
śle — tzw. zysk nieprawidłowy i 
zysk niezależny od przedsiębiorstwa. 
W gospodarstwach posiadających 
gorzelnie zmniejsza się ponadto 
zysk bilansowy o 0,50 — 1,00 zł za 
każdy litr Sprzedanego spirytusu, by 
wyrównać poziom rentowności, gdyż 
produkcja Spirytusu jest bardziej 
rentowna niż pozostała produkcja 
rolna. Jednakowe podstawy odpi­
sów na fundusz zakładowy stawia­

«onelu kierowniczego — zależy w 
dużej mierze organizacja produkcji 
oraz zaopatrzenie i zbyt, a co za 
tym idzie wysokość zysku i fundu­
szu zakładowego. Udział w fundu­
szu zakładowym powinien więc być 
proporcjonalny do zasług. W prze­
myśle obowiązuje zasada podziału 
funduszu zakładowego proporcjo­
nalnie do zarobków. Jeżeli jednak 
rozpiętość płac personelu kierowni­
czego i robotników nie zabezpiecza 
dyrektorowi lub inżynierowi dwu, 
lub trzykrotnie większego udziału 
w funduszu zakładowym niż robot­
nikowi, to należałoby chyba zasto­
sować odpowiednie stawki progre­
sywne dla personelu kierowniczego. 
Spłaszczanie wynagrodzeń, aczkol­
wiek znajduje jakieś uzasadnienie 
społeczne i polityczne, prowadzi z 
reguły do ujemnych skutków eko­
nomicznych.

*

Omówione wyżej Innowacje ulep­
szają na pewno obecny system fun­
duszu zakładowego, ale nie wpro­
wadzają zasadniczej zmiany, gdyż 
nie dotyczą najsłabszego punktu te­
go systemu. Główną wadą funduszu 
zakładowego, we wszystkich zresz­
tą działach gospodarki narodowej, 
jest ciągła zmiana przepisów. Z ro­
ku na rok zmieniają się zasady 
tworzenia i podziału funduszu za­
kładowego i z roku na rok wyzna­
cza się nowe stawki odpisów. Brak 
kilkuletniej perspektywy i ciągła 
niepewność co do roku następnego 
nie sprzyja racjonalnej gospodarce. 
Przeciwnie, w takiej sytuacji rodzą 
się tendencje do preferowania wy­
robów wysoko rentownych, dewasta­
cji majątku trwałego itp. Wytwo­
rzyła się już nawet swoista maksy­
ma, która nakazuje urwać dzisiaj 
ile się da, gdyż nie wiadomo co bę­
dzie jutro.

Na domiar złego zadania produk­
cyjne, finansowe 1 stawki odpisów 
na fundusz zakładowy i fundusz 
rozwoju przedsiębiorstwa nie są ze 
sobą uzgodnione i przychodzą do 
przedsiębiorstw w różnym czasie. 
Zadania produkcyjne na rok bieżący 
wyznacza się z reguły w sierpniu 
roku ubiegłego. Stawki odpisów ha 
fundusz zakliidewy i; fundusz, roz­
woju przychodzą do przedsiębiorstw 
w maju, ,lub w czerwcu roku bieżą­
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cego, natomiast szczegółowe prze­
pisy o weryfikacji zysku i sposobie 
dokonywania odpisów na obydwa 
fundusze pojawiają się dopiero pod 
koniec roku. W momencie układa­
nia planu przedsiębiorstwo nie wie, 
ile dostanie za swój wysiłek i w 
tej niepewności pozostaje przez ca­
ły okres rocznej działalnością Na 
tym tle rodzi się brak zaufania 
przedsiębiorstw do jednostek nad­
rzędnych; powstają domysły, prze­
widywania i takie manewrowanie 
wykonaniem planu, by pierwsze 
półrocze było jak najniższe, gdyż 
wtedy następuje pierwsza przymiar­
ka stawek odpisów na fundusz za­
kładowy i fundusz rozwoju do wy­
ników działalności przedsiębiorstw. 
Jeśli półroczne wyniki (zyski) są 
niskie, to jednostki nadrzędne dają 
wyższe stawki odpisów, by w rezul­
tacie zapewnić zwyczajowo przyję­
tą wysokość funduszów. Wygrywa­
ją na tym sprytne przedsiębiorstwa, 
gdyż w drugim półroczu osiągają 
wysokie wyniki zapewniając sobie 
wyższe rozmiary funduszów. Inne 
przedsiębiorstwa • muszą przez to 
stracić. Nic dziwnego, że w" tej sy­
tuacji rodzi się wśród załóg prze­
świadczenie, że fundusz zakładowy 
i fundusz rozwoju nie zależą od 
ich pracy, lecz są wynikiem prze­
targów w jednostkach nadrzędnych.

Winę za brak powiązania poszcze­
gólnych wskaźników i niejednoczes-1 
ne przesyłanie ich do przedsię­
biorstw ponoszą w jakimś stopniu 
jednostki nadrzędne. Jednakże na­
wet największe usprawnienie pracy 
nad planem produkcji i planem fi­
nansowym nie rozwiązuje tej spra­
wy, gdyż roczny okres planowania 
jest zbyt krótki. Wydaje się, że je­
dynym ratunkiem-mogą tu być-wie­
loletnie plany. produkcji,'' {długofalo­
we normatywy finansowe oraz 
trwałe zasady tworzenia funduszu 
zakładowego ; i funduszu rozwoju. 
Są to chyba dodatkowe i /niezbędne 
czynniki samodzielności przedsię­
biorstw. W przemyśle przemawiają 
za tym względy techniczno-ekono­
miczne, w rolnictwie dochodzą jesz­
cze warunki naturalne. .Jedne i dru­
gie stoją . w rażącej'sprzeczności z 
krótkookresowym,' ' rocznym plano­
waniem i wymagają takiej sytuacji, 
w której mogłyby się realizować 
długookresowe decyzje gospodarcze,

Przedsiębiorstwa powinno wie­
dzieć jakimi środkami z funduszu 
rozwoju może dysponować w kilku 
najbliższych latach, by móc zapla­
nować działalność inwestycyjną i 
przyrost środków obrotowych. Po­
winno też mieć gwarancje, że ka­
żdy przyrost zysku ponad wyzna­
czony poziom pozostanie do jego 
dyspozycji i będzie powiększać fun­
dusz zakładowy. Sytuacja do takich 
reform jest chyba akurat bardzo 
dogodna, gdyż przygotowuje się re­
formę cen zaopatrzeniowych, działa 
już komisja do przeceny majątku 
trwałego i kończy się okres żywota 
obowiązujących zasad tworzenia 
funduszu zakładowego. W oparciu 
o te poczynania można chyba wpro­
wadzić nowe zasady finansowania 
przedsiębiorstw, które obowiązywa­
łyby w okresie pięciu lat
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Wumegiycn latach na Wę­
grzech, podobnie jak l 
w Innych krajach so­
cjalistycznych, na czo- 
łowe miejsce w litera-

■T- turze ekonomicznej oraz 
W praktyce codziennego życia wy­
sunęły się zagadnienia opłacalności 
gospodarczej. Trudności, jakie wy­
nikły w okresie po 1950 roku stały 
się bodźcem dla węgierskich ekono­
mistów do badań nad poprawą 
efektywności gospodarki i wyelimi­
nowaniem strat. Ogólne ożywienie 
badawczej działalności ekonomicz­
nej objęło wiele dziedzin i kierun­
ków'), w ym również nad opłacal­
nością gospodarczą eksportu. Wy­
wołała ona szerokie zainteresowa­
nie ni» tylko specjalistów tej dzie­
dziny, ale objęła także szersze, kręgi.

Jest to całkowicie zrozumiale. Handel 
zagran'czny odgrywa niezwykło ważną 
i «waz większą rolę w gospodarczym 
życiu Węgier, któro są krajem o stosun­
kowe małym terytorium (92 tys, km-), 
posiadają jednak względnie dobrze roz- 
w niętn siły wytwórcze. Obro y handlu 
zagranicznego wzrastają szybciej aniżeli 
dochód narodowy. Np. w latach 1949— 
1955 dochód narodowy Węgier wzrósł o 
63,S"„, obro y zaś handlu zagranicznego 
w tym samym okresie wzrosły ponad 
dwa razy.

Efektywność handlu zagranicznego
na WĘGRZECH

surowców poważnie przekracza między­
narodową średnią. Tak więc zwiększenie 
udziału wartości surowca importowanego, 
w eksponowanym wyrobie, jednocześ­
nie podnosi dodatkowe koszty transpor­
tu, których nie płaci zagranica. Rozpa­
trując powyższo przyczyny stwierdzono, 
że eksport surowców i półfabrykatów 
jes: szczególnie nieopłacalny i dlatego 
trzeba obniżać ich udział w eksporcie.

dową badań opłacalności gospocar3 
czej. ,

Teoretyczna dyskusja nad opłacal­
nością gospodarczą handlu zagrani- 

' cznego rozpoczęła się na Węgrzech 
w r. 1954 2). Po wielu artykułach 
posiadających mniejsze znaczenie, 
pierwszym opracowaniem o teorety­
cznej wartości był artykuł Tibora 
Liski i Antala Mariasa pt. „Opłacal­
ność gospodarcza i międzynarodowy

Argumentacja powyższa jest nie 
do odparcia, jeżeli prawdziwe są 
jej wyjściowe przesłanki. To jest, 
jeżeli gałęzie przemysłu wydobyw­
czego faktycznie znajdują się w nie­
korzystnej sytuacji i jeżeli koszty 
transportu importowanych surow­
ców, zużywanych do wytwarzania 
eksportowanych artykułów rzeczy­
wiście są nieproporcjonalnie duże. 
Jest jednak niesłuszne przyjęcie za­
łożenia, że pracochłonne wyroby 
muszą być koniecznie korzystnymi.. 
artykułami eksportowymi. 1) Przede 
wszystkim nie jest prawdą, że w 
eksploatacji każdego surowca Wę-

podział pracy Artykuł ten ostro gry znajdują się niekorzystnej
krytykował dążenia autarkiczne wy­
stępujące już wcześniej w praktyce 
handlu zagranicznego. Praktyka o- 
parta na poglądach — według któ­
rych nie wolno było importować 
z zagranicy tego, co się da wytwa­
rzać w kraju — nie liczyła się nie­
jednokrotnie z nieproporcjonalnie 
wysokimi nakładami kosztów pro­
dukcji w kraju i ze stosunkowo ni­
ską wydajnością pracy. W rezulta­
cie rozwijano również i taką pro­
dukcję, która eliminowała korzyści 
płynące z włączania się w między­
narodowy podział pracy.

W dyskusji wskazywano na autar­
kiczny charakter zasady, według 
której „za wszelką cenę należy ob­
niżać import i zwiększać eksport 
pracochłonnych artykułów', ponie­
waż do ich wyprodukowania n;e 
potrzeba dużo surowca, głównie zaś 
importowanego surowca". Stwier­
dzono, że była ona szftodliwa, po­
nieważ pod jej wpływem forsowa­
no krajową produkcję takich wyro- 
bów'. które były i będą nieopłacalne 
ze względu na brak sprzyjających 
warunków. Zasada ta pobudzała do 
eksportowania pracochłonnych towa­
rów nawet wówczas, gdy (za eks­
portowaną krajową pracę) otrzyma­
na równowartość w dewizach była 
wyjątkowo niska.

Eksport jest potrzebny nie tylko 
jako środek uzyskiwania dewiz — 
stwierdzili węgierscy ekonomiści, 
Również postęp techniczny decydu­
je o konieczności włączania się do 
międzynarodowego podziału pracy.

Rzecz jasna, że zmniejszenie im-
portu i eksportowanie 
nych wyrobów posiada 
racje.

Mianowicie, zakłada się

pracochłon- 
także pewne

milcząco, że:
1) ze względu na nasze stosunkowo nie. 
korzystne warunki geologiczne wydaj­
ność pracy w węgierskim przemyśle wy­
dobywczym — nawet w przypadku o- 
siągnlęcia poziomu zagranicznej techni­
ki — będzie niższa niż wydajność pracy 
za granicą. W gałęziach zaś przemysłu 
przetwórczego nie trzeba liczyć się z ta­
kim „handicap-em“; 2) udział kosztów 
transportu Importowanych do Węgier

sytuac.ff. 2) Poza tym nie w każ­
dym przypadku koszty transportu 
importowanych do Węgier surow­
ców przekraczają międzynarodową 
średnią. Twierdzenie więc, że dla 
każdego kraju jest bezwzględnie 
korzystne zwiększanie eksportu 
tzw. pracochłonnych wyrobów jest 
niesłuszne. Kraje, w których istnie­
ją sprzyjające warunki naturalne 
wydobywczych gałęzi przemysłu, z 
reguły posiadają taką przewagę w 
wydobyciu surowca, która czyni dla 
nich korzystnym właśnie zwiększa­
nie eksportu surowców oraz wyro­
bów materialochłonnych.

W związku z tym zagadnieniem 
należy wspomnieć, że węgierscy eko­
nomiści żywo interesują się polski­
mi publikacjami, zajmującymi się 
opłacalnością gospodarczą handlu 
zagranicznego. Szczególne zaintere­
sowanie wzbudziło zagadnienie wy­
sunięte przez polskich ekonomistów 
— co należy czynić w wypadku kie­
dy wskaźniki opłacalności gospodar­
czej eksportu surowców krajowych 
są o wiele korzystniejsze od wska­
źników eksportu gotowych wyro­
bów, wytworzonych z tych surow­
ców. Węgierscy ekonomiści zgadzają 
się z argumentacją polskich kole­
gów, że przymus eksportu przetwa­
rzanych wyrobów powstaje wów­
czas, kiedy istnieje konieczność 
zwiększenia zatrudnienia ponad to, 
jakie utrzymuje się--przy danym 
eksporcie samych surowców, nawet 
jeżeli procesy ich przetwarzania są 
mniej opłacalne gospodarczo aniżeli 
ich eksport. Uzupełniają oni jednak 
tę koncepcję następująco: jeżeli pra­
ca zużyta w procesach przetwarza­
nia wykazuje gorsze wyniki, aniżeli 
opłacalność pracy zużytej przy wy- 
dobywaniu surowca, to jest to tylko 
specyficzny przypadek ogólniejszego 
problemu. Polega on na tym, że w 
strukturze eksportu zawsze znajdu­
ją się wyroby różniące się z punktu 
widzenia opłacalności gospodarczej. 
Dla osiągnięcia zaś wyższego wo­
lumenu eksportu (poziomu zatrud-

nienla), od danego Istniejącego przy 
eksporcie wyrobów lepszych od 
średnich, istnieje także konieczność 
eksportu wyrobów gorszych od 
przeciętnych.

Niektóre wskaźniki opłacalności 
gospodarczej umożliwiają nfe tylko 
porównywanie poszczególnych arty­
kułów eksportowych, ale także po­
równywanie poszczególnych proce­
sów produkcyjnych i ich faz. Pod­
czas analizowania należy porówny­
wać z jednej strony opłacalność go-> 
spodarczą pracy krajowej, zużytej 
na produkowanie surowca, a z dru­
giej strony opłacalność przetwarza­
nia jego na gotowe wyroby.

W dyskusji nad opłacalnością gos­
podarczą handlu zagranicznego 
szczególnie wnikliwie zajmowano 
się problemami wskaźników charak- 

' teryzujących efektywność eksportu. 
Dyskutanci przedłożyli wiele propo­
zycji co do wskaźników opłacalno­
ści. Koniec końców proponowane 
wskaźniki — tak samo jak i w Pol­
sce — można sprowadzić do dwóch 
podstawowych typów: a) wskaźnik 
opłacalności gospodarczej brutto, b) 
wskaźnik opłacalności gospodarczej 
netto.

Podczas dyskusji wyłoniły się po­
glądy, według których wskaźniki
brutto (zaliczając do nich także 
wskaźnik wyrównania cen) jeśli na­
wet zawierają czynniki niezbędne 
do wyrażenia opłacalności, to jed­
nak nie charakteryzują jej wiernie. 
A to dlatego, że: 1) we wskaźnikach 
brutto zależnych od mechanizmu 
cen znajdują swe . odzwierciedlenie 
czynniki deformujące opłacalność. 
Wynikają one z systemu cen i sta­
nowią różnicę między ceną 1 fak­
tycznymi nakładami.

W ten sposób im więcej podatku 
obrotowego i odprowadzania docho­
dów lub zysku akumuluje się w 
cenie podczas następujących po so­
bie faz produkcji, tym większy jest 
poziom wyrównywania cen i tym 
bardziej nieopłacalny wydaje się 
eksport danego artykułu. I odwrot­
nie, im więcej deficytu lub pań­
stwowej dotacji zawiera cena, tym 
mniejsza jest suma wyrównania cen 
i wskaźnik opłacalności gospodarczej 
brutto. Z tych przyczyn dotowane 
artykuły, w świetle wyrównania cen, 
zwykle wydają się opłacalniejsze 
aniżeli artykuły rentowne.

2. Podczas ustalania wskaźników 
brutto pełną krajową cenę wyrobu 
porównuje się z cen . zagraniczną, 
a krajowego nakładu pracy nie od­
dziela się od zawartego w wyrobie 
importowanego surowca. Kiedy za­
tem eksportujemy wyrób wykona­
ny przy użyciu Importowanego su­
rowca, wtedy w istocie rzeczy wy­
konujemy dwojaką działalność: a) 
reeksportujemy importowany suro­
wiec zawarty w wyrobie; b) eks­
portujemy krajową pracę. Jest wi­
doczne, że z punktu widzenia opła­
calności gospodarczej decydująca 
jest wielkość ekwiwalentu otrzyma­
na za eksportowaną krajową pracę.

Wskaźniki brutto dlatego też ina­
czej zachowują się aniżeli wskaź­
niki netto, gdyż wskaźnik brutto 
zawierając reeksport „rozcieńcza" 
wskaźnik opłacalności gospodarczej 
krajowej pracy, zawartej w wyro­
bie.

3. Zniekształcenia w obliczeniach 
opłacalności gospodarczej wynikają 
również z tego, że kursy walutowe 
ustalone według parytetu złota dziś 
nie odzwierciedlają już prawidłowo 
proporcji wartości między poszcze­
gólnymi dewizami.

Absolutna suma wyrównania cen 
również nie daje budzącego zaufa­
nia obrazu opłacalności gospodar­
czej eksportu. Wyrównanie cen Jest 
bowiem funkcją systemu cen i sy­
stemu podatku obrotowego, wpłat, 
zysku i dotacji, jak równie^kursów 
dewizowych.

Wskaźniki brutto mogą jednak 
wskazywać na tendencje występu­
jące w opłacalności gospodarczej , 
eksportu tych samych towarów. Mo­
żna bowiem założyć, że uprzednio 
wspomniane zniekształcające czynni­
ki mniej więcej jednakowo oddzia­
ływają w dwóch następujących po 
sobie okresach. Wskaźniki brutto 
nie nadają się do oceny stopnia o- 
płacalności eksportu poszczególnych 
wyrobów.

Dlatego w dążeniu do polepszenia 
struktury wyrobów należy się o- 
przeć na wskaźnikach netto. Wska­
źniki opłacalności netto porównują 
krajowe nakłady pomniejszone o 
cenę importowanych surowców oraz 
o cenę wszystkich surowców zuży­
tych w badanej fazie produkcyjnej, 
z dochodami pomniejszonymi o te 
same pozycje. Treść ekonomiczna 
tych wskaźników przedstawia więc 
porównanie nakładów pracy zuży­
tej w całkowitym procesie krajo­
wej produkcji i w jakiejkolwiek z 
jej faz, z ekwiwalentem otrzyma­
nym w drodze ich wymiany.

Na Węgrzech znane są rozmaite 
warianty wskaźników netto.

Są to wskaźniki na szczeblu przedsię­
biorstwa, gałęzi przemysłu lub gospo­
darki narodowej. Każdy z nich posiada 
inną treść ekonomiczną i odzwierciedla 
różne zależności. Jeżeli dokonuje się ob­
liczeń uzasadniających decyzje o więk­
szym znaczeniu i dotyczących dłuższego 
okresu czasu (np. przy planowaniu han­
dlu zagranicznego na szczeblu gospodar­
ki narodowej), wtedy nie można ignoro­
wać użyteczności wskaźników nelto 
(„globalnych"), obejmujących całą pro­
dukcję krajową. Wówczas należy również 
badając spodziewano wpływy dewizowe 
dokonywać obliczeń opartych na śred­
nich dłuższego okresu czasu i spodzie­
wanej dynamice tych średnich.

Wskaźniki ustalane na poziomie galę- 
zl przemysłu 1 przedsiębiorstwa oraz

wskalnHcl „częściowe**, dotyczące ostat­
niej fazy produkcji, są szczególnie przy­
datne, kiedy trzeba zdecydować, k:órą 
bazę przetwarzania celowe jest wykony­
wać w kraju, a którą zlecić do wyko­
nania za granicą. Oprócz tego mogą ono 
uzupełniać do pewnego stopnia wskaź­
niki dotyczące całej produkcji krajowej; 
zwłaszcza wtedy, gdy opłacalność gospo­
darcza i udział zużytych surowców 1 
podstawowych materiałów (wcześniejsza 
faza produkcyjnaj w przybliżeniu są 
identyczne.

Jeżeli chcemy się posługiwać 
wskaźnikami w ocenianiu konkret­
nych operacji handlu zagraniczne­
go, należy liczyć za pomocą Kon­
kretnych cen, nawet jeżeli posia­
dają one charakter koniunkturalny. 
Do uzasadnienia jednak postano--, 
wień, dotyczących dalszej perspek­
tywy słuszne jest posługi-wanie się 
cenami dewizowymi, obejmującymi 
dłuższy okres czasu, pozbawionymi 
wahań koniunkturalnych.

W dyskusji z naciskiem podkre­
ślano, że różnego rodzaju wskaźniki 
opłacalności gospodarczej — aczkol­
wiek ich wykorzystanie stanowi du­
żą pomoc w kierowaniu gospodar­
ką, nie są wystarczające do podję­
cia decyzji i należy uzupełniać je 
dalszą analizą kontrolującą. Jest to 
konieczne również dlatego, iż wska­
źniki są na ogół statyczne i od­
zwierciedlają bieżącą sytuację. Do 
podjęcia, zaś długofalowych decyzji 
należy badać ich skutki w sposób 
kompleksowy. Talia praca analitycz­
na jest najważniejszą częścią skła-

*

Pod wpływem teoretycznych dy»| 
kusji rozpoczęto-od 1957 r, w szeri 
ązym zakresie obliczanie wskaźni­
ków opłacalności eksportu. Wydano 
także wiele zarządzeń w celu po­
prawienia struktury towarowej eks­
portu i obniżenia poziomu wyrów­
nywania cen. M. in. wprowadzony 
został nowy system , premiowania, 
pobudzający do podnoszenia wpły­
wów. dewizowych w zakresie rozli-» 
czeń dokonywanych z przedsiębior­
stwami handlu zagranicznego; zmo­
dyfikowane zostały kursy dewizo­
we tzw. czynnikami dewizowymii 
Obecnie dokonywane są próby zain­
teresowania przedsiębiorstw handlu
zagranicznego. przedsiębiorstw
przemysłowych w korzystniejszej z 
punktu widzenia opłacalności gos­
podarczej, strukturze eksportu.

Zarządzenia te wydają już owocą 
W 1958 r. powstrzymano trwające 
od lat pogarszanie opłacalności han­
dlu zagranicznego, osiągnięto nawet 
pewną poprawę. W latach .ubieg­
łych saldo handlu zagranicznego sta­
le zamykało się deficytem, nato­
miast rok 1958 przyniósł poważne 
dodatnie saldo handlu zagraniczne­
go. Nie tylko specjaliści z handlu 
zagranicznego, ale także i kierow­
niczy personel techniczny i gospo­
darczy z produkcji coraz wnikliwiej 
bada rentowność swoich wyrobów 
i na podstawie tych badań podej­
muje kroki zmierzające do popra­
wienia opłacalności gospodarczej,

SANDOR BALA2SY

W dyskusji można wydzielić trz> 
zasadnicze kierunki badań: a) opłacal­
ność gospodarcza w handlu zagranicz­
nym; b) efektywność inwestycji; c) sto, 
sowante bodźców materialnego zaintere­
sowania w kierowaniu gospodarką.

2) W dyskusji na ten temat ukazali 
się od 1954 r. 27 artykułów i opraco­
wań.

s) Kozgazda sśgt Szemle, numer paźr 
dziemśkowy, 1954 r., s. Ta—im.

Wzrost zależności ekonomicznej
Japonii od USA

Węgierska trzylatka w dwa lataZaplanowany poziom pro­
dukcji przemysłowej, kosz­
tów własnych, wydajności 
pracy, Inwestycji i dochodu narodo­
wego na 1960 rok powinien być o- 
siągnięty w końcu 1959 roku" gło­
siła uchwala marcowego Plenum 

KC Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej. Oznaczało to, że 
podstawowe wskaźniki trzeciego ro­
ku planu trzyletniego powinny być 
zrealizowane w końcu drugiego ro­
ku planu.

Uchwala podjęta została w oparciu o 
przekroczenie planu na 1958 rok, który 

-byt pierwszym rokiem trzyletniego pla­
nu. Narodowy plan gospodarczy na 
1958 rok przewidywał wzrost produkcji 
przemysłowej o 8 proc., w rzeczywisto­
ści zaś produkcja wzrosła o 12 proc., tym 
samym osiągnięto przekroczenie planu 
w dziedzinie produkcji przemysłowej o 
j proc. Wartość produkcji przemysło­
wej na Jednego mieszkańca wzrosła w 
1958 roku w porównaniu z rokiem po­
przednim o 8 proc.

Pomimo suszy jaka pańowfta w 1958 
roku rolnictwo zdołało podnieść war­
tość swojej produkcji w porównaniu z 
1957 rokiem o 3 proc. Globalne podnie­
sienie wartości produkcji rolniczej było 
możliwe dzięki rozwojowi hodowli by­
dła, która w pełni pokryła straty spo­
wodowane złym urodzajem.

Wzrost dochodów budżetu państwa, 
dzięki przekroczeniu planów produkcji 
grzemyslowej umożliwił zwiększenie na- 

ladów na inwestycje. Latem 1958 roku
rząd postanowi! zwiększyć nakłady na 
inwestycje o 500 milionów forintów.

Handel zagraniczny, który odgrywa do­
minującą rolę w gospodarce kraju ze 
względu na konieczność importu wielu 
surowców, osiągną! w 1958 roku rekor­
dowe obroty. W historii handlu zagra­
nicznego Węgier nigdy nie było takiej 
przewagi eksportu nad importem.

Trzyletni plan Węgier “(1958—1960) 
przewidywał wzrost produkcji prze­
mysłowej o 23 proc. Jak wspomnie­
liśmy na wstępie w pierwszym ro- 
fcu planu wzrost ten osiągnął 12 
proc. Omawiana uchwala KC ustała 
na rok 1959 takie tempo wzrostu, 
jakie zostało osiągnięte w roku po­
przednim. Jest ono wystarczające 
do tego, żeby zrealizować plan trzy­
letni w dwa lata.

planu. Założono, że koszty własne 
produkcji przemysłowej zostaną ob­
niżone w 1959 roku o 2,5 proc, za­
miast planowanych 1,5 proc., wydaj­
ność pracy wzrośnie o 5 proc., za­
miast zaplanowanych 3 proc., do­
chód narodowy o 8.3 proc., a realne 
dochody pracujących o 5—6 proc.

Wymienione wyżej wskaźniki nie 
ilustrują jednakże wielkiego postępu 
jakościowego, który dokonał się w 
gospodarce Węgier w ciągu ostat­
nich dwóch lat.

Już o wiele wcześniej w latach 
1950-53 roczny wzrost produkcji 

, przemysłowej sięgał 12-15 proc.
Związane to jednak było z pogłę­
biającym ■ się- ujemnym bilansem 
handlu zagranicznego i co gorsza z 
obniżeniem realnych zarobków lu­
dzi pracy. Te „uboczne skutki" 
świadczyły o tym, że wzrost produk­
cji przemysłowej w latach 1950 — 
1953 był rezultatem zbyt wielkiego 
napięcia sil wytwórczych kraju i 
opierał się na niewłaściwych założe­
niach. Wewnętrzne zasoby kraju 
były niewystarczające dla wykona­
nia takiego planu, dlatego też trze­
ba było uciekać się do wzmożonego 
importu i częściowo zmniejszać spo­
życie, aby zabezpieczyć inwestycje 
i wzrost produkcji przemysłowej.

W ciągu ostatnich dwóch lat wzro­
stowi produkcji przemysłowej to­
warzyszyło systematyczne podnosze­
nie stopy życiowej ludzi pracy.

Środki potrzebne dla zwiększenia 
Inwestycji zaczęto czerpać z rezerw 
tkwiących w gospodarce narodowej. 
Innymi słowy, na przestrzeni ostat­
nich lat udało się w zasadzie zlikwi­
dować te dysproporcje w produkcji 
i błędy planowania, które charakte­
ryzowały rozwój przemysłu w pier- « 
wszej pięciolatce«(1950-1955 r.).

Kontrrewolucja '1956 roku spowo­
dowała poważne straty w gospodar­
ce narodowej w kraju sięgające 23
miliardów forintów. Wydawało się, 
że węgierska gospodarka narodowa 

Podobna sytuacja daje się zaobser- znalazła, się w ślepej uliczce. Naru- 
■wować w pozostałych wskaźnikach szona została równowaga między

produkcją, spożyciem 1 Inwestycja­
mi. Zarobki wzrosły o 15-20 proc, 
a produkcja gwałtownie spadła w 
porównaniu z poprzednimi latami. 
Robotniczo-chłopska władza posta­
nowiła przeciwdziałać inflacji i nie 
dopuścić do podwyższenia cen. W 
1957 roku produkcja zaledwie po­
krywała spożycie. Minimalne środki 
pozostawały na inwestycje dla za­
bezpieczenia dalszego rozwoju prze­
mysłu. Ta sytuacja zmusiła rząd do 
ustalenia w planie trzyletnim po­
wolnego wzrostu produkcji przemy­
słowej wahającego się w granicach 
7-8 proc, rocznie.

Niezwykłe sukcesy 1958 roku na­
zywane węgierskim cudem ekono­
micznym, polegały na tym, że udało 
się w tych wyjątkowo trudnych wa­
runkach stworzyć właściwą równo­
wagę między produkcją, spożyciem 
i akumulacją, przy czym zabezpie­
czono ponadplanowy wzrost pro­
dukcji, inwestycji i spożycia. Wzrost 
produkcji przemysłowej nie tylko 
zabezpieczył zwiększenie spożycia, 
umożliwił jednocześnie szybki roz­
wój inwestycji.

Prócz wzrostu produkcji ogromną 
rolę w przywróceniu wyżej wspom­
nianej równowagi odegrał ogólnona­
rodowy ruch w kierunku oszczędza­
nia, który był związany z nowym 
systemem premiowania. Pracujący 
zaoszczędzili w produkcji około mi­
liarda forintów, suma wkładów osz­
czędnościowych społeczeństwa osiąg­
nęła rekordową cyfrę — ponad dwa 
miliardy forintów. Dzięki temu moż­
na było bez większych wysiłków 
znacznie zwiększyć nakłady na in­
westycje a tym samym przyspie­
szyć tempo wzrostu produkcji.

1 Wzrost oszczędności społeczeństwa 
świadczy niewątpliwie o przekona­
niu narodu węgierskiego, że życie 
polityczne i gospodarcze kraju zosta­
ło ostatecznie ustabilizowane; Jed­
nym słowem tajemnica węgierskiego 
cudu ekonomicznego tkwi w zaufa­
niu narodu do swojej władzy.

MARTON LOT AS

W wydanej ostatnio Białej Księdze, Ja­
pońskie Ministerstwo Międzynarodowego 
Handlu i Przemysłu stwierdza, ii per­
spektywy handlowe Japonii nie dają 
podstaw do optymizmu.

Pozornie wyniki handlowe roku finan­
sowego 1958-59 były dobre. Uwzględnia­
jąc również eksport niewidzialny Japo­
nia zamknęła rok nadwyżką w wysoko­
ści 510 min doi., ale ten wynik zawdzię­
cza się przede wszystkim gwałtownemu 
spadkowi (o 29 proc.) Importu, podczas 
gdy eksport widzialny wzrósł nieznacz­
nie (o 6 proc.) w stosunku do roku po­
przedniego, wynosząc 2880 min doi. wo- 

..bec 3030 min doi. stanowiących wartość 
importu.

Ponadto okres ten zaznaczył się 
zmniejszeniem eksportu tradycyjnych to­
warów Japońskich, jak tekstylia, oraz 
wzrastającymi trudnościami utrzymania 
się na rynkach, .które Japonia uważa za 
swoje naturalne rynki zbytu, jak kraje 
Południowo-Wschodniej Azji. Eksport do

krajów niedorozwiniętych gospodarczo 
albo spada, albo zaledwie utrzymuje się 
na dotychczasowym poziomie napotyka­
jąc na wzrastającą konkurencję Chin Lu­
dowych. W związku z tym przeinysł ja­
poński staje się coraz bardziej zależny 
od rynku amerykańskiego, gdzie znowu 
spotyka się z różnego rodzaju ogranicze­
niami. Japońska Agencja Popierania 
Eksportu w celu zahamowania tendencji 
restrykcyjnych w USA, jak podaje „Fi- 

, nancial Times'* zaangażowała Thomasa
Dewey z plącą roczną 200 tys. doi. ce­
lem zorganizowania akcji oddziaływania 
na opinię publiczną w kierunku libera­
lizacji amerykańskiej polityki handlom

Jednocześnie w kolach przemysłowych 
Japonii kładzie się coraz większy nacisk 
na zwiększenie asortyińentu towarów 
eksportowanych oraz na ścisłą współ­
pracę firm japońskich z amerykańskimi.

entralne planowanie nie zalicza się do rzeczy 
łatwych w kraju, gdzie mniej niż trzy procent 
kapitału narodowego należy do państwa. Ta­
ka właśnie jest sytuacja w Indiach. Nic więc 
dziwnego, że zakres planowania gospodarcze­
go jest na ogół bardzo skromny, a przy tym

często plany nie są we właściwy sposób realizowane. 
Państwo, które ustala plany dla całej gospodarki na­
rodowej, jest właścicielem zaledwie jej małej części. 
Nie posiada więc żadnej gwarancji, że plany będą wy­
konywane przez sektor nieznacjonalizowany.

Gdyby jutro zarzucono planowanie, Indie nadal.bę- ■ 
dą wytwarzać mniej więcej te same ilości żywności, 

obuwia, tekstyliów, domów itp. artykułów, których 
produkcja znajduje się niemal całkowicie w sektorze 
prywatnym. Sektor państwowy ogranicza się do wy­
twarzania środków produkcji jak np. obrabiarki, 
ciężkie maszyny elektryczne, surowców przemysło­
wych i półfabrykatów (np. stal, nawozy sztuczne itp.). 
Rzecz jasna, że w tego typu gospodarce o tak znacznej 
przewadze kapitału prywatnego i o niedużym udziale 
Kapitału państwowego centralne planowanie jest ra­
czej trudne. Indie są tego przykładem.

Po pierwsze nadwyżki inwestycyjne wytwarzane 
w sektorze państwowym są stosunkowo niskie, podczas 
gdy gros akumulacji powstaje w tej części gospodarki, 
która obejmuje różne gałęzie przemysłu dóbr kon­
sumpcyjnych, ź reguły znajdujących się w rękach ka­
pitału prywatnego. Ogranicza to możliwości inwesty­
cyjne państwa.

Po wtóre sektor prywatny nie zawsze wykonuje 
programy nakreślone dla niego przez państwo. W re­
zultacie niektóre wskaźniki planowe nie są wykony­
wane, podczas gdy inne są poważnie .przekraczane. 
Za przykład posłużyć może Wykonanie Pierwszego 
Planu Pięcioletniego. Chociaż ogólny wskaźnik wzro­
stu dochodu narodowego został przekroczony, to wska­
źniki szczegółowe bynajmniej nie kształtowały się tak 
jak je założono w planie^, A więc przekroczone zostały 
wskaźniki wzrostu produkcji tekstyliów — o 41 proc., 
maszyn do szycia — o 33 proc., cukru — o 90 proc, itd. 
Jednocześnie wzrost produkcji w surowce żelaza był 
niższy od zaplanowanego, w stali —/55 proc., w super- 
fosfatach — o 87 proc., w aluminium — o 57 proc. Jak­
kolwiek państwo jest w stanie wpływać w pewnej 
mierze na działalność prywatnych przedsiębiorstw, to 
jednak kontrola ta jest daleko niepełna.

Po trzecie wreszcie, dopóki w gospodarce istnieje 
poważny sektor prywatny, dopóty też musi istnieć 
poważny wpływ kapitału prywatnego na planowanie 
państwowe. Wielu ekonomistów indyjskich uważa ten 
fakt za jedną z przyczyn słabości i niezaradności ce­
chującej planowanie w Indiach.

Można więc powiedzieć, że jedną z głównych prze-, 
szkód na drodze do osiągnięcia sukcesu planowania 
centralnego, jest sam charakter gospodarki indyjskiej 
i panujący sposób produkcji. Należy ponadto wymie­
nić jeszcze dwa problemy istotne dla planowania go­
spodarczego w Indiach. Pierwszym z nich jest niska 
wydajność rolnictwa. Produkcja żywności wzrastała 
znacznie wolniej od produkcji przemysłowej, co stało 
się hamulcem rozwoju przemysłu. Znaczenie sytuacji 
żywnościowej można zrozumieć lepiej przez porówna­
nie z sytuacją w produkcji innego podstawowego 
artykułu a mianowicie ubrań. Otóż w produkcji tka­
nin bawełnianych istnieją poważne nie wykorzystane 
moce produkcyjne. Zjawisko zadziwiające w gospodar­
ce tak ubogiej, która musi ograniczać inwestycje, aby. 
obronić się przed inflancją! Trudność polega na tym, 
że wzrost inwestycji i siły nabywczej prowadzi do 
wrostu popytu na żywność i ubrania. O ile zwięk-

szony popyt na ubrania można zaspokoić przez wzrost 
produkcji, to wzrostu popytu na żywność zaspokoić 
nie można. W rezultacie następuje podwyżka cen żyw­
ności. Dlatego czynniki planujące obawiają się takiego 
wzrostu popytu.

Problem ten mógł być rozwiązany przez:
a) reglamentację i kontrolę spożycia żywności, 
b) wzrost produkcji artykułów żywnościowych.
O ile jednak ten ostatni sposób jest bardzo trudny 

do zrealizowania, to znów pierwszy' spotyka się ze 
względów politycznych z niechęcią czynników decydu­
jących.

Drugim problemem szczególnej wagi jest sprawa 
handlu zagranicznego. Wzrost tradycyjnego eksportu 
Indyjskiego (juta, herbata, mangan, tkaniny itp.) ha­
mowany jest brakiem rynków zbytu a eksport nowych

Planowania
W

artykułów (maszyn do szycia, urządzenia elektryczne 
itj.) ograniczony jest innymi czynnikami. Każdy 
wzrost inwestycji pociąga ’za sobą zwiększenie impor­
tu urządzeń i surowców inwestycyjnych, oraz artyku­
łów niezbędnych dla eksploatacji nowych mocy pro­
dukcyjnych, takich jak ropa naftowa półfabrykaty itp. 
Sytuacja istniejąca w handlu zagranicznym Indii, 
a w jej rezultacie ujemny bilans handlowy, stwarza 
poważne przeszkody na drodze rozwoju przemysłu. 
W celu rozwiązania tego problemu czyni się wysiłki 
zmierzające do zbudowania w Indiach własnego prze­
mysłu maszynowego, zwłaszcza fabryk obrabiarek, ma­
szyn włókienniczych, lokomotyw itd., a także rozwoju 
produkcji surowców przemysłowych. Ale jest to 
proces, który wymaga czasu. Trudności w handlu za­
granicznym obniżają więc tempo inwestycji, zaś ni­
skie tempo inwestycji przedłuża trwanie trudności, 
w handlu zagranicznym.

Trudności występujące w obrocie handlowym z za­
granicą nie stanowią wyłącznie problemu gospodarki 
Indii. W większych czy mniejszych rozmiarach prze­
żywa je gospodarka innych nowo rozwijających się 
krajów (jak np. ZSRR w latach trzydziestych).

Natomiast problem poruszony na początku jest, pod 
wieloma względami,- jedynym w swoim rodzaju, cha­
rakterystycznym dla- Indii. Nigdzie nie świecie nie 
znajdujemy podobnej próby objęcia planem całej 
gospodarki w kraju, gdzie państwo ma w swoich rę­
kach mniej niż trzy procent kapitału narodowego. Czy 
eksperyment ten się uda?

Odpowiem na to pytanie słowami mojego dziadka. 
Gdy, jako sześcioletni chłopiec zapytałem go czy zo­
stanę znanym cyrkowcem, odpowiedział mi, że byłby 
bardzo szczęśliwy, gdyby to nastąpiło, ale byłby też 
bardzo zdziwiony.

ARMATYA Ę. SEN.



A n kieta „Życia Gospodarczego*

Więcej czyielasików
STANISŁAW WRÓBLEWSKI

'EiT^k O raz drugi Redukcja „Zy- 
H ®l cia Gospodarczego'1 zwraca 

się do czytelników o ocenę 
» swej dotychczasowej pra- 

Cy pierwszy raz z okazji 
■wydania 30'ó-go numeru i 

obecnie z okazji 400-go numeru. 
Obecny jubileusz został potraktowa­
ny przez Redakcję bardziej uroczy­
ście, a ogłoszona ankieta-konkurs 
stawia przed czytelnikami pewne za­
gadnienia do omówienia. ‘

i U , । i Sadowski, Hubert Sukiennicki (z-ca red. nacz.), Jerzy Toeplltz, Jan-Werner, Januszx G. Zieliński.
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie IM zł. pó'rocznle 52 zł. kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zl 2. Zamówienia i przedpłaty ną prenumeratę przyj, 
mują urzędy pocztowe i listonosze, instytucje l zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały I Delegatury „Ruchu" składa­
ją zamówienia w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchu", Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty, Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Cena ogłoszeń: za leni1 zl 10,50. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Ż uwagi na to, że wypowiadałem 
się o swoich uwagach i życzeniach 
w poprzednim jubileuszu, a wypo­
wiedź moja została zamieszczona w 
^01 numerze „Życia Gospodarczego'1, 
obecnie chcę się ustosunkować do 
tego, jak Redakcja skorzystała z mo­
ich spostrzeżeń. Za ujemne strony 
pracy Redakcji uważałem wtedy:

a) brak zapewnienia współpracy 
dla „Życia Gospodarczego  z poza- 
warszawskimi ośrodkami ekonomi­
stów,
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b) oderwanie tematyki czasopisma 
od bieżących spraw gospodarczych 
kraju,

c) słaba informacja o sytuacji e- 
konomicznej innych krajów, zwła­
szcza krajów grupy socjalistycznej, 

d) brak publicystycznego - opraco­
wania spraw związanych z ekono­
miką przedsiębiorstw i ich nadbudó­
wek,

e) brak zainteresowania zagadnie­
niami finansowo-pieniężnymi i kre­
dytowymi,

f) brak informacji o cenniejszych 
nowych pozycjach wydawniczych,

g) zwiększenie objętości czasopis­
ma i zwiększenie ilości prenumera­
torów.

, Ponadto wysunąłem kilka innych 
propozycji dotyczących spraw mniej 
zasadniczych, wymagających przedy­
skutowania, jak wprowadzenie dzia­
łu historycznego, zainteresowania się 
sprawami zawodowymi ekonomi­
stów, przywrócenia niektórych za­
niechanych działów i rubryk czaso­
pisma.

Jako stały czytelnik „Życia Gospo­
darczego11 z pełną satysfakcją 
stwierdzałem, że numery czasopis­
ma ukazujące się po 300-nym jubi­
leuszowym, aż do chwili obecnej 
uwzględniały postulaty zawarte w 
wypowiedziach czytelników.

Stwierdziłem również, że pozycje 
czasopisma, które specjalnie mi od­
powiadały, jak: reportaże, artykuły 
dyskusyjne nad modelem naszej go­
spodarki, drobne informacje o ży­
ciu gospodarczym, rubryki Specjal­
ne, jak rubryka o tematyce mor­
skiej, Ziem Odzyskanych, są nadal 
tak samo jak przedtem atrakcyjne.

Tymi kilkoma zdaniami chciałem 
skwitować mój pogląji na rezultaty 
ankiety z okazji 300-go numeru „Ży­
cia Gospodarczego11.

Obecnie przechodzę do omówienia 
zasadniczego tematu tj. do oceny od­
działywania i przydatności „Życia 
Gospodarczego11 dla naszej praktyki 
gospodarczej.

O przydatności czasopisma gospo­
darczego jakim jest „Życie Gospo­
darcze11 decyduje jego treść i zasięg 
czytelników. Zacznę od problemu 
zasięgu oddziaływania czasopisma. 
Nasuwa się pytanie: kto czyta „Ży­
cie Gospodarcze11? Odpowiedź jest 
trudna. Nie ma bowiem rozeznania, 
kto prenumeruje czasopismo i kto 
je czyta. Można operować tylko 
pewnymi przybliżeniami. Według 
mnie przynajmniej 50 proc, egzem­
plarzy „Życia Gospodarczego" jest 
prenumerowana przez różnego ro­
dzaju zakłady pracy i instytucje. 
Pozostała ilość egzemplarzy dostar­
czana jest do odbiorców indywidual­
nych. W zasadzie egzemplarze do­
cierające do instytucji powinny być 
czytane przez pracowników tychże, 
a jeden egzemplarz mógłby być 
przeczytany przez wiele osób. Na­
tomiast dla odbiorców indywidual­
nych należałoby przyjąć, że jeden 
egzemplarz czyta tylko jedna oso­
ba. Z obserwacji jednak wynika, że 
egzemplarze docierające do czytelni­
ka indywidualnego są więcej czyta­
ne, niż egzemplarze w prenumera­
cie do zakładów i instytucji. Prenu­
merata indywidualna wynika z oso­
bistego zainteresowania czytelnika, 
natomiast prenumerata dla instytu­
cji często służy tylko do kompleto­
wania roczników, lub również ko­
rzysta tylko z niej jeden pracow­
nik. Często z takiej prenumeraty 
nie korzysta nikt w sensie czytania 
czasopisma. „Życie Gospodarcze11 
jest czytane w kręgach działaczy go­
spodarczych interesujących się pro­
blemami ogólno gospodarczymi z 
uwagi na charakter swej pracy za­
wodowej (pracownicy resortów i in­
stytucji ■ gospodarczych, naukowcy i 
studenci, wykładowcy przedmiotów 
gospodarczych w szkołach typu eko­
nomicznego), personel kierowniczy 
zakładów produkcyjnych, oraz inni 
ludzie nie związani bezpośrednio 
pracą zawodową z zagadnieniami 
gospodarczymi, którzy chcą posze­
rzyć swoje horyzonty myślowe.

W związku z obserwowanym w 
ostatnim okresie spadkiem zaintere­
sowania czytelnictwem czasopism 
nie tylko gospodarczych, ale i po­
lityczno-społecznych i literackich 
starałem się wyrobić sobie pogląd, 
kto i jakie czasopisma czyta. W cza­
sie swojej pracy zawodowej i spo­
łecznej miałem możliwość rozma­
wiania na ten temat z setkami osób 
z różnych środowisk. Wyniki moich 
obserwacji nie są budujące. Dla zo­
brazowania sytuacji podam kilka 
przykładów. W jednym z dużych za­
kładów przemysłowych rozmawia­
łem z przeszło 80 ludźmi z kierow­
nictwa, służby finansowej i samo­
rządu robotniczego, (członkowie Ra­
dy Robotniczej, Rady Zakładowej i 
komitetu Zakładowego Partii) o 
ich zainteresowaniach czasopismami 
gospodarczymi. Z rozmów wynikało, 
że tylko dwie osoby były stałymi 
czytelnikami „Życia Gospodarczego11, 
a ponadto trzy osoby stykały się z 

tym czasopismem, ale od przypadku 
do przypadku. Inny przykład. W 
„Życiu Gospodarczym" ukazała się 
notatka o jednym dużym zakładzie. 
przemysłowym. W notatce tej po­
ruszono pracę Rady Robotniczej i 
Dyrekcji Zakładu. W okresie tym 
spotykałem się z członkami Dyrek­
cji tego zakładu i byłem na posie­
dzeniach Rady Robotniczej. Nikt o 
notatce w „Życiu Gospodarczym" 
nie wspomniał ani słowa. Dopiero 
po dwu miesiącach czasu dyrektor 
zakładu w rozmowie ze mną 
wspomniał o notatce. Zapytany dla­
czego tak późno zareagował na no­
tatkę odpowiedział, że dowiedział 
się e niej dopiero drogą okrężną. 
I jeszcze jeden ostatni już przykład. 
O innym zakładzie przemysłowym 
ukazała się korespondencja dość 
krytyczna. Zakład w odpowiedzi na 
tę korespondencję udzielił wyjaś­
nień. Zainteresowałem się kto prze­
czytał korespondencję omawiającą w 
„Życiu Gospodarczym" posunięcia 
zakładu. Otrzymałem odpowiedź, że 
były Centralny Zarząd, któremu za­
rząd podlegał zażądał odpowiedzi na 
zamieszczoną korespondencję. W sa­
mym natomiast zakładzie przed in­
terwencją C.Z. nikt korespondencji 
dotyczącej jego działalności nie czy­
tał. Te trzy przykłady mają dużą 
wymowę. Świadczą one o zjawisku 
zasklepiania się wielu pracowników 
zakładów pracy w praktycyzmie i 
obojętności na zagadnienia bardziej 
ogólne.

Oczywiście przytoczone przykłady 
nie mówią o zainteresowaniu „Ży­
ciem Gospodarczym" przez inne śro­
dowiska. Wydaje mi się, że sytuacja 
jest o wiele lepsza W środowiskach 
naukowych, wśród młodzieży studiu­
jącej nauki ekonomiczne i wśród 
pracowników resortów, zjednoczeń 
i innych nadbudówek funkcjonal­
nych zakładów produkcyjnych. Cho­
ciaż zastrzegam się, że te środowi­
ska są mi mało znane.

Drugie zasadnicze zagadnienie to 
treść „Życia Gospodarczego11'. Ostat­
nie 100 numerów „Życia Gospodar­
czego" charakteryzują się bardzo 
szeroką tematyką. Trudno by’oby 
spotkać zagadnienie dotyczące go­
spodarki, które nie znalazłoby miej­
sca w „Życiu Gospodarczym11.- Moż­
na tylko dyskutować, ile miejsca 
poświęcać poszczególnym proble­
mom na łamach „Życia Gospodar­
czego11. Nasilenie omawiania pew­
nych zagadnień ekonomicznych w 
czasopiśmie „Życie Gospodarcze" 
zależne było od konkretnej sytuacji 
gospodarczej kraju i od prądów pa­
nujących w sferach ekonomistów. 
I tu trzeba stwierdzić, że „Życie 
Gospodarcze" w okresie ostatnich 
dwóch lat wypowiadało się zawsze 
jako jedno z pierwszych pism na 
najbardziej nurtujące społeczeństwo 
tematy z dziedziny gospodarczej. 
„Życie Gospodarcze" stoi otworem 
w zasadzie dla wszystkich, którzy 
chcą wnieść swój wkład w szukanie 
teoretycznych i praktycznych roz­

wiązań ekonomicznych w naszych 
warunkach.'

Dominująca tematyka „Życia Go­
spodarczego" w omawianym okre­
sie to sprawy modelowe, zagadnie­
nie . cen, zagadnienia rolne, kierunki 
rozwojowe naszego przemysłu, pro­
blematyka handlu zagranicznego, 
możliwości rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, aktywizacja tere­
nów zacofanych oraz sprawy morza 
i portów. Oczywiście wyszczególnio­
ne wyżej zagadnienia nie wyczer­
pują tematyki problemów porusza­
nych na łamach „Życia Gospodar­
czego".

O oddziaływaniu „Życia Gospodar­
czego" na naszą praktykę gospodar­
czą decyduje przede wszystkim to, 
w jakim stopniu czasopismo wpły­
nęło na ukształtowanie się poglądu 
osobistego na interesujący problem 
u czytelnika. Drugi czynnik decydu­
jący o oddziaływaniu czasopisma 
na praktykę gospodarczą to zakres 
możliwości jakimi dysponuje czytel­
nik w podejmowaniu konkretnych 
posunięć gospodarczych.

Wprowadzana obecnie w życie de­
centralizacja stworzyła cały szereg 
ośrodków dyspozycji gospodarczej i 
dlatego w znacznym stopniu umoż­
liwia oddziaływanie „Życia Gospo­
darczego" na naszą praktykę go­
spodarczą.

Trudno mówić jest czytelnikowi 
działającemu i pracującemu w ma­
łym miasteczku powiatowym, jak 
„Życie Gospodarcze" przyjmowane 
jest przez działaczy naszych cen­
tralnych ośrodków dyspozycji gospo­
darczej tj. przez członków central­
nych instancji partyjnych, mini­
strów, posłów. Moje spostrzeżenia 
ograniczą się tylko do fragmentów. 
Na łamach „Życia Gospodarczego" 
zabierali głco delegaci na III Zjazd 
PZPR, zabierają coraz częściej głos 
nasi ministrowie, dyrektorzy depar­
tamentów poszczególnych resortów, 
zabierają głos posłowie oraz prze­
wodniczący prezydiów rad narodo­
wych. W dyskusjach, które miałem 
możliwość prowadzić z działaczami 
gospodarczymi często słyszałem po­
woływanie się na pewne pozycje 
zamieszczane na łamach „Życia Go­
spodarczego". *1 tu jeden przykład — 
w jednym z numerów „Życia" zna­
lazł się ciekawy artykuł posła na­
szej ziemi Władysława Machejka, 
omawiający sprawy porusżane przez 
wyborców na spotkaniach z ludno­
ścią. Przykład moim, zdaniem godny 
naśladowania.Duż4 możliwości praktycznego 
działania gospodarczego mają obec­
nie piżs^g $zczęblę.pą^ęj,rł^ 
gospodarczej jak Prezydia Powiatom 
wych i Miejskich Rad Narodowych, 
działające przy nich Komisje Plano­
wania Gospodarczego, zakłady prze­
mysłowe i instytucje gospodarcze.

Poważny wkład na aktywizowanie 
się niższych ogniw aparatu gospo­
darczego miało niewątpliwie „Życie 
Gospodarcze". Szerokie omawianie 

na łamach czasopisma problemu de-' 
centralizacji 1 eksperymentów go­
spodarczych podejmowanych w róż­
nych formach przez przedsiębior­
stwa przemysłowe, lub rady naro­
dowe powodowało wzrost zaintere­
sowania się nimi i. chęć wprowa­
dzania u siebie zmian dla.polepsze­
nia stanu gospodarki. Wielokrotnie 
omawiano na łamach „Życia Gospo­
darczego"' eksperymenty Zakładów 
Chemicznych w Oświęcimiu, ekspe­
ryment nowosądecki, wrocławski i 
inne.

Przez okres ostatnich dwóch lat 
obserwowałem ciekawe zjawisko, 
polegające na wyprzedzaniu przez 
publicystów „Życia Gospodarczego" 
praktycznych rozwiązań i posunięć 
gospódarczych. Dla przykładu po­
dam, że „Życie Gospodarcze" wska­
zywało na konieczność rozbudowy 
przemysłu chemicznego, na koniecz­
ność rozwoju naszej floty handlo­
wej, oraz na inne sprawy, które 
znajdowały swe odbicie w realiza­
cji wysuwanych postulatów. Ze 
swojego podwórka mogę podsć 
przykład, że wysunięte przez Zyg­
munta Sałdaka wnioski w jego ar­
tykule odnośnie finansowania inwe­
stycji znalazły szybkie, rozwiązanie 
w ukazaniu się odpowiednich za­
rządzeń.

Drugie pytanie ankiety: „jakie są 
silne i słabe strony pisma?11 -wiąże 
się z pytaniem pierwszym. Dlatego 
częściową odpowiedź zawarta jest 
już wyżej. Chciałem tylko dodać, 
że obok poważnych osiągnięć pisma, 
takich jak wysoki poziom uprawia­
nej w „Życiu Gospodarczym" pu­
blicystyki, jej wszechstronność, po­
zyskanie do współpracy wielu wy­
bitnych fachowców, wyprzedzanie 
praktyki gospodarczej, są również 
niedociągnięcia. Moim zdaniem „Ży­
cie Gospodarcze" zamieszcza prze­
ważnie pozycje przydatne raczej dla 
Czytelników zajmujących czołowe 
stanowiska dyspozycji gospodarczej, 
a mniej przydatne dla innych Czy­
telników, stanowiących jednak więk­
szość. Przyczyna tego leży w nazbyt 
teoretycznym ujmowaniu omawia­
nych w piśmie zagadnień, oraz w 
słabym zainteresowaniu się „Życia 
Gospodarczego" sprawami ekono­
mii poszczególnych zakładów lub 
branż. Ponadto pismo nie poczyni­
ło żadnych starań w kierunku prze­
prowadzenia samodzielnych badań 
w formie ankietowej czy w innej 
formie na nurtujące społeczeństwo 
tematy, jak to czynią pisma tego 
typu w innych krajach. Wyjątek sta­
nowi poważne zainteresowanie się 
Redakcji sprawami zawodowych e- 
konomistów. Na ten temat „Życie" 
zamieściło szereg celnych pozycji 
oraz zebrało informacje od czytel­
ników. Każda ankieta przeprowa­
dzana wśród czytelników wiąże ich 
z pismem. A tego szerokiego powią­
zania wydaje mi się brak „Życiu 
Gospodarczemu".

Zastanawia mnie również brak 
ogłoszeń w „Życiu Gospodarczym", 
z uwagi na to, że zamiesżczanie 
ogłoszeń w piśmie świadczy w pew­
nym stopniu o jego popularności i 
poczytności. A mamy przecież in­
ne pisma gospodarcze, w których 
ogłoszenia .są zamieszczane przez na­
sze przedsiębiorstwa.

Pod adresem Redakcji z okazji 
jubileuszu miałbym prośbę zamie­
szczania pozycji z dziedziny historii 
i geografii gospodarczej. Ponadto, 
żeby kontakt z czytelnikami nie 
ograniczał się tylko do jubileuszów.

Jeszcze 
o dyskryminacji

profesor B. Kasprowicz w 
„Prawnlk-ekonomlsta" (2. G. nr 
poruszył sprawę pewnej
ekonomisty w stostmlm do alwolwentów 
Innych wyższych uczelni. Warto stan ten 
przedstawić również na przykładzie za­
wodu księgowego.

księgowych stawiają absolwenta wyżwej 
uczelni ekonomicznej na rówrlz 
wentom wydziału Prawa. ByU-'to*£ 
szczvtne. gdyby nie to, że na wyaziąie 
prawa me ma w ogóle księgowości jako 
przedmiotu studiów. Tymczasem ^wol- 
wenci uczelni ekonomicznych studiowali 
rachunkowość przez wszysttoe^tastu- 
diów, analiza bilansów była jednym z 
najważniejszych przedmiotów egzaminu 
dyplomowego. Nil wolno więc stawiać 
znaku równości (chodzi jedynie o kwaU- 
fikacie z dziedziny rachunkowości) nys* 
dzy, powiedzmy, magistrem ekonomii a 
magistrem prawa.

Ostatecznie pół biedy, kiedy bległynj 
księgowym zostanie prawnik, ponieważ 
biegłymi księgowymi są ludzie bez śred- 
niego wykształcenia. Zarządzenie Min-- 
stra Finansów w sprawie egzaminów 
kwalifikacyjnych dla biegłych ksi«o- 
wych dopuszcza do pełnienia funkcji 
eksperta w dziedzinie rachunkowości lu­
dzi bez wyższych, a nawet średnich stu­
diów zawodowych. Wystarczy jeśli speł­
niony jest wymóg sześcioletniej prakty­
ki, nawet praktyki wąskiej, ograniczonej 
do jednego przedsiębiorstwa.

Nasuwa się pytanie: czy studia ekono­
miczne z dziedziny rachunkowości są w 
ogóle potrzebne? Czy warto pisać pracę 
magisterską z rachunkowości, jeśli ten 
kierunek studiów jest bez znaczenia w 
praktyce?

Nie chciałbym, aby mnie zrozumiano, 
że w warunkach, w których księgowym 
może być każdy, kto zna jako tako czte­
ry działania I umie mniej więcej czytać 
i pisać, pragnę ograniczyć dostęp praw­
nikom do tego nieatrakcyjnego zresztą 
zawodu. Nic podobnego.' Uważam jednak, 
że powinno to mieć miejsce na zasadzie 
równouprawnienia. Jeżeli rzeczoznawcą 
księgowości ma być prawnik, który w 
ogóle nie studiował księgowości, to są­
dzę, że ekonomista może być - radcą 
przedsiębiorstwa, ponieważ studiował ca­
ły szereg przedmiotów prawnych. W tej 
chwili mogę wymienić obowiązkowe 
egzaminy z dyscyplin prawnych na b. 
Akademii Handlowej w Poznaniu: pra­
wo konstytucyjne, prawo cywilne, pra­
wo handlowe, czekowe, wekslowe i mor­
skie, prawo skarbowe, administracyjne 
ustawodawstwo przemysłowo-handlowe, 
prawo międzynarodowe 1 nrawo admini­
stracyjne. Pomimo to radcami prawny­
mi bywają z reguły wyłącznie prawnicy, 
choć nie posiadają lepszego praktyczne­
go, ani teoretycznego przygotowania do 
pełnienia tego zawodu od ekonomisty.

Nie wydają się również trafnie unor­
mowane stanowiska i kwalifikacje pra­
cowników zatrudnionych w orzecznic­
twie państwowych komisji arbitrażowych 
(Rozp. R. M. z dnia 12 maja 1959 r.. Dz. U. 
nr 311. Eliminuje ono bowiem ekonomi­
stów z udziału w arbitrażu gospodar­
czym. A przecież ekonomiści o bogatym 
doświadczeniu w praktyce gosnodarczej 
(dyrektorzy, główni księgowi itp.) nie­
jednokrotnie znajomością ustawodawstwa 
gospodarczego przewyższalą wielu praw­
ników. którzy czcsto nie przejawia ią 
zbytnich zainteresowań problematyką 
gosnodarczą. Za granicą, w innych, co 
prawda stosunkach, w podobnych komi- 
s«ach zasiadają ekonomiści (doświadcze­
ni kupcy).

Można by przytoczyć jeszcze wiele nie­
słusznych > ograniczeń - ekonomistów w 
zajmowaniu pewnych stanowisk (eko­
nomista nie może być np. przewodniczą­
cym lub zastępcą przewodniczącego ko­
misji lokalowej — Rozp. R. M. z 25.Hf. 
1959 r. Dz. U. nr 23).

Hustrują one zjawisko pewnej dyskry­
minacji ekonomistów w stosunku to in­
nych zawodów.

JAN KOSIOREK
LegnicaElbląg. Osiemdziesiąt tysięcy mieszkańców.

Miasto — jak wiele innych, podobne kłopoty 
i trudności. Podobne nadzieje. Miasto ma 
jedjiak dwie szczególne cechy. Piękne poło­
żenie: od północy Zalew Wiślany, z południa 

malownicze jezioro Drużno — „przedsionek" 
Krynicy Morskiej i innych nadmorskich miejscowości 
wczasowych. Miasto ma własny przemysł: Zakłady 
Mechaniczne („Zamech"), Zakłady Drzewne, Zakłady 
Taboru Kolejowego, Zakłady Odzieżowe i inne. 
W przedsiębiorstwach, zakładach i instytucjach pró­
buje się wprowadzić porządek; elementarną — jak tu 
mówią — organizację pracy. Na ulicach czystość, 
usuwa się gruzy — pomnik ostatniej wojny.

Pierwszą cechę zawdzięcza miasto przeszłości, na­
turze. Drugą — ludziom, tym z energią i inicjatywą, 
którzy coraz częściej mają tu głos. A ponieważ młodo­
ści dość często towarzyszy chęć robienia czegoś nowe­
go — zatem i młodzi nie pełnią tu drugorzędnej roli.

W Elblągu żyją ekonomiści. To nic nowego. Ale 
o ekonomistach słychać tu coraz częściej i coraz lepsze 
wieści, szczególnie o ich aspiracjach społecznych 
1 intelektualnych.

*

Byłem zaproszony na dyskusję przez miejscowe kolo 
PTE. Temat dyskusji: „rola ekonomisty i myślenia 
ekonomicznego w przedsiębiorstwie przemysłowym".

Byłem .zaskoczony, sądziłem, że w.spotkaniu weźmie 
udział kilkanaście osób. Na sali było wielokrotnie wię­
cej. Dyrektorzy największych zkkładów, szefowie dzia­
łów kosztów 1 planowania, kilku inżynierów. Wielu 
młodych ekonomistów, którzy przed rokiem, dwoma 
ukończyli uczelnie ekonomiczne. Dyskusja w takim 
gronie bywa płodna i ciekawa. Oto niektóre myśli 

.1 problemy wysuwane przez dyskutantów. Podstawo­
we pytanie, które będzie się przewijało przez całą 
dyskusję brzmi: dlaczego ekonomiści nie są we wła­
ściwy sposób wykorzystani w przedsiębiorstwie? Jako 
pierwszy próbuje odpowiedzieć na to pytanie dyrek­
tor Wanat (Zakłady Mechaniczne).

„Przyczyny są dwojakie. Jedne leżą po stronie sa­
mych ekonomistów: są zbyt „zrośnięci z biurkiem", 
cechuje ich duże oderwanie od spraw produkcji, 
brak pewnego minimum wiedzy technicznej. Zbyt 
wiele czasu poświęca się'na rejestrację faktów, zbyt 
mało na analizę ekonomiczną.

Z drugiej stronjr rolę określającą pełnią czynniki 
obiektywne. Jesteśmy monopolistami w produkcji tur­
bin. Trudno w tych warunkach powiedzieć, czy ten pro­
dukt kosztuje drogo, czy nie może kosztować taniej. 
Poza tym przy obecnym sposobie liczenia produkcji 
i wydajności można udowodnić, że wydajność wzrosła

Sprawy ekonomistów

nip. o 10 proc., koszty spadły, niezależnie od tego czy 
wyniki te są rezultatem lepszej pracy zakładu czy też 
nie. Wystarczy nieco zmienić plan produkcji asorty­
mentowej".

Aby tę sytuację zmienić trzeba ustalić zakres 
funkcji ekonomisty w przedsiębiorstwie. Mówił o tym 
inż. Mendraś.

„Funkcje ekonomisty sprowadzić można do dwóch 
grup zagadnień: zbieranie materiałów statystycznych 
i analizy, a więc takiego zestawienia tych liczb, aby 
uzyskać obraz działalności zakładu przemysłowego 
i aby wyciągnąć stąd wnioski. Tymczasem w praktyce 
bywa tak, że. ekonomiści mają co prawda liczby, ze­
stawienia, lecz nikt w te liczby nie wierzy, są niereal­
ne i nieprzydatne. Tak bywa z obniżką kosztów włas­
nych. Przy istniejących nierealnych cenach trudno 
na podstawie statystyki kosztów wyciągnąć wiary­
godne wnioski".

Nietrudno zauważyć, że cytowane głosy próbują dać 
odpowiedź ńa pytanie: jak powinno być. Dwa na­
stępne wskazują głównie na elementy stanu istnieją­
cego.

Problem nie sprdwadza się — mówi Z. Szpakowski — 
do tego, że ekonomiści mają sporo pracy biurowej, 
czysto mechanicznej. Chodzi o pewne proporcje mię­
dzy „urzędowaniem" a myśleniem koncepcyjnym. 
W praktyce bywa niekiedy tak, że absolwent uczelni 
ekonomicznej od pierwszych dni pobytu w zakładzie 
wdrażany jest jedynie w czynności „urzędnicze".

Po ukończeniu studiów ekonomicznych zaczęliśmy 
pracę w dziale kosztów „Zamechu". Zliczaliśmy karty 
pracy. Liczyliśmy caiy rok. Nikt się nami nie zajmo­
wał. Czy do te^o potrzebne były studia wyższe?

Niezwykle interesujące było przemówienie naczel­
nego inżyniera „Zamechu" Susickiego. Przypomniał 
on banalną prawdę, że ekonomika to przede wszyst­
kim sprawa opłacalności. Tej naczelnej sprawie winna 
być podporządkowana cała sprawozdawczość, analiza, 
planowanie itd.

„Tymczasem... turbina schodzi z produkcji np. 
w maju a koszt wytworzenia znany jest dopiero kilka 
iniesięcy później. Wtedy' nikogo już nie interesuje. 
Ekonomista winien takie zjawiska. jak przekroczenie 
kosztów, sygnalizować na bieżąco. Twierdzicie, że nie 
ma między mami wspólnego języka. Czytam wasze

sprawozdania, plany kont itd. Chcę znaleźć z ekono­
mistami wspólny język. To jest trudne. Wasz język 
jest bardzo prymitywny. Ciągle zmieniacie pojęcia. 
Przetłumaczcie wasz język na bardziej rzeczowy, kon­
kretny i zrozumiały dla nas"

To tylko niektóre głosy. Wybaczą mi dyskutanci, 
jeśli jakąś myśl uprościłem. Chodziło mi o pokazanie 
problemów, a nie szczegółowych sformułowań.

Co w tej dyskusji nowego? Nie tylko to, że mówi się 
tu o ważnych sprawach w sposób konkretny, operu­
jąc faktami. Nowe i charakterystyczne jest to, że za­
bierają głos zarówno ekonomiści jak i technicy. Nowe 
i charakterystyczne jest to, że zabierali tu głos rów­
nież dwaj sekretarze Komitetu Miejskiego Partii 
Szpakowski i Gliszczyński, jako zwykli, szeregowi 
uczestnicy tego zebrania. Nowa jest przede wszystkim 
ta atmosfera tolerancji, swobody wypowiadania po­
glądów, nieczęsto spotykana w Polsce powiatowej.

Treść tej dyskusji dowodzi, że kształtuje się u nas 
nowy typ pracownika przemysłu. Inżynier nie chce być 
tylko wąskim specjalistą, technikiem, próbuje myśleć 
kategoriami ekonomicznymi, pyta:.czy ta produkcja 
jest opłacalna — gdzie szukać środków obniżki kosz­
tów własnych. Żąda od ekonomisty odpowiedzi na 
„bieżąco" nie za miesiąc, rok...

A ekonomista? Odpowie na to pytanie, gdy system 
sprawozdawczości będzie odpowiadał wymogom życia; 
gdy będzie sie znał na ekonomice, organizacji i tech­
nologii produkcji.

Tak winno być, ale tak jeszcze ńle jest. I może dla­
tego mówione tu tak wiele o „wspólnym języku1* 
i wspólnej platformie działania. Bo to jest, przynaj­
mniej w przedsiębiorstwie, problem podstawowy.

*

Mój rozmówca nie liczy jeszcze trzydziestu lat. 
Przed pięciu laty rozpoczął pracę w jednym z zakła­
dów Elbląga. Pytam: co sądzi o roli koła ekonomi- 
itów. Rozmowa jest długa, wiele dygresji. Oto nie­
które notatki z tej rozmowy.

„Koło ekonomis ■ów powstało w maju 1958 r. z inicja­
tywy grupy absolwentów uczelni ekonomicznych pra­
cujących w „Zamechu". Motorem sprawy był Zdzi­
sław Szpakowski. Obecnie przewodniczącym koła jest

Leon Blangiewicz. Koło liczy 60 członków. Zajmują 
oni różne stanowiska w przemyśle, handlu i admini­
stracji — od dyrektorów do szeregowych pracowni­
ków.

Praca polegała raczej na organizowaniu odczytów, 
dyskusji na tematy zarówno ogólne jak i bardziej 
konkretne, dotyczące miasta. Organizowano również 
wspólne spotkania z NOT. Mieliśmy spotkania z prof. 
prof. Bobrowskim, Orłowskim, Rzendowskirft oraz 
z inż. Lutosławskim. Na kilku zebraniach referaty 
wygłaszali członkowie naszego koła np. zagadnienie 
handlu czy perspektyw gospodarczych Elbląga.

Dyskusje i spotkania to jedyna możliwość rozwoju 
ruchu intelelektualnego wśród ekonomistów. Tu moż­
na się czegoś dowiedzieć, nauczyć. Można wypowie­
dzieć szczerze i głośno, co się myśli o wielu sprawach 
ekonomicznych. A to jest ważne szczególnie dla tych, 
którzy chcą się oderwać od biurka, mają jeszcze jakieś 
ambicje, aspiracje zawodowe i intelektualne.

— Nie jest również bez znaczenia, że w tych spot­
kaniach biorą udział dyrektorzy, kierownicy, szefo­
wie produkcji. Może właśnie dlatego od pewnego cza­
su zmieniła się nieco atmosfera pracy ekonomi­
stów w zakładzie. Oto przykład.

— Były kłopoty związane z rozpoczęciem zaocznych 
studiów magisterskich. Dyrektor początkowo nie wy­
rażał zgody. Przy okazji jakiejś dyskusji w PTE przy­
pomnieliśmy mu tę sprawę. Odrzekł: przyjdźcie jutro, 
załatwimy. I załatwił. Oto inny przykład.

— Mieliśmy odczyt o niektórych zagadnieniach 
organizacji pracy. Prelegent mówił np., że dyrek­
torzy przedsiębiorstw w innych krajach mają specjal­
ne zeszyty — małe encyklopedie o zakładzie. Dyrek­
tor zakładu w następnym dniu wezwał swego szefa 
organizacji i polecił mu opracowanie takiego zeszytu.

— Są to tylko przykłady, fragmenty. Mówią one jak 
bezpośrednie i praktyczne jest oddziaływanie tego 
rodzaju spotkań i dyskusji.

— W najbliższym cza^fe koło będzie organizować 
odczyty i. dyskusje, poświęcone głównie problematyce 
ekonomiki przemysłu, własną bibliotekę książek eko- 

. nomicznych. Chcemy również rozpisać wśród miesz­
kańców Elbląga ankiete na temat: „co ci się nie po­
doba w twoim mieście, zakładzie pracy". I jak zwykle 

organizować życie towarzyskie ekonomistów".
W Elblągu zaczyna być inaczej. Powstaje coś nowe­

go. Jakaś nowa sprzyjająca atmosfera. Tworzą ją sami 
ekonomiści. Nie czekają. Nie dokonano tu niczego 
radykalnego Ot, po prostu zaczęto tworzyć mocne 
środowisko intelektualne ekonomistów. Powie ktoś: to 
jeszcze mało. Zapewne. Lecz tu znaczy bardzo wiele. 
To dobry początek. Cząstka nadziei, którą, przywiozłem 
z tego miasta.

M. K.

Telefony: Redaktor Naczelny — 806-28.
Sekretarz Redakcji — 80G-28. Redakto­
rzy — 883-92. •' Ceiitrala -- 803-13. 860-71.

1"1T1H'ail8WlilllllllHniaiilIillimwtnr>inilirwinm«tMWinaiinwrrriWr»-.UTarn.-lltHTr.-ll : ■ *l~- r.. uili auiiiM II 10*1 TiriTainiTOllimiiMIIWdiawmiaiMiWSSWiWMMaWMWWW^^

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus. Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Stefan Frenkel, Jan Glówczyk (red. nacz.), Tadeusz Jaworski 
(sekr. red.), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak (z-ca red. nęcz.), Kazimierz Łaski, Mieczysław Mleszczankowśki, 
Zbigniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław .WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Kra­

jowa RSW „Prasa". Skład i druk RSW 
„PRASA" ul. Marszałkowską nr 3/5.

gam. 1169, W-12


